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ROZKŁAD SANACJI.

O bóz sanacj i  jest  w  rozsypce ,  ca iy  
sz e re g  san ac y jn ych  g rup l ewicowych,  
p ow s t a ły ch  jako owoc tego p rocesu  roz ­
k łado wego .  szukając ideologii,  p rześc iga 
się w  has łach radyka l izmu.  D r ż y  o swój  
los sa nac y jna  p rawica ,  n iepewni  swego  
ju t r a  są pułkownicy .  Są to dziś w s z y s tk o  
t w o r y  słabe,  bez  myśl i  poli tycznej ,  bez 
głębiej  uję tego p rogramu,  a p r ze d ew sz y -  
s tkiem bez zaufania spo łeczeńs twa .  P o  
tych  długich la tach sanacy jnego  reżimu 
trudno  p rzypuszczać ,  by  dla n ie za do wo ­
lonych m a s  ludowych  osoby  w o je w o d y  
G ra żyń sk i ego  lub n a w e t  min. K w ia tk o w ­
skiego czy  Po n i a t o w sk ie g o  mogł y  się 
s t ać oś rodkiem now ego  życia,  ź ród łe m 
entuzjazmu mas pracu jącego  ludu. Zaś 
bez wielkiej w ia r y ,  w y p ły w a ją c e j  z zau ­
fania do ludzi k ie ru jących  n a w ą  p ań ­
s tw ow ą ,  p rzedsięwz ięc ia  na mia rę  po­
t r zeb chwili obecnej  udać się nie mogą.

W IE LK IE z a d a n i a .
T rze ba  na tychmias t  zat rudnić  bodaj 

ihlż.CW ludzi, t r zeba na ten cel i na u- 
gnmtowrui ie  obronności  pań s t w a  zn a ­
leźć odpowiednie  środki,  t r zeba zdobyć 
s i ł  nr, ioj b.v milion dzieci w wieku 
szkolnj  m nie piweby wato,  jak dotąd,  po ­
za .zkotą.

Uczyn ić  to mogą  tj  Iko nowi  ludzie, 
na  gruncie noweg o  sys te mu  rządów.  
Gd y  się od o b y w at e la  w y m a g a  ofiar po ­
nad si ły w  zakres ie  gospoda rczy m,  t r ze ­
ba w y t w o r z y ć  bodaj  u niego tę św ia do ­
mość,  że wspó łdz ia ł a  nad poprawien iem 
życia,  t r zeba mu dać możność  wspó ł rzą -  
dów  w  pańs twie .  Dzięki  p rzes t r zegan iu 
tej mądre j  za sa dy  dem ok ra ty cz n e  p ań ­
s t w a  zachodnie p r ze by w a ją  łatwiej  swoje 
t rudności  aniżeli,  pańs twa  o reżimie f a­
szys towsk im.  I P o l s ka  mus i  wejść na to­
ry  dcm okra tyzmu,  jeżeli ronwpj s tosun­
k ó w  w prz j  szłości  ma  się dok o ny w ać  
ewolucyjnie.

Czy  w res zc ie  czynniki  sanacy jne to 
z r o zu mi a ł y?  Nies tety dotąd nic widać 
oznak  takiego uświadomienia sobie . . rze­
czywis te j  r zeczy wi s t ośc i11. Wciąż, je sz­
cze w  enuncjacjach publ icznych sana-  
c j j n i  mężowie  s tanu podnoszą  znaczenie 
kwietn iowej  konstytucj i  i i nnych tw or ów  
reż imu P i ł su dczyzny .  Mil jonom pracu ją ­
cego ludu o to najmniej  chodzi,  z tej s t ro ­
ny dla k on se rw o w an ia  nadanego  Polsce 
ustroju po li tycznego sanacja nie dozna 
poparcia.

Natomias t  z rozpaczony  lud nie jedno­
krotnie  pada  ofiarą propagand-,  ko m u­
nistycznej ,  a na zachodzie p ań s tw a  hit­
lerowskiej .  J edno i drugie godzi w  byt  
p ań s tw a  polskiego i żyw otn oś ć  sił na ­
rodu.

O SZTANDAR M ILIONÓW .
W  tych  w aru nka ch  ci oddają Polsce 

p r a w d z i w ą  p rzys ługę,  k tó r zy  potrafią 
śmiało z e r w a ć  z n ienawiścią jako m o t y ­
wem polityki i którzy,  nic mogąc  opano­
wać wy tw orz one j  w pańs twie  ciężkiej

sytuacj i ,  u ł a twią  d rogę do s teru ludziom 
pos iadającym zaufanie narodu.

Ciężkie chwile,  jak obecna,  po t rzebu­
ją ludz i - sz tandarów i szczęśl iwe są na ro ­
dy,  jeżeli s z t and ar  taki w te d y  posiadają.  
Miliony polskiego ludu wiedzą,  za kim 
zdążać mają w  tej chwili i jakie cele w y ­

pisać na swoim sz tandarze .  Sz tandar  ten 
zwryc ięży  napewno,  ale dla pańs twa  
szczęśc iem byłoby,  gd y b y  zmiana sy s t e ­
mu r zą dó w  dokona ła się bez ws t rząś -  
uień. T o  zaś  możl iwe jest  tylko p r zy  do­
brej woli tych,  k tó rzy  dotąd decydowal i  
o losach naszego zb io rowego życia.

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A  
usuwa chryp ką  I zaflegm ienie  w  g ło w ią

Marsz Włochów na Dessie odbywał się w niezwykle forsownem tempie (200 km w 6-ciu 
dniach). Na ilustracji widzimy ciężko obładowanych żołnierzy, maszerujących bez wy

tchnienia naprzód.

Bereza zapełnia się ludźmi,
posadzonemi o komunizm

Według  informacji b iura za rządu g łów­
nego St ronn ictwa  Narodowego ,  w e w to­
rek, dnia 20 bm. po południu zwolniono  
z obozu izolacyjnego w  Berezie Kartu­
skiej wszystkich narodowców, a mianowi ­
cie Paeł iolczyka z Częstochowy,  Barfyze-  
la z Żywca,  Podczaskiego z Radomia,  
którzy w obozie przebywal i  po raz drugi,  
oraz przywiezionego przed dwo ma tygo­
dniami s tudenta Uniwersytetu W a r s z a w ­
skiego, Borowskiego z Radomia.

Pael iolczyk po raz pierwszy był ze­

słany do Berezy przez s taros tę z Opocz­
na i p rzebywał  tam przez 6 miesięcy. Po 
raz drugi byt zesłany przez s taros tę czę­
stochowskiego i p rzebywał  tam 7 miesię­
cy. Bartyzcl  przebywał  obecnie w Bcrc- 
zie Kartuskiej 9 miesięcy, a poprzednio 
6 miesięcy. Podczaski  przebywał  obecnie 
w Berezie 5 miesięcy, przeatem dwa mie­
siące.

Oprócz narodowców  zwolniono z obo­
zu koncentracyjnego 7 Ukraińców, wśród  
których dwuch przebywało w Berezie Kar­

tuskiej od początku założenia obozu, t. j. 
od czerw ca 1934 r. bez przerwy.

W  ub. wto rek  przewieziono do Berczy 
59 osób z w oje wó dz twa  lwowsk iego i 
s tanis ławowskiego,  jako komunis tów.  
Obecnie łącznic z 7 komunistami,  którzy 
przebywal i  dotychczas w Berezie zna jdu­
je się tam 66 komunis tów,  przeważnie ży­
dów. Jak  donosi  agencja iskra",  w d Iłu 
22 bm.  władze bezpieczeńs twa przesiały 
do obozu odosobnienia w  Berezie Kar tu­
skiej 27 działaczy i ag i t a to rów komuni­
stycznych,  a resz towanych  na terenie \vn- 
jew. kieleckiego. Łącznie więc obecnie w  
Berezie Kartuskiej znajduje się 93 ko mu­
nistów.

Aresztowania w  sb?n
W yw ieziono do Berezy Kartuskiej kil­

kunastu działaczy komunistycznych z Za­
głębia.

Są to: Skórnicki Rachwil, W ajcenbcr- 
ger Lener, Solnik Józef, Graner Jakób, 
Zajdman Kauma Dawid, Natan Abram, 
Rozenkranc Elin, z B ędzina. Ajzenman 
Sztama Icek, Deutsch Lejb.

Prawie  wszyscy pracowali w  zw iąz- 
ł ach zaw odow ych, których działalność o- 
statnio zos tał a przez władze zawieszona.  
Oprócz wymienionych aresztow ano kilku­
dziesięciu innych kom unistów, miedąy 
niemi 16-Ietnich chłopców. Skonl iskowano  
również masę  ulotek i broszur.

*
Oncgda j  o et wieziono do Bore/y Kartu­

skiej z Zagłębia d ą b r o w s k ie g o  dalsze 
dwie osoby z pośród zatrzymanych ostat­
nio za działalność w yw rotow ą komuni­
stów . Ogółem wysiano w ostatnich dn iach  
z Zagłębia Dąbrowskiego do obozu izo­
lacyjnego 12 osób, w tem S mieszkańców 
Sosnowca,  dwuch  z Będzina i dwuch  z 
Olkusza.

Awantury w więzieniu w Równem
Minister stwo Sprawiedl iwości  n ak az a ­

ło p rzeprowadzen ie  sk rupu la tnych  docho ­
dzeń w  spraw ie  aw antur, k to rc  m ia ły  
uiicjsce  i r  ub ieg łym  tyg o d n iu  i r  w ięzienia  
karnem  iv R ów nem . Osaczeni  t am więź­
niowie kryminalni ,  wszczęli  bez powodu  
tumult,  demolując urządzenie cel i b a r y ­
kadując  wejścia do cci. Spowmlu nieus ta­
jących awantur ,  za rząd więzienia musiał  
wezwać  s t r aż  ogniową,  k tó ra  p r z y  p o m o ­
cy strumieni  zimnej wod y  p rzywróc i ł a  
spokój.  Spra w có w  a w a n tu ry  p iz c w c s iy -  
uo do innych  za k ła d ó w  karnych , n ieza ­
leżn ie od tego  czeka ją  ich p ro c m y  sądo­
we.

SS
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Statutowy Zjazd (tKręgowy
Stronnictwa Ludowego z Małopolski i Slaska 
odbędzie się dnia 17 maja b. r. w Krakowie, 
w Domu ludowym „Wisła" —

Rliisze szczegóły podamy w następnych numerach naszego pasma, j i
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Dekret Prezydenta R. P.
W  „D z ie n n i k u  Ustaw** z 27 k w i e t ­

nia br.  o g ł o s z o n y  z o s ta ł  d e k r e t  P an a  
P r e z y d e n t a  R. P ., o r a z  r o z p o r z ą d z e ­
n ie w y k o n a w c z e  m i n i s t r a  S k a r b u ,  
w p r o w a d z a j ą c e  p rzep isy  w  sp ra w ie  
kontroli obrotu  p ien iężn eg o  z  za g ra n i­
cą , o ra z  ob rotu  za g r a n icz n e g o  5 k ra ­
jo w e g o  środk am i p ia in iczem i.

P r z e p i s y  p o w y ż s z e  o p a r t e  są  na 
n a s t ę p u j ą c y c h  z a s a d a c h :

U tw o r zo n a  z o s ta ła  k om isja  d e w iz o ­
w a  jako organ  w y k o n u ją cy  rz e c z o n e  
p rze p isy . K om isja ta, która już z  
dniem  d z is ie jszy m  ro z p o c z ę ła  s w e  
c z y n n o śc i w  gm achu  B anku P o lsk ie g o  
p osiad a  k om p eten cje  w  z a k r e s ie  u d z ie­
lania z e w o le ń  na d o k o n y w a n ie  c z y n ­
n o śc i zab ro n io n y ch  lub o g ra n ic zo n y ch  
o m a w ia n em i p rzep isam i.

Z e z w o le n ie  w y m a g a n e  jest w  s z c z e ­
g ó ln o śc i p rzy  n a b y w a n iu  w a lu t z a g r a ­
n iczn y ch , p rzy  w y w o z ie  i p r z e k a z y ­
w an iu  za g ra n icę , p rzy  sta w ia n iu  oo  
d y sp o z y c j i cu d zo z iem có w  w sz e lk ic h  
śr o d k ó w  p ła tn ic zy c h , o r a z  p rzy  u d z ie ­
laniu  cu d zo z iem co m  k red ytu  lub p o-  
ręk i na sp ła tę  ty ch  k red y tó w . Z e z w o -  
|e n io  w y m a g a  r ó w n ie ż  handel z ło te m , 
w y w ó z ,  o ra z  p r z y w ó z  jego  z  z a g r a ­
n ic y , handel za g r a n icz n y m i środ k am i 
p ła tn iczęm i p ro w a d z ić  m ogą  jed y n ie  
B an k  P o lsk i, o ra z  u p raw n ion e p rzez  
m inistra  S k arb u  p rze d s ięb io r stw a  b an ­
k o w e  (banki d e w iz o w e ) , k tó r y ch  lis tę  
O głoszon o  w  dniu d z is ie jsz y m  w  M o­
n ito rze  P o lsk im . N a leż n o śc i od z a g r a ­
n ic y  z w sz e lk ic h  ty tu łó w , a w  s z c z e ­
g ó ln o śc i za  sp rzed a n e za g ra n icą  to ­
w a r y , p o w in n y  b y ć  za o fia r o w a n e  do  
skupu B a n k o w i P o lsk iem u  lub u p ra w ­
n io n y m  p rze d s ięb io r stw o m  b an k o­
w y m .

C u d zo z iem c y  m oga  p o sia d a ć  ra ­
chunki (rachunki za g ra n iczn e ) ty lk o  w  
b ank ach  d e w iz o w y c h . R ach un ki te  
m ogą b y ć  w o ln e  lub z a b lo k o w a n e . W  
z a le ż n o śc i od  p och od zen ia  sum  na ra­
chunku i od w a ru n k ó w  d y sp o n o w a n ia  
tem i su m am i. D y s p o z y c je  z  rach u n ­
k ó w  w o ln y c h  na r z e c z  o b y w a te li  p o l­
sk ich  jak r ó w n ie ż  p r z e le w y  z ty ch  
rach u n k ów  na w sz e lk ie  in n e  rachunki 
za g r a n icz n e  n ie  p od legają  ża d n y m  
o g ra n ic ze n io m . N atom iast d y sp o z y c je  
z  rach u n k ów  z a b lo k o w a n y c h  w y m a ­
gają z a w s z e  z e z w o le n ia . Ś w ia d c z e n ia  
p ien ięż n e , w y m a g a ją c e  w  m y ś l d ek re­
tu I ro zp o rzą d zen ia  w y k o n a w c z e g o  
z e z w o le n ia , m ogą  b y ć  na żąd an ie  w ie ­
r z y c ie la  w p ła c o n e  w  r ó w n o w a r to śc i  
w  w a lu c ie  k rajow ej do Banku P o ls k ie ­
g o  lub b an k ów  d e w iz o w y c h  na rachu ­
n ek  za b lo k o w a n y  w ie r z y c ie la .

D la  w sz e lk ic h  o b ro tó w  i rozrach u n ­
k ó w  w  z a g r a n icz n y c h  środ k ach  p ła t­
n ic z y c h , O bow iązują k u rsy  b an k n otów  
lub d e w iz  g ie łd y  w a r sz a w sk ie j  w  bra­
ku z a ś  n o to w a ń  g ie łd o w y c h  k u rsy  
B anku P o lsk ie g o , o g ło sz o n e  w  M on ito ­
rze .

W yw óz pieniędzy zagranicę
Z rozporządzenia ministra Skarbu o obrocie 

pieniężnym zagranicą, przytaczamy poniżej 
przepisy o wywozie pieniędzy zagranicę:

§ 11. (1) W ywóz zagranicę krajowych i
zagranicznych środków ptatniczych z wyjąt­
kiem płatnych w kraju weksli i czeków, dozwo­
lony jest bez specjalnego zezwolenia do w yso­
kości równowartości 500 złotych na każdą oso­
bę, legitymującą się osobnym paszportem za­
granicznym, lub na jeden paszport zagraniczny.' 
Jeżeli osoba wyjeżdżająca zagranicę, posiada' 
w paszporcie wizę uprawniającą do wielokrot­
nego przejścia granicy, wówczas nie może ona 
wywieźć w ciągu jednego miesiąca kalendarzo­
w ego więcej jak równowartość 500 złotych.

(2) Osoby, wyjeżdżające na obszar W. M. 
Gdańska, o ile legitymują się zwyczajnym do­
wodem osobistym, mają prawo wyweźć każdo­
razowo bez zezwolenia sumę, stanowiącą rów­
nowartość lhO złotych, łącznie jednak w ciągu 
miesiąca kalendarzowego nie więcej, jak rów­
nowartość 500 złotych.

(3) Osoby, przekraczające granicę na pod­
stawie przepustek granicznych, kart cyrkulacyj- 
nych itp., mają prawo przenieść każdorazowo 
zagranicę sumę, odpowiadającą równowartości 
50 złotych, łącznie jednak w ciągu miesiąca 
kalendarzowego nie więcej, jak równowartość 
250 złotych.

(4) Do wywozu sum wyższych niż wymie­
nione w  ustępach (1) — (3) paragrafu niniej­
szego, jak również do wywozu papierów pro­

centowych i dywidendowych, kuponów od ta- . oraz płatnych w kraju weksli ł czeków 
kich papierów, książeczek oszczędnościowych | gane jest zezwolenie Banku Polskiego.

Eksporterzy
§ 19- (1) Eksporterzy są obowiązani za­

ofiarować do skupu Bankowi Polskiemu lub 
bankowi dewizowemu całkowitą należność, 
przypadającą im za sprzedane zagranicę towa­
ry, podług kursu odnośnej dewizy w dniu w y­
płaty łub postawienia im do dyspozycji równo- 
wart iści w walucio polskiej.

(2) Eksporterzy są obowiązani do składania 
Bankowi Polskiemu na jego żądanie comiesięcz­
nych sprawozdań do dnia 10 każdego miesiąca 
za ubiegły miesiąc kalendarzowy, obejmujących

rodzaj i cenę jednostkową sprzedanych przez 
nich zagranicę towarów, sumę należności za­
granicznych za te towary oraz stwierdzenie, 
kiedy i jakiemu bankowi dewizowemu należ­
ności rzeczone zostały lub zostaną zaofiarowa­
ne do skupu.

(3) Bankowi Polskiemu służy prawo rewi­
dowania ksiąg eksporterów celem stwierdzenia, 
czy eksporterzy wywiązali się z obowiązków, 
ustanowionych w paragrafie nim-

Najważniejsze punkty
Art.  5. (1) H a n d e l  z a g r a n i r z n e m l  ś r o d k a m i  

p la ln ie z e m i ,  o ile j e d n ą  ze s t r o n ,  z a w ie ra ją e y e h  
u m o w ę ,  n ie  j e s t  B a n k  P o lsk i  lu h  p r z e d s i ę b io r ­
s tw o  b a n k o w e ,  k tó r e  u z y s k a ło  od M in is t ra  S k a r ­
bu  o d p o w ie d n ie  u p r a w n i e n i a  (u p ra w n ie n ia  d e ­
w izo w e) ,  —  je s t  z a b ro n io n y .

(2) M in is te r  S k a r b u  u s ta la  w a r u n k i  I z a k re s  
u d z i e la n y c h  u p r a w n i e ń  d e w iz o w y c h  i m o ż e  je

n a  p o d s ta w ie  sw o b o d n e g o  u z n a n ia ,  be-.-. w iąz  
ku  p o d a n ia  p o w o d ó w ,  o g ra n ic z y ć ,  zaw ies ić  lub  
cofnnć .

(3) L is tę  p r z e d s ię b io r s tw  b a n k o w y c h ,  u p r a w ­
n io n y c h  do h a n d l u  z a g rn o le z n e m i  ś r o d k a m i  
p la ln ie z e m i ,  o r a z  j e j  z m ia n y  o g ła sza  M in is te r  
S k a r b u  w dz ia le  u r z ę d o w y m  . .M o n i to ra  P o l s k i e ­
go" .

Wzbroniony handel złotem
Art.  6. ( I)  H a n d e l  z lo tem , p r z y w ó z  Jego z 

z a g r a n i c y  o r a z  w y w ó z  z ło ta  z a g r a n i c ę  są  bez 
z e z w o le n ia  z a b r o n io n e .  P rz e z  h a n d e l  z ło lcra  r o ­
z u m ie  się z a w ie r a n ie  luh  w y k o n y w a n ie  u m ó w  
k u p n a - s p r z e d a ż y ,  z a m ia n y ,  p o ż y c z k i ,  p r z e le w u  
o r a z  z a s ta w u ,  k tó r y c h  p r z e d m io te m  je s t  z łoto.

(2) P rz e p i s  u s t ę p u  p o p r z e d z a j ą c e g o  m a  z a ­

s to s o w a n ie  d o  z ło ta  w  m o n e ta r h ,  z a r ó w n o  s t a ­
n o w ią c y c h  w ja k im k o lw ie k  k r n ju  u s t a w o w y  
ś r o d e k  p ła tn ic z y  (a r t .  t )  j a k  I nic  m a ją c y c h  ulg 
dzie  o b ie g u  u s ta w o w e g o ,  tu d z ie ż  w s z ta b a c h ,  w 
pos ta c i  o d le w o w  i p rz e d m io tó w ,  n ie  p o s i a d a j ą ­
cych  z n a m io n  g o to w e g o  do  u ż y tk u  w y r o b u ,  o r a z  
w s t a n ic  n i e p r z e r o b io n y m  w e w s ze lk ie j  postac i .

Cgfaszanie kursów
Art.  14. P o z a  k u r s a m i ,  n o to w a n e m i  w ced u le  

u r z ę d o w e j  Giełdy P ie n ię ż n e j  w  W a r s z a w ie  o r a z  
i i s ln la n e m i  i o g ła sz a n e n i i  p rz e z  B a n k  P o l sk i  n a  
z a s a d z ie  a r t .  13, o g ła s z a n ie  in n y c h  k u r s ó w  k r a ­
jo w y c h  lu h  z a g r a n ic z n y c h ,  o k r e ś l a j ą c y c h  s to s u ­
nek  z a g r a n i c z n y c h  ś r o d k ó w  p la tn i r z y c h  luh  z ło ­
ta  d o  z ło tego ,  je s t  z a k a z a n e .  Z a k a z  teu  n ie  s to ­

s u j e  s ię  je d n a k ż e  do  B a n k u  P o lsk ie g o ,  k tó r e m u  
w o ln o  o g ła s z a ć  również, k u r s y  z a g r a n i c z n e  z ł o ­
tego, o r a z  n ie  d o ty c z y  u s t a la n ia  i o g ła s z a n ia  
s t o s u n k u  z a g r a n i c z n y c h  ś r o d k ó w  p ła tn ic z y c h  
lu b  z ło ta  do  z ło tego  p rz e z  w łaś c iw e  w ła d z e  p a ń ­
s tw o w e  w p r z i  p a d k a c h  u s t a w o w a  p r z e w id z i a ­
n y ch .

K a ry
Art. 16. (1) W i n n i  p r z e k r o c z e n ia  p r z e p i s ó w ,  n i e p r a w d z iw y c h  d a n y c h  lu h  p r z e d s t a w ie n ia  la ł-  

z a w a r ty c h  w a r t .  5 ust.  (1), a r t .  6, 7, 8 i 12 o r a z  I s z y w y c h  d o w o d ó w  w ce lu  u z y s k a n ia  p o zw o len ia  
r o z p o rz ą d z e ń ,  w y d a o y e l i  w w y k o n a n i u  ty c h  a r -  ua  z a k u p  I w y w ó z  z a g r a n ic ę  ś r o d k ó w  p la tn l -  
lyk i i łów ,  Jak  ró w n ie ż  w ln n t  u m y ś ln e g o  z ło ż e n ia  |  czych  lu h  o s ią g n ię c ia  k o rzy śc i  z t y c h  czynnośc i ,
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u le g a ją  k a r z e  w ię z ie n ia  d o  la t  5-cIu t g r z y w n y  
d o  200.000 z ło tych .

(2) Je że l i  s p r a w c a  d z ia ła  n i e u m y ś ln ie  I b e i  
chęc i  z y s k u ,  u le g a  k a r z e  a r e s z tu  d o  2 m ies ięcy  
o r a z  g r z y w n y  n ie  p r z e k r a c z a j ą c e j  10.030 z ło ­
tych ;  w r a z ie  u s t a le n ia  p r z e z  s ą d  o k o l iczn o śc i ,  
s t a n o w ią c y c h  p o d s t a w ę  d o  n a d z w y c z a jn e g o  z ła ­
g o d z e n ia  k n ry ,  m o ż e  b y ć  o n a  o g r a n ic z o n a  ty lk o  
do  g rz y w n y .

(3) Je że l i  c z y n n o śc i ,  s t a n o w ią c e  p r z e s tę p s tw o ,  
u p r a w i a n e  są z a w o d o w o ,  to  n ic  m o ż e  być w y ­
m ie r z o n a  k a r a  n iższa  n iż  3 l a ta  w ięz ien ia  3
100.000 z ło ty c h  g rz y w n y ,  p r z y c z e m  g r z y w n a  m<*» 
żc  U: i  n a d t o  w  ty in  p r z y p a d k u  z w ię k s z o n a  d o  
p o t r ó jn e j  w y s o k o śc i  s u m y ,  s t a n o w ią c e j  przedt- 
m io t  p r z e s tę p s tw a ,  lu b  w a r to ś c i  in n e g o  p r z e d ­
m io tu  p rz e s tę p s tw a .

14) P rz y  n i e u p r a w n i o n y m  w y w o z ie  z a g ra n ic ę  
z ło ta ,  z a g r a n i c z n y c h  1 k r a j o w y c h  ś r o d k ó w  p ł a t ­
n iczy ch  o r a z  In n y c h  w a lo r ó w  ( p r z e m y tn ic tw o )  
m oże  b y ć  g r z y w n a  z w ię k s z o n a  do  w y so k o śc i  p o ­
t r ó j n e j  w a r to ś c i  w y w o ż o n y c h  p r z e d m io tó w ,  c h o ­
c ia ż b y  p r z e s tę p s tw o  n ie  by ło  p o p e łn io n e  z a w o ­
dow o.

(5) P rz y  p r z e s tę p s tw a c h ,  p r z e w id z ia n y c h  w 
us t .  (1), (3) i (4), w in ien  h y ć  p o n a d to  w y r o k ie m  
s ą d o w y m  o rz e c z o n y  p r z y p a d e k  b ę d ą c y c h  p r z e d ­
m io te m  p r z e s tę p s tw a  s u m  p ie n ię ż n y c h  w go to-  
w lźn ie ,  z ło ta  o r a z  p a p i e r ó w  w a r to ś c io w y c h ,  b ez  
w zg lęd u  n a  to ,  czy ją  s t a n o w ią  w ła s n o ść .  P o z a  
g o to w iz n ą .  i n n e  ś r o d k i  p ła tn ic z e  (a r t .  1), n ie  
p r z e p n d a ją .

(0) Za w in n e g o  p r z e s tę p s tw a ,  p o p e łn io n e g o  
p rzez  p r z e d s ię b io r s tw o  b a n k o w e  lu b  in s ty tu c j ę  
k r e d y to w ą ,  j a k  ró w n ie ż  p r z e z  j a k i e k o lw ie k  
p r z e d s ię b io r s tw o  l i a n d lo w e  lu b  p r z e m y s ło w e ,  
u w a ż a  się z a r ó w n o  b e z p o ś r e d n ic h  w y k o n a w c ó w  
czy n n o śc i ,  s l a n o w ią c e j  p r z e s tę p s lw o ,  j a k  I w s z y ­
s tk i c h  ty c h  p r z e ło ż o n y c h ,  k tó r z y  w y d a l i  p o l e ­
cen ie  w y k o n a n i a  t a k i e j  c z y n n o ś c i  lu h  w y k o n a ­
n ą  ju ż  c z y n n o ś ć  t a k ą  a k c e p to w a l i .  K ie ro w n ic y  
w y ż e j  w y m ie n io n y c h  p r z e d s i ę b io r s tw  lu h  Ins ty -  
tu c y j ,  o ile n ie  w iedz ie l i  o w y k o n a n i u  s t a n o w i ą ­
cej  p r z e s t ę p s tw o  c z y n n o ś c i  p rzez  k i e r o w a n ą  
p rzez  n ic h  p r z e d s i ę b io r s tw a  lu h  In s ty tu c ie ,  u w a ­
ż a n i  są  za  w in n y c h  n ie d o z o r i t  1 u le g a j ą  k a r z e  
w n a jw y ż s z y m  w y m ia r z e ,  p r z e w id z i a n y m  w 
ust .  (2).

Art. 17. W i n n i  o g ło sz e n ia  k u r s ó w  k r a j o w y c h  
lu b  z a g r a n i c z n y c h ,  k tó r y c h  o g ła s z a n ie  je s t  z a ­
b r o n i o n e  p r z e p i s a m i  a r t .  14, o r a z  w in n i  p r z e ­
k r o c z e n ia  p r z e p i s ó w  a r t .  9 1 10 o r a z  r o z p o r z ą ­
dzeń  w y d a n y c h  w  w y k o n a n i u  ty c h  a r t y k u ł ó w ,  
u le g a j ą  k a r z e  a r e s z tu  d o  1 r o k u  l g r z y w n y  do
100.000 z ło ty c h .  Je ż e l i  s p r a w c a  d z ia ła  n i e u m y ś l ­
n ie ,  s t o s u j e  s ię  k a r y ,  p r z e w id z i a n e  w  a r t  l tf  
ust . .  (2). •

W y p a d k i  lwowsk ie  i ostatnie p r ze su ­
nięcia w  Jonie obozu sanacy jnego  s t a no­
wią w  da l szym ciągu p rzedmiot  l icznych 
k o m e n ta r zy  p rasow ych ,  za ró wn o  w  k r a ­
ju, jak i zagranicą.

M.  in. p rzedmio tem ży w e g o  za inte re ­
sowan ia  b y ł przyjazd do W arszaw y b. 
prem iera Bartla. Oświadczenie,  jakie p. 
Bar t e l  z lożyl  po przyjeździe do stol icy w  
rozmo wie  z dziennika rzami  jest  bardzo  
ch a rak te rys ty cz ne .  Cy tu jem y  wed łu g  
„I. K. C.“ :

— Daję panu  reda k to row i  s łowo  ho­
noru oficerskie,  że nie p rzy je cha łem tu, 
ani  po tekę,  ani po żadną  posadę.

— Podobno  p r z y b y w a  pan profesor  z 
delegacją lw ow sk ą  dla p rzedłożenia R z ą ­
dowi  memor ia łu  o t r ag icznych  zaj śc iach?

— Niema ani żadnej  delegacji ,  ani ża ­
dnego memoria łu .  P rz y je c h a ł e m  popro-  
stu,  aby  rozmówić  się z premierem.  Mia ­
łem pie rwotn ie  zamia r  p r z y b y ć  dopiero 
w  piątek,  t. j. po powroc ie  p remje ra  z 
Budapesz tu .  P o n ie w aż  j ednak zmieni ła 
się da ta  jego podróży,  więc  musiałem do­
s to so wa ć  się i p rzy jechać  wcześniej ,  za 
to na krócej ,  g d yż  zabawię w  W a r s z a w i e  
tylko do ś r ody  popołudnia.

— Ale co  też panow ie w ypisują po 
gazetach o L w ow ie?  B y ły  to daleko po­
w ażniejsze rzeczy . Jeśli do ludzi strzela­
ją, a ci nie uciekają, lecz idą bez ob aw y  
śmierci**, to już nie są zam ieszki. To 
pachnie rewolucją.

W y p a d k i  polskie w y w o ł a ł y  ni. in. b a r ­
dzo ż y w e  za in te resowanie  w e Francji. 
P r a s a  f r ancuska widzi  w  konfiskacie „Ga ­
ze ty  Polskiej** dowód  walki  g rupy  puł ­
kown ików  z obec ny m rządem.

Koresponden t  „Petit Parisien** pisze, 
że pułkownicy ,  usuwając  się od r zą dów  
w  wido czny  sposób zmierzal i  do tego.  
aby  gabinet  Kościałkowskiego.  z łożony 
i  ludzi,  znanych  ze swoich tendcncyj  po­
j ednawczych ,  zużył  się w  wa lc e  z k r y ­
zysem i wzią ł  na swoje barki  ca łą  odpo­
wiedzia lność za niepopularne z a r zą d z e ­
nia f inansowe.  W  gabinecie tym grupę 
pu łkowników reprezentują  mini st rowie 
Beck i M ichałowski. Korespondent  o- 
świadcza,  że konfiskując a r t yk u ł  „Ga ze­
ty  Polskiej** prem. K ościałkow ski zajął 
w yraźnie stanow isko przeciw ko tej gru­
pie.

„M a t i n“ twierdzi ,  że pomimo en e r ­
gicznej  p o s ta w y  p. Kościałkowskiego  k r y ­
zys  gab in e to w y  w y da je  się nieunikniony.  
P u ł ko w n ic y  nie mogą w y b a c z y ć  p remie ­
rowi,  iż zdołał  doprowadz ić  do u tw o r z e ­
nia r ządu  o tendenc jach pojednawczych ,  
w  k tó r ym  byli  oni nielicznie r ep rez en to ­
wani .  K r w a w e  w y p a d k i  ostatnich tygodni  
pos ł uży ły  za pre t ek s t  do a t aku  na rząd.

W e d łu g  „ T e m p s“ , zależnie od tego 
czy  w  walce w p ł y w ó w  z w yc ię ż y  g rupa 
pp. Kościa łkowskiego  i Kwiatkowsk iego 
i  poparc iem G ło w y  p ań s tw a  i gen. R y -  
dza -Śmigłego ,  lub też pu łkownicy  — 
wiado ine m się stanie,  czy par t j e  pol i tycz­
ne będą mieć szanse  odzyskan ia  czynnej  
roli w  Polsce ,  czy  też ust rój  a u t o r y t a ty ­
w n y  zostanie wzm o cn io n y  z, wsze lkiem 
niebezpieczeństwem,  jakiem to grozi  dla 
porządku  wewn ę t rzn ego .

Ajencja „Radjo“ notuje pogłoski ,  że 
a r t yku ł  „G az e t y  Polskie j1* miał  być w s t ę ­
pem do akcji  u P r e z y d e n ta  R.  P .  na rzecz 
p ow ro t u  do r zą d ó w  bardziej  a u t o r y t a t y w ­
nych,  p r zyc zem  akcja  ta miała nas tąpić 
w  czasie poby tu  p. Kościałkowskiego w  
Budapeszcie.

„W ed łu g  informacyj ,  w y m a g a ją c y c h  
sp raw dze n ia  — pisze korespondent  age n­
cji „Rad jo“ — gen. R ydz-Ś m igły  w y p o ­
w iedział się  kategorycznie w  ciągu au- 
djencji u Prezydenta R. P . za utrzym a­
niem rządów  p. K ościałkow skiego i kon­
tynuacją jego polityki**.

Inne są nieco kom entarze berlińskie. 
W  Berl inie spodz iewa ją  się zmian.  „Ber -  
sen Zeitung** twierdzi ,  iż z początkiem 
maja dojdzie do przebudowy rządu i to 
za ró wn o  w  zakres ie r e s o r tó w  gospodar ­
czych,  jak i poli tyki  zagranicznej ,  p r z y ­
czem podkreśla ,  iż gen. Ryd z-Ś mig ły  za ­
chow ał  w  ca łym konflikcie s t anowisko 
bezs tronnego obse rwa to ra .

Posado dla Świtalskiego
W sferach sanacyjnych mówią, że były wo­

jewoda krakowski, K. Switalski, nie powróci 
już ani do dawnych swych upodobań pedago­
gicznych, ani też do zajęć adminisłracyjno- 
politycznych. Pono oka.zuje najwięcej zainte­
resowana do spraw gospodarczych i ma objąć 
stanowisko dyrektora jednej z kopalń na Gór­
nym Śląsku., które wakuje od dłuższego czasu 
i nie byio jeszcze obsadzone.

Komisja dewizowa
Skład komisji dewizowej ,  powołanej  na 

zasadzie dekretu P rezydenta  R. P., przed­
st awia się, jak następuje:

Przewodniczącym komisji mianował  mi­
nister skarbu  p. W łodzim ierza  B aczyń sk ie­
go , dyrektora departam entu  obrotu p ie ­
n iężn ego  w  M inisterstw ie Skarbu.  Drugim 
członkiem . komisji został  mianowany  na ­
czelnik wydzia łu kredytu wewnę t rznego ,  
p. Lewicki,  a jego zas tępcą dr.  Mantel ,  
również z Mini ster stwa Skarbu.

Trzec iego  członka komisji mianował  
prezes Banku Polskiego,  mianowicie dy­
rektora Karpińskiego z tegoż banku.  Bę­
dzie on jednocześnie zastępcą przew od­
niczącego komisji dew izow ej. Nazwisko  
zastępcy dyrektora Karpińskiego,  który bę­
dzie również powołany  przez Bank Polski,  
nie jest jeszcze znane.

Niespodzianka
Zarządzenia walutowe rządu, ogłoszone 

dlz.iś rano, stały się niespodzianką dla kół finan­
sowych i bankowych. Koła te oczekiwały 
wprawdzie wydania zarządzeń, wymierzonych 
przeciw spekulacji giełdowej .ale nie zdawały 
sobie sprawy, że nastąpi to tak szybko i w ta­
kim zakresie. Powszechnie sądzono, iż rozpo­
rządzenia walutowe ukażą się i zaczną obowią­
zywać w dniu 1 maja.

Prawa banków dewizowych otrzymały in­
stytucja następujące: P. K. O., Bank Gospo­
darstwa Krajowego, Państwowy Bank Rolny, 
Powszechny Bank Kredytowy, Powszechny 
Bank Związkowy, Łódzki Bank Depozytowy, 
Śląski Zakład Kredytowy w Bielsku, Bank Po­
znańskiego Ziemstwa Kredytowego, Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, Bank Cukrow­
nictwa, Bank Zachodni, Bank Towarzystw  
Spółdzielczych, Bank Handlowy w Warszawie, 
Warszawski Bank Dyskontowy, Bank Fran­
cusko-Polski, Bank Discontogesellschaft w Ka­
towicach, Dom Bankowy Szereszowstó • Dom 
Bankowy Holzberg w Krakowie.

Zarządzenia pocztowe
Wprowadzenie kontroli dewiz D o c i ą g n ę ł o  za 

sobą specjalne za rząd ow e  Ministerstwa Poczt 
i Telcigr.. dotyczące obrotu pocztowego z za­
granicą. Wszystkie listy polecono i wartościo­
we i iuine przesyłki, wysyłano zagranicę i do 
obszaru W. M- Gdańska, poddawane będą 
specjalne! kontroli i wobec tego powinny być 
nadawane na poczcie w stanie otwartym. Na­
dający, którzy chcą przekazać jakiekolwiek 
sumy lub przekazy pocztowo zagranice, po­
winni zaopatrzyć się w  zezwolenie Banku Pol­
skiego,* lub Baraku Dewizowego.
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J s d z i c t i  p a C U y c z a y

ISTNA KOLOWACIZNA.
P o  znanych  w y p a d k a c h  lwowsk ich  

życie  W arszaw y. tak już od pewnego  
crjjMi bijące s z y b sz y m  tentnem.  z a w r z a ­
ło. Jeste.Miiy świadkami  w ięlkiego r u ­
chu w e w n ą t r z  sanacji ,  ale jest  to ruch 
o dś ro d k ow y i i zolowany  od re sz ty  spo­
ł eczeńs twa.  T w o r z ą  się nowe part je,  po­
w s t a ją  imp ro wiz owa ne  p ro gra my ,  życie 
pędzi  mi lowemi krokami ,  sz a ry  człowiek,  
jeżeli p rz ym k n ą ł  do obozu  sanacyjnego,  
pośpiesznie szuka  innego dachu n?d  glo- 
\ f ą.

P o  w ła dz ę  zdają się s ięgać n ap r a w i a ­
cze z w o je w o d ą  G ra ży ń sk im  i min. 
Kw ia tk ow sk i m na czele.  Ra dy k a l n e  ha ­
s ł a  spo łeczne ma ją  spo łe czeńs twu  p r z y ­
ćmić jego dążenia w  zakres ie polityki.  
Zbliża się koniec tego bez ideowego  ru ­
chu, jakim by ła  sanacja.  W  rozsypce  i 
w  odosobnieniu od spo łe czeńs twa  się 
w sz y s tk o  to dokon yw a .  Ani p ro gra mu  
życ iowego  grupki  sanacyjne nie s tw o ­
rzą,  ani  w  społeczeńs twie  zaufania nia 
m zbudzą.

NARADA NA ZAMKU.
W  związku  z  naszą  sytuac ją  w e ­

w nę t rzną ,  o której  p r as a  zagran iczna  
szeroko  się rozpisuje,  od b y ł a  się na 
Zam ku  w  W a r s z a w i e  wielka  n a r a da  w  
s p r a w a c h  gospodarczych .  Wzięl i  w  niej 
udział  p r aw ic  w s z y s c y  mini st rowie.  U- 
c hw ał  dotąd  nie ogłoszono.

W YJAZD PREMJERA DO BUDA­
PESZTU.

Na 'tę niezmiernie c i ężką chwilę 
p r zy pa d ł  prem.  Kościa łkowskiemu w y ­
jazd do Budapesz tu ,  zapew ne  w  związku  
z planami  w zakres ie  poli tyki  zagran icz ­
nej. P r e m i e r a  wi tano  owacyjnie ,  ale w  
na rodz ie  polskim specja lnego en tuz jaz ­
mu  podróż ta nie wzbudz i ł a .  J e s t  takich 
wiciu,  k tó r zy  się obawia ją ,  żc jest  to 
k on tyn uo w ani e  pol i tyki  zagran iczne j  w  
oparciu o Niemcy .  Naró d  w  swej  w ię k­
szości  tego nie chce.

Coś innego uczucie przyjaźn i  do W ę ­
grów,  a co innego drogi pol i tyczne.  Te 
opie rać się muszą  na tw a r d y m  gruncie 
In teresów w y sn u ty c h  z r zeczywis tości ,  
ta za i  wskazuje  hinc drogi.

2.000 O SÓ B ZAARESZTOW ANO.
W  związku  z w y p a d k a m i  w e  L w ow ie  

. .Goniec Warszawski** donosi,  że l iczba 
z a a r es z t o w an y c h  osób w y n o s i  2.000.

R. PREM. BARTEL W  W ARSZAW IE.
Prz y je ch a ł  do W a r s z a w y  t akże  b. 

prem.  Bartcl .  Z p rzy ja zd em  jego wielu 
ł ączy pew ne  p lany  pol i tyczne.  P r a s a  
p r z y ta c z a  szczeg ó ły  iego w y n u r z e ń  w o ­
bec  dziennika rzy.  W ię ks z ą  w a g ę  p r z y ­
w ią za ć  możn aby  tylko do s łów,  k tó remi  
ch a r a k te ry z o w a ł  pow agę  sytuacj i  w e  
L w ow ie  podozas  osta tnich w y p a d k ó w .  
Być  może,  że te w yp ad k i  sp r ow adz i ły  
go do W a r s z a w y .

KONSERW ATYŚCI W  KŁOPOCIE,
R o z s y p k a  sanacj i  p rzy n io s ł a  k o n se r ­

w a t ys to m,  t. j. obsza rn ikom i ba rono m 
pr ze m ys łu  n iemało kłopotu.  Z p u ł k ow ­
nikami zadarl i ,  od czasu,  g d y  icli ods ta ­
wiono  od misy  ,na gruncie rozbi t ego BB. 
pows ta ją  co raz to nowsze  ugrupowania ,  
k tóre  się prześciga ją  w  radykal izmie ha ­
seł.  Nie w r ó ż y  to nic dobrego ziemiań- 
st w ii polskiemu.  No tak,  c i ężko będzie,  
ale ktoś  musi  zapłacić za  „ rad osną  tw ó r ­
czość '1. W oł a j ą  zrozpaczen i  o sklejenie 
now ego  bloku B. B.. p rzes t r zega ją  przed 
rnd\  kal izacją haseł  spo łecznych,  ale 
w sz y s tk o  to są g łosy  woła jącego  na pu­
szczy.  N aw et  ich latorośl  M ackiew icz w  
„ s ł o w i e 11 wi lcńskicm powiada ,  że żadna  
si ła nic sklei już obozu sanacyjnego.  A 
t y m c z a se m  w y r o s ł y  now e  si ły społecz ­
ne, k tóre  wca le  nie ma ją  ocho ty  pod­
t r z y m y w a ć  zrozumien ia  obsza rn ików i 
ba ro nó w  przemysłu.

Drobne wiado mości
— Zwolnienie z ob o w iąz kó w  w oj ew o­

d y  Ś w italsk iego w y w o ł a ł o  poruszenie 
na ł amach p rasy .  Opinia publ iczna Goi 
v  y rażnic po s t ronic Rządu.

Podobno woj.  Świ talski  ma zapewnio­
ne s t anowisko w  p rzemyś le  górnoś lą ­
skim. I to się skończy.

—  W oficjalnych uroczystościach  w  
związku  z rocznicą  15-lecia pows tan ia

na G ó rn y m  Śląsku ma wziąć  udział  także 
gen. insp. armji  Rydz Śm igły.

— S ta r y  bankrut  pol i tyczny,  prezes  
klubu za w od o w y c h  pol i tyków b. poseł  
W yrzykow sk i podobno organizuje nowe 
s t ronnic two  poli tyczne,  w  k t ó rem  z na ­
leźć mieliby się także bankruc i  z pod 
znaku  Michnłkiewicza.  Nic z tego nie bę ­
dzie, chłopi icli p rzepędzą  za dziesiątą 
górę.

— Zjechał  do W a r s z a w y  
p remje r  v. Zeeland.

D ało to asumpt do plotki, ie w p ły w o w e  
czynniki sanacyjne szukadą kontaktu  
z Dm owskim  i jego oddziałam i m łodych  
żydofobów .

— Polska Partja Radykalna ogłosiła  
swój program rolny. Jest on w  dużej 
m ierze kopją programu Stronnictw a Lu­
dowego.

—  Z obozu izolacyjnego w  Berezie  
wypus zcz ono  wszys tk ich  na rodowców.

Poświęcenie sztandaru ludowego 
w  Nieieckiem

Dnia 3 maja br. odbędzie się u r oc z y ­
stość pośw ięcenia sztandaru ludow ego

belgijski j w  Łączkach Brzeskich, powiat  Mielec.
Poc zą te k  u roczys tości  o godz.  11 p r ze d­
południem. P r e z e s  Koła:  

W ojcieszek Kazimierz.

Wskazania polityczne
Wainy okólnik N. K. W.

W  ciągu kilku osta tnich miesięcy 
S tronn ic two  Ludo we  dokonało wielkiej 
p racy.  P rz e s z e d ł s z y  zwyc ięsko  p rzez  
ogień walki  w yb orc ze j  i odp ar ł szy  p róby 
rozbicia,  uporząd kow ało  swój  stan o r g a ­
nizacyjny,  zapewni ło  sobie mater ia lne  
waru nk i  egzystencj i ,  zmobi l izowało no­
w e  za s tępy  p rzodowników,  r ek ru tu ją ­
cych  się z najbardziej  of iarnych j edno­
s tek z pośród g r om ad  chłopskich.  Ilość 
odby tych,  ostatniej  zimy,  zgromadzeń,  
konferencyj  i kursów,  m as ow e  na nich 
uczes tnic two  — świadczą  o żywotnośc i  
naszego ruchu i jego rozpędzie o rgan iz a ­
cyjnym.

Y\ pracy tej i nadal n iew ołno uam u- 
staw ać ant na chw ilę. Żyjemy w  cza­
sach niesłychanie ważnych ,  przełom o-

Niem ożliwą jest w szelka w spółpraca  
z sanacyjnym  obozem  rządow ym , albo­
wiem obóz ten u t r zym me  w Pol sce  f ak ­
tyczną dyktaturę .

Niem ożliwą w reszc ie  jest współpraca  
z komunistami i nie.nożliwem  jest tw o ­
rzenie z nimi tak zw anego „rrontu Lu- 
uow ego11. gdy ż  „dyk ta tu r a  c z e r w o n a 11, 
do której  dążą komuniści ,  okaza ła  się na 
p rzykładzie Rosji,  nie mniej  w r o g a  i nie 
rrtmej n iebezpieczna dla chłopów,  niż 
dy k ta tu r a  raszystows-sa.

2) S t ronn ic two  Lu d ow e  może w s p ó ł ­
działać li tylko z takiemi ugrupowani  im. 
i organizacjami ,  które w yraźnie i bez 
zastrzeżeń staną na gruncie demokracji, 
(n. p.: P .  P .  S„ N. P.  R.).

Współdział anie to polegać ma na

Powódź w Westfaljl przybrała, Jan to widzimy na Ilustracji, poważne rozmiary.

w ych . Od tego, jaką z w a r t oś ć  i siłę o r ­
gan izacy jną będziemy nada l  r ep rezen to­
wać ,  zależy w iele.

v
Dlatego  z w r a c a m y  się z apelem o 

w ytężen ie  w szystk ich  sił nad dalszą roz­
budową polityczną m ocy chłopskiej, o 
czujność i dyscyplinę organizacyjną, ba­
cząc, by s iły  nam nieprzyjazne, nie m ie­
sz a ły  chłopskich szyk ów  i nie osłabiły  
ich spoistości.

O tr zy m uj em y częs to  zapy tania,  za ­
równo  od poszczególnych działaczy 
S t ronn ic twa  jak i jego ogn iw o rgan iza­
cyjnych,  w  sprawie  s tosunku S t ronnic ­
tw a  L ud ow ego  do innych obozów poli­
tycznych,  lub w  sp raw ie  ewentualnej  
wspó łp racy  z imiemi ugrupowaniami  lub 
par t i ami  pol i tyczncmi .  Zgodnie z u ch w a­
łami os ta tn iego  Kongresu S t ronnic twa 
Ludowego  i R a d y  Naczelnej ,  N aczelny  
Komitet W yk on aw czy  S. L. uchwalił w  
tej spraw ie następujące w skazania:

1) Niem ożliwą jest współpraca z 
Stronnictwem  Narodowem  (endecją), 
g dy ż  S tronn ic two  to co ra z  wyraźn iej  
staje na gruncie f aszystowskiej  d y k ta ­
tury.

wspólnej  wa lc e  o ściśle  określone ce le  
(jak np. wa lk a  z dyk ta tu rą ,  w a l k a  o 
zmianę konstytucj i  i ordynac ji  w y b o r ­
czej,  w a l k a  z nadużyciami ,  uciskiem itp.; 
równocześnie  j ednak  S tronn ic two  Lud o­
we  z d a w ać  sobie musi  sp raw ę  z tego, źe 
są inne liczne punkty, które nas różnią 
i dzielą czy  to od P. P . S„ czy  N. P. R. 
— to też w spółpraca z ow em ł organiza­
cjami nie jest i nie m oże być łączeniem  
się z niemi. Stronnictw o I.udow e nawet 
w tedy, gdy współpracuje z innymi, prze­
strzegać musi sw ej odrębności i sam o­
dzielności, tak program owej, jak organi­
zacyjnej.

Nie wolno dopuszczać do tego,  by  in­
ne ugrupowania ,  pod has łem w sp ó łp rac y  
z chłopami ,  p r ze d os ta w a ły  się na wieś  
i p o d w aż a ł y  siłę S t ronn ic twa  Ludowego .

3) Do zawierania um ów i układów  z 
innemi organizacjami politycznem i upo­
w ażniony jest tylko N aczelny Komitet 
W yk onaw czy, gd yż polityka Stronnictwa  
Ludow ego musi być jedna.

Tw or z en ie  bez zgod y  nacze lnych 
w ła d z  na w łas ną  rękę mie jscowych po­
rozumień  (np. „kom i te tów  cl i łopsko-ro-

bo tn iczych11), w ych o d z ąc y ch  poza ramy. 
w y t y c z n e  p rzez N. K. W,  jest niedo­
zw olone.

Od wszystkich '  naszych  działaczy,  od 
Kół, jak i Z a r zą d ó w  Wojewódzkich i P o ­
w ia to w yc h  w y m a g a m y  całkow itego  pod­
porządkowania się p ow yższym  w skaza­
niom. Z wsze lkiemi  p rze jawami  nielojal­
ności,  będz iemy w a lc zy ć  w  imię p or zą d­
ku organizacy jnego  i jednolitości w  po­
s tępowaniu.

ŚW IĘTO LUDOW E.

Zbliża się termin Ś wię ta  Ludowego .  
Podobn ie  jak w  latach ubiegłych.  Świę to  
Ludowe  w  roku o bec nym  będziemy ob­
chodzić w  p ie rw sz y m  dniu Zielonych 
Świąt ,  to jest  31 maja — (w w y ją t ko w y c h  
w y pa dk a ch  w  drugim dniu, to jest  I-go 
cze rwca) .  Ś w ię io  Ludowe w  roku b ie­
żącym  winno się  stać okazją do zam ani­
festow ania naszej siły  liczebnej 1 organi­
zacyjnej spraw ności. Dlmego też winny 
by ć  u rządzane  jaknajbardziej m asow e  
obchody tego św ięta ; najlepiej dla ca łe ­
go powiatu  w  jednej,  najwyżej  w  dwu 
miejscowościach.  Tam ,  gdzie s ;ę da to 
p r zeprowadz ić  i gdzie dałoby  się os ią­
gnąć odpowiedni  efekt  o rganizacyjny ,  
można  też or gan izować  w spólne obcho­
dy d!a paru sąsiednich pow iatów . Chodzi 
o to, aby b y ły  one jak najbardziej m aso­
w e.

P r a c e  p r z y go to w a w c ze  do Święta 
Ludo weg o  należy rozpocząć  już dzisiaj. 
Szczeg ó ło we  w s k a z ó w k i  na t em at  o rg a ­
nizacji Ś wi ę ta  Ludowego  będz iemy umie­
szczać w  p ras ie ludowej .

N aczelny Kom itet W yk onaw czy  S. L  
Maciej Rataj, prezes.

Józeł Grudziński, sek re t a rz  naczelny.

Demonstracje bezrobotnych 
w  Doznaniu

Wybicie szyb w  18 tramwajach
W e  wtorek,  21 bm.  zebrała  się przed urzę­

dem pośredn ic twa  pracy w Poznaniu przy 
ul. Stefana Czarneckiego w iększa ilość 
bezrobotnych celem odebran ia  bonów 
żywnościowych.  Bezrobotni ,  podburzeni  
przez agi t atorów,  wyruszyl i  Górną Wi ldą 
w kierunku miasta.  Na ul. Szwajcarskie j  
policja w ezw ała dem onstrantów do rozej­
ścia się. Bezrobotni  rozeszli się, lecz po 
pewnym zasie zebrali  się ponownie,  
wznosząc okrzyki.  Demons tranci  udali s:ę 
na Plac Świętokrzyski* gdzie usiłow ali 
w yw rócić w óz tram wajowy. Następnie 
skierowali  się ul. św . Marcina, Ratajcza­
ka i przyleglemi. W  oknach w ys t awo wy ch  
kilku sklepów w ybito szyby. Wybi to  rów ­
nież szyby w 18 wozach tram wajowych, 
w  związku z czem dyrekcja t r amwa jów  
wst rzymała na kilka godzin komunikację 
na Wi ldę i drogę Dębińską.  Policja roz­
proszyła bez t rudu dem ons t ran tów i z a ­
a resz towała  kilku agi t atorów.

W o j e w o d a  poznański  przyrzekł  w  cią­
gu tygodnia zatrudnić 500 bezrobotnych, 
a prezyden t miasta,  Więckowski ,  zapo ­
wiedział  zatrudnienie jeszcze przed upły­
wem bież. tygodnia dalszych 600 bezro­
botnych. Znajdą  oni pracę przy robotach 
ziemnych, kanalizacji ,  elektrowni,  g a z o w ­
ni i innych. Jak s twierdzono,  p r o wo d y ra ­
mi zajścia byty elementy napływowe,  któ­
re usi łowały bez robotnych podburzyć.  
Obecnie w mieście panuje zupełny spokój. 
Po ulicach krążą silne pat role policyjne.

Dzieli 3 1-jjo mata b. r. -  dniem Święta Ludowego.
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P »ltźtrtc  cSiSopów $  Rosji Sowieckiej
Co przeiyt i widział robotnik polski w Sowietach

\ y  numerze  dzi sie jszym r ozp oc zy­
nam y druk n iezw yk le ciekaw ego opi­
su  dośw iadczeń 1 przeżyć robotnika 
polskiego, k tó ry  w y b r a ł  się do Rosji  
sowieckiej ,  pociągnięty gtoszonemi 
p rzez  komunis tów has tami i w iarą  w  
p r ze p ro w a d z a n y  tam ustrój.  Praco­
w a ł tam przez cała p ierw sza pjaiilet- 
kę i pół drugiej, poznał gruntownie 
stosunki w  fabrykach i zw iązkach za 
w odow ych , poznał też sow ch ozy  i 
k ołchozy, a szczególn ie interesując się 
położeniem  chłopów  i kw estją rolną, 
p ośw ięcił osobny rozdział tej sprawie, 
pozwala jąc  redakcj i  , .Piast a“ na jego
ogłoszenie.  (Przyp .  Red.).

*
Największa  t rudnością w  organizacj i  

gos pod ars twa  na rodow ego  jest  dla w ł a ­
dzy  sowieckiej  bezsprzeczn ie  kwestja  
rolna, w zględnie skolektyw izow anie w si 
rosyjskiej. tZagadnienie to jak zmo ra  cią­
ż y  nad całą sowiecką pol i tyka i w s z y s t ­
kie posunięcia w ł a d z . sowieckich tak po­
lityczne. ekonomiczne,  jak i w y c h o w a w -  
czo-społeczne są tego wynik iem.  Aby 
to zrozumieć i zab ie rać  w  tej sp rawie

głos.  ma ło  jest  prze jechać jak p. Herriot 
p rzejechał  przez  naprzód  u r zą dzo ny  na 
jego cześć ko le k ty w  „Internacjonał" ,  
ma ło  oglądać kołchozy  i sowchozy  z 
wagon u  sypialnego „Krasnej  s t r je ty"  lub 
z okien kawia rn i  „Esplanada"  jak to 
czyni? p. Bernard Shaw . — Pisać  o tern 
można  jedynie wtedy ,  jeżeli cz łowiek sam 
tam pr ac ow ał  i sam brał  udział  w  tej 
nadz wy cz a j  c iekawej  i nowej  całkiem 
organizacj i  go sp od a rs tw a  rolnego,  jakie- 
mi są:  Sow choz, Kołchoz, „Maszyno  — 
t rak t o rna  stac.ia", i wsze lkiego rodzaju 
kar tele  i f e rmy  hodowli  bydła ,  p t a c tw a  
i t. p. J e s t  to kompleks niesłychanie w a ż ­
nych i powiązan yc h  ze sobą sp raw,  
z w a n y ch  po sowiecka  „rekonstrukcją go­
spodarstwa rolnego". — Aby czytelnik 
zdał  sobie sp raw ę  z tego,  co się tam 
dzieje i zrozumiał  rolę chłopa i jego s to ­
sunek do wy że j  wspomn ian ych  placó­
wek .  ro z p a t r z y m y  pokolei ws zys tk i e  te 
now otw ory idei kom unistycznej, a zara­
zem korzyści i ciężary jakie z nich na 
chłopa sp łyn ę ły  po zw y c ięstw ie  rew olu­
cji i zupełnem  rozgrom ieniu wielkiej 
w łasności prywatnej.

Co to sa sowchozy?
R ząd sowiecki  dla ska p to wan ia  sobie 

chłopa,  z  ma ją tk ów  obszarników,  gene­
rałów,  z ziem car skich i carskiej  rodzi ­
ny,  a także i og romnych  ob sz a ró w  po- 
k la sz to rnych  .przydzieli ł  pewn ą  część 
chłopom.  — Z lwiej części  po tw o rz y ł  
olb rzymie gospodars twa ,  k tó r y m  dał  na­
zw ę  „sowchozy" ,  t. j. sowieck ie  boziaj-  
s t w a  (gospodars twa) .  — Zamierzeniem 
rządu było,  aby gospodarstw a te prowa­
dzone na m odłę socjalistyczną, sta ły  się 
dla niego fabrykami ziarna, nabiału i 
m ięsa, prócz tego mając na uwadze  
p r zys z ł ą  kolektywizację  wsi ,  rozumiał  
rząd, że m a s o w a  p rodukcja z i a rna i 
mięsa  w  sowcl iozach.  niska ich cena,  z a ­
leje rynki  miast  i wsi  i zm usi tern chłop­
stw o  do szukania ratunku w  zrzeszaniu  
się, t. j. w  dobrowolnej kolektyw izacji 
w si rosyjskiej. — W  tym  też celu z w y ­
żej  wspomn ian ych  mają tków,  zo rgan izo­
w a ł  rząd i uposaży ł  w  różnorodne ma ­
sz yny ,  sowchozy  o obszarze  po pięć, 
dziesięć tys i ęcy  h ek t a r ó w  i więcei ,  jak 
sow ch oz o nazw ie „Gigant", na Kubani,  
k tó rego  obszar  wyn os i ł  ki lkadziesiąt  ty ­

s ięcy hek ta rów.  — Olbrzymie te gospo­
da rs twa ,  p rócz tys i ęcy  t r akto rów,  k o m ­
bajnów i różnego rodzaju nowoczesnycl i  
mas zyn  rolniczych,  uposażono w  odpo­
wiedni  apa ra t  agronomiczno- teclmiczny ,  
z kompleksem budowli  na labora tor ia  i 
stacje doświadczalne,  a za raze m i pokaź­
ną ilość b u d y n kó w  mieszkalnych.  S ta ­
nowiska d y re k to ró w  w e  ws pom nia nyc h  
sowchozach  za jmowal i  z r egu ły  ludzie 
par tyjni ,  najczęściej  niemający zielonego 
pojęcia o rolnictwie.  P o zo s t a ły  personel  
i robotnicy nadsyłan i  byli, lub też w e r ­
bowani  z mie j scowych  mieszkańców.  — 
Wy na gr o d ze n i e  o t r zym yw al i  w s z y s c y  
s tosownie  do za jmowanego  s t anowiska  
z p rzydz ia łem  do kategori i  p racy,  p łacy 
i aprowizacj i .  — Praca ta, zorganizow a­
na kosztem  olbrzym ich nakładów  kapita­
łu i energji, na bezm iernych tych prze­
strzeniach nie dała pożądanego w yniku, 
a z łożyło się na to wiele czynn ików:  
p r ze dew szy s t k ie m brak sprężystej orga­
nizacji, g łów nie ludzi, k tó rzy  umieliby 
takiemi obszarami  admini st rować .

ny  w  ty m  stopniu e t a ty zm  .które sp a ra ­
l i żowały naj szlachetniejsze nieraz po­
czynania  i zamiary .

B yw ało, że sow ch ozy  bardzo często  
nietylko, że w łożonego w  nie kapitału 
pokryć nie m ogły, ale często  sam e siebie 
w y ży w ić  nie b y ły  w  stanie, a nierzadko 
po pół roku i w ięcej nie w yp łaca ły  słu ż­
bie zarobków — a inwentarz, by go 
przed śm iercią głodow ą uratować, kar­
miono sianem  i słom ą, zabieraną ch ło­
pom ,gdy tym czasem  sow chozne traw y  
z braku rąk do pracy gniły  na polu.

Tego rodzaju stosunki panow ały w  
w ięk szości sow ch ozów , a oczek iwane 
fabryki  ziarna,  b y ły  niemi rzeczywiście ,  
ale dla olbrzymiej  m a s y  „czynowników" .  
k tó r zy  ze względu na cicżkie warunk i  
ap rowizacyjne  w  miastach,  masami  o- 
siedlali się w  sowchozach.  podraża jąc  i 
z jadając większość ich produkcji .  — Aby

temu zaradzić,  po d łuższem szukaniu 
ś r o dk ó w  sanacyjnych ,  w ła d z e  sowieckie 
i tu zmuszone  zos ta ły  do w yd a n ia  za ­
rządzeń w  sp rawie  p rzeprow adz en ia  
sow cho zó w  na „Hosrasczot".

Pomału  „hos rasczo tami"  (budżety go­
spodarcze)  rzad objął caie imporjum 1 
każde  p rzedsięb ior s two  winno było sie­
bie opiacić i dać nadwyż kę .  — So wcho-  
zom zabroniono pod su ro w ą  odpowie­
dzialnością wymie n iać  swoje  p roduk ty  
lub je sprzedawać .  — Każde gos podar ­
s two  winne było oznaczoną ilość p ro ­
duk tów oddać po cenach „ t w a r d y c h "  (u- 
s talonych)  r ządowi  a resztę sobie zos ta ­
wić. —  W p r o w ad z o n o  wszędz ie  plany,  
no rm y „chronomctrażc" ,  kontrole,  w sz e l ­
kiego rodzaju inspekcje,  a rezultat b y ł 
ten, że  napłodzono w iele w ybujałych  
p lanów,  fikcyjnych bilansów, i doprowa­
dzono do olbrzym iego spadku produkcji 
rolnej.

Rola bezduszne! biurokraci!
Nie lepiej się dziato i w  sowcl iozach 

hodowli  bydła ,  t r zody,  owiec i p tactwa .  
Bezduszne odnoszenie się sow choznej ad­
ministracji do pow ierzonego jej dobra na­
rodow ego, pow odow ało m artwe porody 
zw ierząt, lub też m asow y pomór młodzi,  
a częstokroć nieodpowiednie zabezpie­
czenie karmami na zimę, dziesiątkow ało  
stada bez litości. — P la n ow a  gospo dar ­
ka rządu,  nadsyłan ie  rozporządzeń i dy ­
r e k ty w  zgóry,  n ie s łychana ilość kontroli  
i inspekcyi .  w y tw o r zy ły  z każdego urzę­
dnika bezdusznego biurokratę, nie umie­
jącego samodzielnie ani myśleć,  a tem- 
bardziej  działać.  — Za in teresowania  nie 
spost rzegało się nigdzie u nikogo, w sz a k

„w sz y s tk o  to pańs twow e ,  a mnie co to 
obchodzi".

Słowo,  „pańs two,  to m y "  — „to dla 
siebie budu jemy"  -— dobre by ło  na ze ­
braniu,  w  p rak tyc e  każ d y  myśla ł  tylko o 
sobie, p rz y te m  w y ją tk o w e  p r awa ,  su ro ­
we wyrok i ,  w y t w o r z y ł y  w  ludziach z je­
dnej s t rony  strach przed odpow iedzial­
nością, z drugiej natom iast niesłychaną  
podejrzliwość i szelm ostw o. — Jeden  
d rugiemu nie wierzył ,  a w sz y s tk o  tylko 
p rzy  pomoc y  „bum aż ek"  (koresoonden- 
cyi) za ła twiano i każ d y  pat rzał ,  j akby tu 
tylko swoją  skórę ochronić,  a w sp ó łp r a ­
cown ików  jego niech na w et  i zeszła.

Bezwzględne przeprowadzanie kolektywizacji

Jak wygladała gospodarka w sowchozach
Nie w sz y s tk o  j ednak od ludzi za leża­

ło. — Sam  rząd organizując go spodar ­
s t w a  tak kolosalne nie p rzemyś la ł  jed­
nego,  a mianowicie:  nie wzią ł  pod u w a ­
gę klimatu,  k t ó r y  w  po łudn iowym ob­
sza rze  nad zw ycz a j  urodzajnej  Ukrainy,  
Kaukazu,  kraju nadwołżańsk iego ,  jest  
zupełnie inny, niż około Sama ry ,  Kurska 
i t. p. Tu wiosn a  nadchodzi  gwa ł townie  
f s i ew t r zeba uskutecznić w  parę dni, w  
p rze c iw nym  razie zasiane zboże skroch-  
mali  się napewno ,  tak samo jest  ze zbio­
rem,  a głównie na  Kubani,  g dy  nie zbie­
rze się w  parę dni, w sz ys tk o  ziarno w y ­
latuje z k łosów  i zostaje zmarnowane .  
T y m c z a s e m  w  sowchozach  w sz ys tk o  
sz ło  wed łu g  planu, o rka  wed łu g  normy,  
s i e w  również  wed łu g  planu. — Podcz as  
g d y  na zebran iach obradowano ,  dniami 
f wieczorami ,  gdzie,  jak i ile siać, śnieg 
stajał ,  posiane zboże z b r aku  wilgoci  
przepad ło ,  wcześniej  zasiane obszary,  
nie sprzątnię te  na czas,  o sy pa ły  się zu ­
pełnie.  Nie r zadko też moż na  by ło  w i ­
dzieć ogrom ny  obszar  p rzenicy  sowchoz­
nej, pozostał ej  na pniu, albo skoszonej

pod śniegiem. — P o w t a r z a ło  się to z ro­
ku na rok. —  Rz ąd  robił,  co tylko mógł, 
zaczyna jąc  od premji,  kończąc  na usu­
wan iu  n iezdarnych  admin is t ra torów,  i 
karan iu  adminis t racyjnie i sądownie ,  —  
skutku to j ednak nie odnosiło.  — W y ­
produkowane w  sow chozach tow ary  o- 
kazały  się zbyt k osztow ne i nie w y trzy ­
m ały konkurencji z chłopem , który ko­
rzystając ze zorganizow anego przez rzqd 
sow ieck i w  czasy  one „Nepu", t. j. „No­
w ej Ekonom icznej Polityki", rozrastał się 
z dnia na dzień. — Premiow ani e  za ho­
dowlę koni,  byd ła  i zbóż,  wzmog ło  in­
t e nsy wn ość  p r acy  chłopa i zamożność  
wsi  rosła w  oczach,  dobroby t  k raju z a ­
kwi t ł  ogólnie i w idoczn y  by ł  w sz ę dy .  
Zbytnie bogacenie się  chłopa nie leżało  
jednak w  interesie w ład zy  sow ieckiej, 
której hasłem  b y ło  stalinow skie: „obo- 
goszczajties", tj. „bogaćcie się, ale przez 
ko le k ty w  i w  kolek tywie" ,  a nigdy indy­
widualnie.  — Boga ty  clitop t. zw.  „ku­
łak" jest  dla sowieckiej  w ł a d z y  niemniej 
niebezpieczny od kamienicznika,  f ab ry ­
kanta  i t. p.

D o b r o w o l n e
Dlatego  łącznie z bu dow ą  sowcho-  

•zów rozpoczęto  budow ę  kołchozów,  tj. 
ko le k ty wó w,  k tó rą p rzeprow adz ono  s y ­
s t e m e m  dobrowolnym,  co p rzeds tawia ło  
Się nas tępu jąco:  Do wsi  zjeżdżał  w y s ł a ­
n y  p rzez  par t ję komunis tyczną agi tator,  
k tó r y  na z w o ła n y m  przez  siebie ze bra ­
niu zachęca ł  ma łoro lnych  i średnich go­
sp o d a rz y  do o rgan izowania  kolektywu,  
obiecując w stępującym  zupełne zw o l­
nienie od podatków i dostaw  rządow ych, 
j ako też  pomoc rządii  w  dostarczaniu m a ­
szyn , nasion i budulcu bezpła tnego  dla 
b u d o w y  szop. gumien itp.

'Dow s t a ły  w  ten sposób kołchoz by ł  
wo ln y  od różnycli  p a ńs tw ow y c h  i gmin­
nych po d a t k ó w  i innych świadczeń,  — 
które przelew ano na p ozosta łych  Indy­

widualnych posiadaczy rolnych i s t aw a ł  
się twie rdz ą  i propaga to rem ko lek tyw i ­
zacji, będąc zn ienawidzonym przez po­
zos tałych  na st ronie chłopów.  —  Idąc po 
tej linji, rząd sowiecki  pomału p r zyg o to ­
w y w a ł  grunt  pod mającą nastąpić ogólną  
kolektyw izację w si rosyjskiej, w y m a ­
wianą później z nienawiścią przez w sz y ­
stkich chłopów  t. zw.  „Sp łoszna ja  kolek­
tywizac ja" .  2an i in  j ednakże do niej 
p rzyszło,  w ład ze  sowieckie nie p rzes ta ­
w a ły  p róbować  podwyższen ia  w y da jn o­
ści gosp oda rs t w  sowchoznych .  k tóre z re ­
fo rmowano  w  ten sposób,  że z jednego 
o lb rzyma  u tworzono  parę mniejszych.

Możeby usi łowania r ządu odniosły 
pożądany  skutek,  gdy b y  nie nadmierny 
rozrost biurokracji i nigdzie nie spotyka­

Roz b u do w a  ciężkiego p rze mys łu  i 
w y ra s ta n ie  coraz  to no w yc h  fabryk-gi -  
g an t ów  na n iezmierzonem imperjum so- 
wieckiem,  nak ła da ły  na rolnictwo ogro ­
mne obowiązki  i zadania.  — Szło nie tyl ­
ko o wyk armie n ie  mi l ionów ludności  roz­
ległego pańs twa ,  ale i danie t emu pań­
s twu tanich ś r odk ów  produkcj i  rolnej, 
k tó r a  b y ła b y  w stanie pok ryć  zobowią ­
zania pła tnicze r ządu sowieckiego  w o ­
bec zagran icy.  — P o n ie w aż  sow ch oz y  
nie spełni ły pokładanych  w  nich nadziei  
i produkcja ich okaza ła  się zb y t  drogą,  
z całą  prze to  ene rgją  wzięto się do ko­
l ektywizacj i  wsi .  — U s ta w a  o ko lek ty ­
wizacj i  p rze wi dy wał a ,  że w  pierwszej  
pięciolatce,  ko lek tywizacja  obejmie naj­
w yże j  85 proc.  g os pod ars tw  rolnych.  — 
Zanim przystąpiono  do kolektywizacj i  o- 
gólnej,  w szc zę to  ene rgiczną akcję za  o r ­
gan izowaniem M. T. S„ t. j. Maszy no-  
t r aktorne-s t ac je ,  k tó ry ch  zadaniem było 
pomagan ie  now oza łoż on ym  kołchozom w  
gospodarowaniu  „po noweniu" .  — Stacje 
M. T. S. zak ładano w k aż dy m  rejonie 
często po dwie i t r zy.  — Miały one s w o ­
je budynki ,  w a r s z t a t y  mechaniczne,  sk ła ­
dy.  części dla maszyn .  — by ły  to f ab ry ­
ki dla r emontu  a za raz em  i stacje dla 
obs ługiwania  ko łchozów,  uposażone no- 
woczesnemi ma szy na mi  rolniczemi z ca ­
łym ap a ra te m  technicznym i admini s t r a­
cyjnym,  w y s y ł a ł y  do ko łchozów ca ły  
park  pot rzebnych  maszyn ,  łącznie ze 
swoją  służbą.  —  P r a c e  te p r z e p r o w a ­
dzano- tia k r ed y t  i dopiero p r z y  sprzęcie 
plonów,  s tacja M. T. S. za  p r z e p ro w a ­
dzone roboty  b ra ła  sobie z gotowej  pro ­
dukcji 15 proc.,  k tó re  o dda w ał a  do m a ­
ga z y n ó w  rządowych .  — Stacje te, jak 
z ob a cz ym y dalej, b y ł y  p r aw d z i w ym i  
eksploatorami  ko łchozów i ich ciężarem.  
Łącznie z organizacją  M. T. S. władze  
sowieckie rozpoczęły  nacisk na ko lek ty ­
wizację wsi .  — Aby opór  ch łops twa z ła­
mać,  niezależnie od zajadłej  agitacji,  na 
opornych  nakładano,  oprócz nadmie r ­

nych po da tk ó w  gr u n to w y ch  i od nieru­
chomości  w y r ó w n y w a n y c h  pieniędz­
mi, p rze różne  świadczen ia  w  na ­
turze  jako to:  obowiązek  do s ta rcz a ­
nia zboża,  z i emniaków,  kapus ty,  mleka,  
mięsa,  ja], we łny ,  lnu, a jeśli kto ogród 
posiadał ,  to i owoców,  również s tosowną  
ilość jagód winien był  oddać rządowi .  — 
Po  oddaniu catego kon tyngen tu ,  gospo­
darz ma jąc  konie,  obowiązany  był  je sz­
cze w y w ie ź ć  znaczną ilość d r ze wa  z la­
só w  rządowych ,  częs tokroć  oddalonych
0 pięćset  i więcej  k i lomet rów od swojej  
wioski.

P r ó b y  n iewype łnien ia  w y ż e j  w s p o m ­
nianego kontynentu,  ka ra ne  by ły  konfis­
ka tą  majątku i zsy łk ą  obciążonego na 
daleką północ,  r ąbać  lasy,  lub kopać torf. 
A k a r y  te b y ły  w ym ie rz an e  na trzy,  pięć 
lub dziesięć lat. — Rozpo cz ę ła  się też 
t rudna do opisania walka,  do której  obok 
w y s y ł a n y c h  stale na wieś  zgrai  ag i ta to­
rów.  policji, ag en tów  G. P.  l r. należały 1 
m a sy  biedniejszego chłopstwa,  k tó re  
zwolnione od poda t kó w i wyże j  w s p o m ­
nianych  świadczeń  a podjudzane prze* 
w ład ze  sowieckie,  w y s t ą p i ł y  do wa lk i
1 bogatymi ,  niemniej  gwa ł townie  od rza« 
du. — Spokojna dotąd  w ieś  ro sy j s k ą  
s t a ł a  się t e renem k r w a w y c h  porac hum  
ków.  — Aby wa lce  tej nadać ch a r ak te r  
zorgan izowany ,  w ład ze  rozw ią za ł y  r a d y  
wiejskie,  a p rzy  w y b o ra c h  nowych,  do­
puszcza ły  do rad gminnych i s adów,  tyl­
ko biednych,  k tó r zy  wszelkie  c i ęża ry  na ­
kładal i  na bogatych ,  opornych  zaś  karal i  
bez litości konfiskatą majątku,  z sy łką  f 
ka rą  śmierci .  — P on ie w aż  wsze lk ie  p ró ­
by  sp rzeciwu b y ł y  k r w a w o  t łumione 1 
p rześ ladowane  przez  rząd,  p rze z  bied­
niejsze ma sy ,  ś r edn io-zamożne  i zamo ż­
ne ch łops two  rozpoczęło  g w ał t ow n e  ni­
szczenie inwenta rza ,  wyb ij anie koni, b y ­
dła, t r zody  i p t a c t w a  i na wielką skalą 
n icunrawianie  g runtów,  z k tó rych  zo­
s t awiano  pod u pr aw ę  tylko tyle, aby  im 
s t a rczy ło  jedynie dla swoich potrzeb.

Walko chłopów z kolektywizacją i pogrom chłopów
W o b e c  tak j awnego  sabotażu,  władze  

sowieckie r zuci ły  has ło ogólnej ko lek ty ­
wizacj i  ( spłosznaja ko lektywizacja)  po­
ł ączone z „ ra zk u ła cz yw a ni em "  za m oż ­
nych chłopów.  — Rozpoczął  się więc 
p r a w d z i w y  pogrom chłopstwa,  k tó ry  nie 
ma sobie równego  w  historii  ludzkości .  
Pędzeni  z domów,  aresztowan i ,  w y w a ­
żeni masami na północ,  chłopi porzucali  
mienie i uciekali  gdzie oczy  poniosą,  — 
częs tokroć oszaleli od ze ms ty  i rozp a­
czy. mordowal i  ag i t a to rów lub agen tów 
G. P . U., a później  za m k n ą w s z y  się  w:

domu podpalali  wszy s t ko ,  ginąc r az em  w 
płomieniach.  — T rag ed j a  t a  niesłychana,  
wyludni ła  olb rzymie połacie kraju,  spa­
ral i żowała  i z d e w as t o w a ła  rolnictwo,  
doprowadzi ł a  do n iespotykanego  nigdzie 
zubożenia i nędzy do przeludnienia miasf 
i do znanego w r. 1932-33 głodu,  k tó ry 
poruszył  ca łą  Europę.  — W ł a d z e  sowiec ­
kie jednakże,  z uporem w pro s t  f ana tycz ­
nym w  myś l  s łów n ieomylnego Stalina 
„kto kogo" p ro wadz i ły  nadal  walkę  roz­
poczętą  bez wzg lędu na of iary 
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L is ty  S korespondencie 
Nadobny sanator

P O D C Z E R W O N E  —  pow ia t N o w y  
T a rg • Chudobna n a cza wioska,  ziemia 
kamieni s ta  i ziąb dokuezny  od Babiej  
G ó r y  fuja i mrozi  — ale powiada ją  n ie sz ­
częścia idą w  pa rz e  i na nas  się to 
sprawdzi ło .  Zaświtało nam  jaśniej w ro­
ku 1930 p r z y  pamię tnych  wyborach  do 
Sejmu.  Podha lań ska  sanac ja  szukała 
k a n d y d a ta  na posła i w  ostatniej  chwili 
na  posiedzeniu w  Radzie powiatowej  za ­
w y ro ko w a ła  — posłem  b ęd zie  R ó ża k , 
n a u czyc ie l z  P odczerw onego , bo chłop 
u rośnię ty,  łeb duża,  w  Ketach seminarje  
kończy ł  .— złemu nie będzie się sprzec i ­
wiał ,  bęazie w s tawa ł  i siadał ,  bo przecie  
w  szkole t ego  dzieci uczy —- p r acę  spo­
łeczna i pozaszko lną  robił, bo napisał  w 
n iebożyczce „Gazecie podhalańskiej "  dwa 
a r t yku ły  jakosi  —  „Trutnie  w  pań s t w o­
wej pas iece"  i „Mąż zaufania B. B. W.  
R.  w  powiecie,  mężem opat rznośc iowym 
dla Podha lu" .  Kupił se Różak skórzana 
t eczkę  minis ter ialna,  zapako wa ł  do  niej 
rozum i pojechał  do  W a rs za wy -  Uciecha 
we  wsi była wielka- Zaczę ły  się inne 
c z a s y  w szkole dla na s zy c h  dzieci,  ocho ­
tnie ga r nę ły  się do nauki .  Ptaci ia  gmina 
za mieszkanie dla zas tępczego  nauczyc ie ­
la, a żona Różaka  mieszkała jak dawniej  
w  budynku  szkolnym.

Co bardziej  na remni  gniewali  się nato,  
a inni uspokajal i  „nie wywołuj  wi lka z 
lasu niech i t ak  bedzie,  to c z a s y  sanacji ,  
oni wiedzom,  co robiom nie godaj ,  bo po- 
wiedzom,  ż.e m y  opozyc ja  i wrócą  R ó ż a ­
ka  nazad  ku nam,  dajotn mu w W a r s z a ­
wie 1000 papierków,  do łóżmy mu na 
mieszkanie  a niech ino t a m  siedzi- Nie- 
wiela t am siedział,  bo  i roboty  t a m  nie 
by ło  a i jego t am nie ba rdz o  po t rze bo­
wali — przy jeżdża ł  koleją a częs to p r z y ­
wozil i  go zmęczonego  au tem Ra d y  po­
wiatowej z Nowego  Targu ,  ale niechże

byle ino nie wróci ł  do  szkoły.  Mas z  b a ­
bo placek — wrócił .

Zwątpi l i śmy już do cna  wf W a rs za wy  
i Krak ów  tak d e l i b e r u j ą c . j a k o ś  można 
zrobić posta sanacy jnego  nazad  n au c zy ­
cielem na wsi... s i adywał  z panami  w 
Bristolu,  jeździł  p i e rwszą  k lasą i darmo-  
wemi autami ,  miał  teczkę,  w Nowym 
Ta rg u  jadał  w ja rmarki  bibsztyki w  n a j ­
lepszej  piwiarni ,  całowali go po rękach 
płoni, nielionorowi gazdowie i inne płanet-  
niki, mył  się pachnącemi  mydłami ,  a żo­
na jedno — morg ow a  z Kościelisk w  ka ­
peluszach i fut rach — to wygląda  tak,  
j ak kiedyś zrobił  dawnego  wój ta  posłań­
cem w  gromadz ie .  Myślel iśmy,  że go
za dobre zachowanie w sa n ac y jn y m 
sejmie zos tawią  w  ministerstwie,  albo
zrobią inspektorem a może wój tem w 
Szczawnicy,  a może w Rabce?  Ale m y  
inaczej a oni naokół  i Różak  u nas naz ad  
nauczycielem i cóż się dzieje:  R ó ża k
piere dzieci w szk o le  do krw i  —  ojcowie 
się upominają —  Różak sp row adz a  z 
C zarnego  D unajca adw okata , p rze d s ta ­
w ia go  ojcu pob itego  d ziecka  ja ko  sę d z ie ­
go  — sędzia wielka r zecz — trzeba się 
ugodzić i przyc ichnąć.

P.  Inspektor  szko lny  z Nowego T arg u  
p r zyjecha ł  na ś l edztwo a  Różak w Koś­
cielisku.  famili jna sp rawa,  dzielenie g run ­
tów- P.  Inspektor  każe zwołać dzw on ­
kiem dzieci do szko ły  — z dziećmi p r z y ­
szli rodzice ze ska rgami  na Różaka- 
P.  Inspektor  słucha i pisze.

A Różak  do  wój ta  z Chochołowa" z ro ­
biłem cię wójtem,  zwołuj radę,  ślij do 
inspektora niech za mną proszą,  a t y  
soł tysie gadaj ,  że to  ty  przedstawiłeś  
adwok a ta  za sędziego".

T a k  do tego czasu — a dalej  niech się 
oby i t a ,  a my  ino baczmy,  bo kasi  już nie­
daleko...  do wakacji-

lak lc egzekucje wyglądała
(Korespondencja z  N ow otarskiego).

Do  W ł a d y s ł a w a  W o j d y ły ,  zam ie sz ka ­
łego w  Rabie Wy żn e j ,  pow.  N o w y  T a r g  
p rzybył  k iedyś  komornik,  ale jakoś za ­
raz zawróc ił ,  by ło  t a m  bow iem kilka ko­
biet, k tóre  z c i ekawości  t am pr zy b y ły .  
Na drugi  dzień p r z y b y ł  z d w o m a poli­
cjantami,  so ł ty sem  i w o ź n y m  i choć W o j ­
dyła w y p ł a c a ł  mu  os ta tnie  2 zł. i sp ra ­
szał się, że r esztę,  t. j. 22 zł. będzie się 
starał  w y r ó w n a ć ,  lub, a b y  zajął  jakieś 
sprzęty,  s e k w e s t r a t o r  mimo wszy s t k ie go  
skie rował się ku stajni,  gdzie s t a ł a  jedna 
[edyna k rowina,  żywic ie lka  rodziny,  zło- 
łoijej z dziewięciu osób.  W o jd y ło w a .  
która s t a ła  p r z y  d rzw iach  stajni  pchnął

p o s t e r u n k o w y  W ł o d a r c z y k  t r zykro tnie ,  
aż się p rzewróci ł a .  P o s ł a n o  po ś lusarza,  
aby  w y t r y c h e m  stajnię o tw orzy ł ,  ale 
k i edy  ten nie p rzyby ł ,  zabrano  oboje 
W o j d y ł ó w  na  pos te runek.  W o j d y ło w ą  z 
z paromiesięcznem dzieckiem p r z e t r z y ­
m a no  t am od godz.  11 do 17-tej i pusz ­
czono,  a W o j d y łę  za t r zy m a n o  dalej.

Egzekutor ,  d o k o n aw sz y  u r zę do wan ia  
u W o jd y łó w ,  p rzeniós ł  się do F ran c i s z ­
ka Kurdziela i tu także zawzią ł  się na 
krowę .  P o n ie w a ż  stajnia by ła  zamknię ­
ta, poszukał  sobie kilofa i dalejże rozbi­
jać zamek.  T e  egzekuc je  dają się lu­
dziom ogromnie  w e  znaki.  O bserwator.

Kronika myślenicka
ZASTRZELENIE CHŁOPA.

Dnia 1 marca został zastrzelony w Lipni- 
ku. pow. Myślenice. Wojciech .lasek, miesz­
kaniec te jże wsi;. Zastrzelili go gajowi Bzow­
skiego z Drogimi, Fraueisizok Murzyn i F ran ­
ciszek Stasiak, k tórzy  wypożyczyli sobie <Jj  
zabójs tw a rew olw er od leśniczego. Ody .laisek 
kr rtycizu-eigo. dmia wyszedł ze strzelbą, do­
strzegli go gajowi i popędzili za ruin. Jasek 
s cl uronił sie do stodoły, skąd go gaiiowi w y ­
wabili', a następni e do uciekającego oddano 
cztery strzały, kładąc go tirweim oa miejscu- 
S praw cy  śmierci JasRa — pozostają na wol­
ności.

PROCES Z OKAZJI „OPŁATKA".
Spowodu urządzanego opłauka przez Koło 

Lud. w Pcim  ni. w  dniu 12- I. br.. policja opo­
rządziła protokuł przeciwko członkom Zairzą-1

du Pow- myśJcjnicKieso. a  to Janowi Pałce, 
Janowi Tomanie, a po dwukrotnej rozprawie 
pisk-ai żenie rozszerzono i na SyrK<*. Dn;a 17 
kwfełifa br- odbyta się rozprawa nrzed Sądem 
Yjr-odizkirm w  Myślenicach, w wynikli Której p. 
lau Palka został skdzany z art.  170 i  k. na 
jedne ijitesiąc aresztu i 10 zł- g rzyw ny z za­
wieszeniom wyknnaulaikwry n.a trzy lata P- 
Tomanie rozprawę odroczono do 19 maja br., 
a p. Sypka uniewinniono.

ARESZTOWANIE DZIAŁACZA LUDOWEGO 
W POW- MYŚLENICKIM-

W  dniu 4 kwietnia został aresztow any 
działacz tutejszego powiatu o. Ludwik Pilch. 
Aresztowanie nastąipdo na tle wypadków, ja ­
kie uriaH- miejsce w roku 1933 w czasie ze­
brania ludow cu®

Siedmiu dozorców —
a sześciu robotników

Gdzie ku ch a r ek  sześć,  tam n iema  co 
jeść. — P r z y  robocie r ządowej  dozor ­
c ó w  siedmiu bawiło  1 robota dziesięć 
ty s i ęc y  zjadła,  a chłopow-robo tn ików 
Sześciu ciężko robiło,  a robo ta  f a ł sz yw a  
I w a r t a  djabła — ta kby  moż na  by ło  po­
wiedz ieć  o robocie,  o której  niżej m o ­
wa.

,W gm inie G ręooszów  w e  w si Karsy
— gdzie w  czas ie powodzi  w  roku 1934, 
W i s ła  p r z e r w a ł a  w a ł  ochronny ,  r ząd z a ­
jął  się n a p r a w a  wału.  Zaś  z końcem ro ­
ku  1935, postanowiono wzmoc n ić  budo ­
wę pal isada z b rusów 5-cio me t rowych  
na przes tr zeni  50 m e t r ó w  i na ten cel 
przydziel i ł  fza.d odpowiednią  ilość b ru ­

sów.  D oz or cy  tej bu d o w y  ugodzili  ro­
bo tn ików do bu d ow y pal i sady po 2 zł. od 
1 m e t r a  sześciennego.  Długość pal i sady 
miała  wyn os ić  50 m. a g łębokość  5 m. 
Robo tnikom miało w y p a ś ć  pięćset  zł. za 
tę pracę.  Stanęl i  do b u d o w y  i co się o- 
kaz a lo ?  B yło  siedm iu d ozorców  i sześciu  
robotników. D o z o r c y  postanowil i  p rzy  
tej p r ac y  coś zaoszczędzić  na spi rytus ,  
skrócil i  pracę,  kazal i  r żnąć b r usy  na ka ­
wa łk i  2 i pół  me t rowe ,  sku tk iem czego 
g łębokość pal isady musiała  wyn os ić  tyl ­
ko 2 i pół  me t ra .  . Następnie w y k op an o  
r ó w  i wstr . ' ” !rinn nal isadę wca le  jej nie 
ubijając,  jak plan p r ac y  tego wy ma ga ł .  
Robo tnicy  za k ró tszą  p racę  o t rzymal i  
niższą zapła tę ,  bo  1,90 zł. wynoszącą ,

nagrodzono  ich w  ten sposób,  że im po­
zwolono zabrać  sobie pozos tał e  kawałk i  
brusów.  Zaoszczędzone na robotach i 
p r acy  pieniądze,  dozorcy  przepili .  Po l i ­

cja zajęła się tą sp rawą,  zrobiła jakieś 
doniesienie,  ale skutku nie widać.  W s z y ­
scy dozorcy  to fundamenty  sanacji  w  tu ­
te jszych s tronach.  Świadek.

P. Bogusz „wtecujeC C

(K orespondencja
W  dniu 14 kwietnia b. r- w  O d m o w ie  

składał  „wielkie" sprawozdanie  sa n ac y j ­
ny  poseł  ( jakiż by łby inny) pan  Bogusz.  
Na zebranie sp rawozdawcze  zaproszono  
kilku przedstawicie l i  z wysok iego świata 
sam orz ądo we go  i tak na okrasę  paru 
chłopów- Już wcześniej  t ł umaczył  się 
pan poseł  p rzez usta potulnego chłopa,  
że pan poset  nie bardzo  w y m o w n y to wo­
bec wielkiej r zeszy  (czyby taka była?)  
n iemóglby p rze ma w ia ć  i nie zrobi łby 
wrażenia i d la tego będzhe składał  s p r a ­
wozdanie „ze żmudnej  p racy,  semowej"  
w mniejszem gronie! "

Mimo pięknego tfómaczenia wyłazi  
p raw da  na  wierzch,  że pan poseł  boi się 
wielkiej g rom ady ,  aby  go ktoś  nie z a p y ­
tał o coś, naco odpowiedź by łaby t rudna 
albo niemożl iwa.  Od wielce edukowane­
go sp r aw oz da w cy  c iekawsze by ły  głosy 
dyskusj i .  Jedni błagal i  a b y  pan poseł  
wnosi! interpelacje w  sprawie  zmiany 
us ta wy  o zabronieniu nak ładania dod a t ­
kowych obciążeń na wieś. Chodzi ło tu 
biednemu poddańcowi  o Klyż i Gorzyce,

Z D ąbrow skiego).
gdzie ludz.e nie chcą  ochotnie obciążyć 
sie na  rzecz budowy szkół w  k tó ryebby 
jak dotąd nie mogli  rządzić- P r z y  koń­
cu t ensam dys ku tan t  prosi  o inną inter­
pelacje,  aby  ściąganie konkurencj i  było 
możliwe przez egzekuto rów i to p r z y m u ­
sowe. No tak,  mafo ma ją  zajęcia pano­
wie egzeku torzy  t r zeba im dać coć za ­
robić- Inny znów dysku ten t  żąd a  umo ­
rzenia ś ledztwa przeciwko policji w Otfi- 
nowie,  k tóra  jaik świadczyl i  świadkowie 
wobec sędziego ś ledczego z T a m o w a ,  
bila p r zy t r zy m an y c h  a pode j rzanych  o 
przes tęps two.  Dziwne żądanie!  U m or zyć  
ś l edztwo i r zucić zasłonę,  na przesziość!  
Poco?  Przec ież  byłoby lepiej a by  ś ledz­
two skończono i w yk az an o  c z y  pos te run­
kowi bili, c z y  nie bili.

W ys łuc ha ł  to  cierpliwie pan  poseł  
Bogusz,  za ładował wszys tk ie  żale io  
teczki poselskiej ,  musiał  się zadziwić 
skąd tyle  niezadowolenia w  t ak  małej 
g rupce?

L udow iec od  DunafkiL

Jak urzęduje p. Maj?
W  nasze j  zbiorowej  gminie W a d o w i­

ce G órne  pow. Mielec jest  wój tem nieja­
ki F ranciszek  M aj, k tó r y  przeszedł  już 
wszys tk ie  pa r t j e  pol i tyczne szukając  że­
rowiska,  aż trafi! do sa nac y jn ego  k o r y t ­
ka i tu za wierną „służbę" doszkrabal  się 
wój tostwa.  Ale wiadomo,  że kto zawsze 
byt l izuniem, kto n igdy  nie znal  poczu­
cia i honoru obywatelskiego,  ten nie p o ­
trafi w  d rug im uszanować godności  o b y ­
watela- Z błahego,  a nieraz bez powodu 
sypie m a n d a ty  karne,  s t r a szy  ciemnych,  
że ich będzie posy ła ł  do Be rezy  i Br ze ś ­

cia- Nielepiej postępuje też wójt  z u rzę ­
dnikami gminnymi,  niesłusznie oska rża 
ich p rzed władzami,  za winy,  k tóre on 
sam popełnia.

Wiele r azy pros i l i śmy władze,  aby  
poskromi ły  w dykta tor skichh  zapędach 
naszego  wójta,  ale do dziś  nie m a m y  od­
powiedzi,  widocznie pewnym ludziom 
miłe są  wój ta  lizuństwa- On dowiedzia­
w s z y  sie o nas zych  ska rgach,  powiedział ,  
że one jeno awans p rzyniosą .

L u d o w iec-

Ci, którzy „dbają" o polskość 
wschodnich kresów

Je szc ze  w  zimie p. Zaręba zwoła ł  do 
Podhaiec zebranie ludowców,  aby  omó­
wić s ta tu t  i inne sp ra w y ,  a sanac ja  chcąc 
odciągnąć ludność,  urządzi ła  zebran ie  
spółdzielcze.  Nakazano  też p e w n y m  lu­
dziom, by weszl i  t am na to zebran ie  i 
aby  go rozbili,  a nas o rgan izato rów,  aby  
wyśmia li .  Mnie i ob y w at e la  S y lw ę  o- 
k r zy c za no  rozbi j aczem polskości  na k r e ­
sach wschodnich.  Ale nie długo ludzie 
zobaczyli ,  że ci s ana to rzy ,  k tó rzy  nie­
nawiść  do ludowców chcieli pa t r io ty z ­

mem po kr ywa ć ,  w  czas ie w y b o r u  pod-  
wójciego w  gminie Hrożanka dali do­
wód swej malej  dbałości o interesa pol­
skie na kresach .  Mianowicie mimo tego, 
że w  radzie gminnej  większość  s t anowią 
Polacy,  na podwójciego w y b r a n o  U k ra ­
ińca, a glosowal i  na niego sami sana to ­
rzy,  między  niemi i ten Kolasa,  k t ó r y  
ludowcom brak  polskości  za rzuca  i Wi l ­
czyński  cz łonek R a d y  P ow ia to w ej  i w i ­
ceprezes  „Strzelca".

Andrzej Chlastawa.

My kresowiacy wołamy o polska szkole!
Ludność w  Bezbrudacli, woj.  T a r n o ­

polskie jest  mieszana,  Po lacy  i Ukra ińcy.  
P o la cy  s t anowią jednak większość ,  jak 
długo j ednak będz ie my tą większością ,  
nie wiadomo,  bo nauczyciel  tutejszy 
młodz ieży wca le  nie wy ch o w u je  na P o ­
laków.  Sa m w o b ec  władz  udaje Polaka,  
w  szkole jednak jest  Ukra ińcem,  wiec z ­
nie za ję ty  rozmai temi  in teresami  w  mie­
ście, wca le  szko ły  nie pilnuje. Wogóle  
jak się pol iczy w sz ys tk ie  w y ja z d y  nau­

czyciela,  ws zys tk i e  święta ,  ws zys tk i e  fe- 
r je polskie i ruskie,  to  właściwie na  n au ­
kę zaledwie parę  godzin zostaje i jeszcze 
j aka  to nauka,  t rochę śpiewu,  wyc inank i  
i to wszy s t ko .  Do takiej  szko ły  chodzi 
dziecko pa rę  lat i na w e t  się pisać nie nau­
czy,  a już o nauce polskiej mow y,  to 
szkoda mówić.  M y  P o la c y  życ zy l iby śmy  
sobie, a by  się w ład ze  naszą  szkołą t ro ­
chę za ję ły  i p rzyp i l now ały  naszego  nau­
czyciela.  A. P.

S i  z i e m  H o n g n e & ó t e l b i

RZUCIŁA SIĘ PO D  POCIĄG.
Niejaka 26-Ietnia Helena Bube lówna  

z S trzem ieszyc, pos tanowiła  odebrać  
sobie życie na tle za w od u  miłosnego.  
Chcąc oszczędzić  rodzicom przykrości ,  
pos tanowi ła  popełnić samobój s two  zdała 
od s t ron rodz innych i p i z y je ch a ł a  aż  do 
Gniezna.

P o  p r zenocowaniu  w  hote lu F ra n c u ­
skim uda ł a  się na tor  kole jowy pod Ko­
koszkami ,  na szlaku Gniezno — Jarocin,  
gdzie rzuci ła się pod  pociąg,  k tó ry uciął  
jej ca łą  p r aw ą  nogę i zmiażdżył  lewą  
nogę. Dena tke ods tawiono do szpi tala 
miejskiego,  gdzie n i eb aw em  zmar ła.

WŁAMANIE DO URZĘDU.
Nieznany sp r a w c a  po wyjęc iu  okna 

dosta ł  się do za rzą du  gminy Szreniawa  
w  pow . m iechowskim , skąd sk r ad ł  k as e t ­
kę z 53 zł.

WIELKI POŻAR.
W e  wsi  W iduchowa, w  pow. stopnic- 

kim, w ybuchł w zabudowaniach  E w y  
Szumilas,  pożar ,  k tó ry spowodu  sp rzy ja ­
jącego w ia t ru  przeniósł  się na sąsiednie 
zabudowania .

Sp łonę ło  15 do mó w  mieszkalnych,  10 
stodół  i 14 p rzy bu dów ek ,  war toś c i  ok. 
30.000 zł. P r z y c z y n a  pożaru  by ła  wad l i ­
w a  kons t rukc ja  komina.  W  czas ie akcji 
r a tunkowej  kilka osób doznało  dotkli­
w y c h  poparzeń.

W  PR O CFSIE BANDY USYPJACZY,
k t ó rzy  dosyp yw al i  pi janym gościom w  
w ar sz a w sk ic h  barach  wodzian  chloranu,  
a potem n ieprzy tomn ych  ograbial i  zapad? 
w yro k .  Sąd skaza ł :  S ie radz ana  na 7 laA 
więzienia.  An. Sadowsk iego  na Siat, Fr. 
Koł tuniaka na 4 lata,  Janinę S ie radzan 
na 3 lata,  Jabłońsk iego na 3 i AmbrozI -  
ków nę  na 2 lata więzienia z za w ies ze ­
niem.

ZGON CZŁOWIEKA, KTÓRY ROZRZU­
CAŁ PIENIĄDZE.

W  W arszaw ie zm ar ł  ś. p. Zygmunt  
Chomiński ,  ziemianin.  Z m a r ł y  zn an y  b y ł  
na gruncie s to ł ecznym  z  tego,  że roz­
rzucał  pieniądze po ulicy.

W y n i o s ł a  pos tać  zmar łego  pamię ta  
ulica W a r s z a w s k a  z chwili,  k iedy  pełne-  
mi r ękami  czerpiąc  bilon s r eb r ny  z kie­
szeni,  r zucał  go w  t łum.
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Młodzież wicistta, a kryzys
Nie t r z e b a  być  „w ielk im  filozofem. lub 

gazyc io i cm —  ja'k m ó w ią  na  w si  o tych, 
co czy ta ją  książki i g a z e ty  —  aż eb y  d o ­
strzec .  że w o kó ł  nas  dz ie ją  się jak ie ś  nie­
zw ykle  rzeczy, ż y je m y  w o k res ie  p rz e ­
m ian. k tóre  g w a ł to w n ie  w y w ra c a j ą  życie 
p a ń s tw  i n a ro d ó w .  W y p a d k i  p fyną  w a r t ­
kim s t rum ien iem  n a p rz ó d ,  c zasam i p rz y ­
b ie ra ją  ro zp ęd  żyw io łow y , jak  g ó rs k a  la ­
w in a  śn ieżna .

C ały  n iem al św ia t  cy w il izo w an y  w szedł 
w  jak iś  s tan  p o d g o rą c z k o w y ,  lub całk iem 
g o rą c z k o w y .  Ludzie stracili n e rw y  i p a n o ­
w an ie  nad  sobą .  W urządzeniu państw i 
narodów popsui się mechanizm, który 
w szystko regulował w okresie względnej 
pomyślności. P ro d u k c ja  p rz e m y s ło w a  d o ­
szła do ab su rd u ,  czyli do n iedorzecznośc i .  
M ów i się o  n a d p ro d u c j i  p rzem y słow e j ,  o 
■wielkich b o g a c tw a c h  i z a p a s a c h  to w aró w , 
k tó re  leżą, g d y ż  b ra k  n a b y w c ó w .  W rdzim y , 
t c  i ch icha  jest pod  do s ta tk iem  i m o żn ab y  
go w y d o b y ć  tyle., ile b y ło by  p o t r z e b a  na 
za sp o k o jen ie  po trzeb  ludzkośc i.  R ó w n o ­
cześnie  są iudzie, k tó rzy  nie m a ją  co do 
tift w łożyć  i czem się p rzyodz iać .

Maszyna zabija człowieka, skazuje go  
na nędzę bezrobotnego, zam iast w yzw alać  
ludzkość od pracy. P ie n iąd z  sam w sobie 
s ia ł  się bożysz.czem, z a m ia s t  b y ć  zw ykłym  
ś rodk iem  w y m iany .  W  jed ny ch  ręk ach  n a ­
g ro m a d z i ły  się w ielk ie  b o g a c tw a ,  kap ita ł  
się p o d w a ja ,  p o tra ja ,  u w ie lo k ro tn ia ,  skoro  
d o ra s ta  na p e w n ą  m asę . zdo lną  d o  g o s p o ­
d a rc z e g o  o p a n o w a n ia  p racy  fizycznej i u- 
m y s ło w e j  sw oich  n a je m n ik ó w . R ó w ­
nocześn ie  m am y  m orze  n ęd za rzy ,  k tó ­
rzy za jedy ne  b o g a c tw o  m a ją  w odę .  s łoń ­
ce i po w ie trze ,  czasem  zd ro w e ,  a czasem  
stechłe  i w o g ra n ic z o n e j  ilości w b ru dn e j ,  
c iem nej i c iasnej izbie, gdzie  ludzie g n io ­
tą się, jak śledzie w beczce.

N ęd z a rz e  p op ad li  w  b e z n a d z ie jn o ść  i 
g l r e h a  re zyg nac ję ,  w które ,  ty lko  czasam i 
z d n b v w a ią  się na o d ru ch  rozp aczy ,  o p ła ­
cony  krw ią , d o m a g a ją c y c h  się p racy ,  chic­
ha  i w o lnośc i .  M ilionerzy  w ięksi i mniejsi 
w eszli w sza ł b o g a c e n ia  się. do czego  idą 
z b a rb a r z y ń s k ą  siłą. U d a jąc  m iłos iernych, 
są pk ru fn ik am i i zdz ie rcam i .  M odlą  się. 
żeby  ró w n o cze śn ie  z.a chw ilę  z a d a ć  g w a łt  
sp ra w ied l iw o śc i  spo łeczne j  i „ k ró les tw u  
F v e m u “.

Kapitał zlekcew ażył człowieka i ojczy­
znę, a stał śię m iędzynarodową gadziną 
krwiożerczą. M asy p ra c u ją c e  czują  g rozę  
s \ ,uacii . ale r ó w n o c z e ś n i e 's ą  b ez w ła d n e ,  
bo s ta ły  się ślepem n a rzędz iem  i ig ra szk ą  
w  ręku ta jny ch  re ż y se ró w  i sp e k u la n tó w  
kap ita łu ,  o b sz a rn ik ó w ,  p rz e m y s ło w c ó w  i 
b a n k ie ró w ,  s łow em  o d g ó rn y c h  p a ru  tys ię­
cy w y b ra ń c ó w  fo r tuny .  P o p su ł  się us tró j  
p a ń s tw o w y ,  o czem w szy sc y  dzis ia j m ó ­
wią i piszą.

W y ro s ła  k on iec z n o ść  rewizji p ra w a  
w łasno śc i ,  o ra z  innych z tern z w iąz an y ch  
reform spo łecznych .  U s tró j  p rz e z w a n y  k a ­
p ita l is ty czny m , d o jrz a ł  do l ikwidacji ,  p o ­
n iew aż  p rz e s ta ł  sp e łn iać  sw ą  rolę w spo­
łeczeństw ie .  Przerodził się w w yzysk Tem- 
szybciej trzeba go likwidować, ponieważ 
chce się ratować kosztem  krwi i mienia 
mas pracujących.

GROZA WOJNY.
W  św iccic  rośn ie  sza ł  zb ro jeń  do nic- 

p> w a ły ch  ro zm ia ró w .
Jeszcze  żyje pokolenie ,  k tóre  było ś w ia d ­

kiem największej klęski ludzkości w po­
staci W ielkiej W ojny św iatow ej. Była to 
k r w a w a  rzeź, w  k tó re j  u czes tn iczy ły  n ie­
m al w szy s tk ie  n a ro d y ,  ś w ia t  p ra c y  zw a r ł  
się w k rw io że rczy m  uścisku , sk ą p a ł  się w 
m o rzu  w ła sn e j  krwi, a gdy  poczuł,  że już 
cłość . z m a r n o w a ł  życia i m ien ia  ludzkiego , 
w te d y  o p a d ły  ludziom  ręce i p rz y sz ed ł  m o­
m e n t  o p a m ię ta n ia  się. G dyby  nie o d z y s k a ­
nie n iepod leg łośc i  po li iyczne i przez wicie 
n a ro d ó w  od łat u ja rzm io ny ch ,  a i P o lska  
n a le ż a ła  do ofiar  im perja lizm u  m o n a r s z e ­
go —  nie m o ż n a b y  zna leźć  ż a d n e g o  a r g u ­
m e n tu  na  u s p ra w ie d l iw ie n ie  tej w ielkiej 
t r a g e d j i  ludzkośc i.  W o jn a  się skończy ła .  
Ludzie  w rócil i  do d om ó w . R ozb ite  ro d z i­
n y  zaczę ły  na  n o w o  wić g n ia z d a  o so b i s te ­
go  szczęśc ia ,  leczyć  rany ,  z a c ie ra ć  blizny, 
z a d a n e  ręką  fa ta ln e g o  losu. P ie rw sz e  la ta  
o d b u d o w y  ciężkie. n a d w v ra z  znojne , rzec 
n o ż n a  m ozołem  pęka te .  T o  się skończy . I 
rzeczy w iśc ie  n a s ta ł  o k re s  w z g llęd uc j  p o ­
m yślnośc i w p a re  lat po  w ojnę

Jed n a k  n iedługo to t rw a ło .  Na h o ry z o n ­
cie zaczę ły  g ro m a d z ić  się cza rne  chmury, 
ciężkie, jak  ołów . R zeczyw iśc ie  o łów  n io­
sące. U stró j  k ap i ta l is tyczny ,  s iew ca  w ojen 
■zaborczych, ojciec d u ch o w y  i faktyEzny 
dz is ie jszego  kryzysu , nie us ta ł  w p racy  
b o g a c e n ia  jednos tek ,  a n iszczen ia  mas. Ni­
szczy ł m asy  p racu jąc e  b ie d n e g o  n a ro d u  w 
czasie  w ojny , nie za p rze s ta ł  tej p racy  w 
czasie  pokoju.

OBŁUDNE MIŁOSIERDZIE.
M ilionerzy, k tó rzy  lekką ręką da ją  p e w ­

ne, czasem  dość  p o k aźn e ,  sumy na b u d o ­
w ę szpitali,  szkół, u n iw e rs y te tó w ,  różnych  
ins ty tucy j  n a u k o w y ch ,  jak  nn. ins ty tu ty  
p rzec iw gruź l icze ,  p rzee iw rr jko w e  itp.. g o ­
dzili się i w  dalszym  c iągu  g o d z ą  na to. 
że tuż zń pa łacem  giną ludzie z g łodu , że 
sn ciemni, o b d a rc i  itd. N ie jeden 7. m iło­
sie rnych  kap ita l is tó w  p rze m y s ło w y ch ,  b a n ­
k o w y ch  lub z iem skich, d a jąc  lekką ręką  
na  żłóbki dla n iem o w lą t  o p u szczon ych ,  
spycha  ró w n o cześn ie  roeźtę  'o b yw ate l i  do 
roli ż eb ra k ó w ,  p o tr z e b u ją c y c h  ż łóbka  dla  
dzieci.  Kapitaliści, fa b ry k u ją c  nędzę, czy ­
nią p o z o ry  m iłos ierdzia .  N a iw n o ść ’ g r a n i ­
cząca  7. pod ło śc ią  w y ro z u m o w u n ą  śpeku-  
la tyw nic!  Życie w ciąż  daje  na to d ow od y .

ATAK NA DEMOKRACJĘ.
M asy ium ły n a rzędz ie  walki 7. w y z y ­

skiem w formie u s t ro ju  repuD likańsk^sgb i 
d e m o k ra ty c z n e g o .  Demokracja stała się 
przedmiotem największej nienawiści w iel­
kiego i drobnego kapitału, który  w y n a ją ł  
do zo h y d zen ia  d em ok rac j i  cala cze redę  p a ­
chołków . Cała  n a sz a  l i te ra tu ra  zo s ta ła  w y ­
na ję ta ,  dzięki takim lum ina rzom  ( ś w ia t ło -  
d aw co rn )  w typie K ad cn a  B a n d ro w sk icg o ,  
uo a n ty d e m o k ra ty c z n e j  p ro p a g a n d y .  P rz e ­
k u p ion o  prasę .  K o rzy s ta jąc  ze s łabości 
m łodych  republik ,  p r z y g o to w a n o  g ru n t  
pod  rząd y  d y k ta to rsk ie ,  z a  k tórym i uk iy ł  
się in te res  m ożnych  (ego św ia ta .  Lud c iem ­
ny. zb iedzony .  czasem  k m fk o w id z ą c y  uległ 
fali ag i ta cy jn e j  w y s łan n ik ó w  kap ita łu .

Jak żeż  m ogło  być  inacze j?  Chłopi, jako  
m asa  w ierzyli ś lepem u GŁowi. Siali i o r a ­
li w ed le  zw ycza ju .  D użo nie n a leża ło  i nie 
na leży  do o rg an iza c j i  ludow ej.  Miliony lu­
du w ie jsk iego  i m ie jsk iego  p ro le ta r ia tu  nic 
rozum ia ło  .ani rze te lnych  w y b o ró w ,  ani 
. .parod ii  w y b o rc z e j"  rz ą d ó w  d y k ta t o r ­
skich. A nalfabeci dos ło w n i i poli tyczni s t a ­

li się po ży w k ą  polityki k ap ita l is tyczne j ,  w 
której u ra s ta  i rozw ija  się c iem na  d c m a-  
go g ja ,  s t ro jn a  p ió topu szen i  g ładk ieg o  fra ­
zesu uczuć  . .b o g o o jczyź n iany ch" ,  k tóre  
gn ieżd żą  się w z a n a d rzu  z am ias t  w sercu. 
W  imię tych uczuć  M usso lin i  posła ł  w ło ­
ską  młodzież, w y c h o w a n ą  w o rg a n iz ac j i  
m łod oc iany ch  Bali Mag na po dbó j  Abisynji 
d!a in te resó w  w łosk ieg o  kapita łu .

Nie może Hitler,  rzeczn ik  interesów' n ie­
m ieck iego  kap ita łu ,  dać  za jęc ia  m łodzieży 
niemieckiej, w ięc p rz y g o to w u je  n o w ą  w o j­
nę eu ro p e jsk ą ,  a b yć  może i św ia to w ą .

CZAS NAGLI DO OSTRZEŻENIA MAS.
S y tu ac ja  w św ieeie  jest n a p rę ż o n a .  E u­

ropa  w esz ła  na b e z d ro ż a  poli tyczne, k tó ­
re ją p ro w a d z ą  do now ej kieski.  W  k a ż ­
dej chwili może być  a re n ą  walki, w której 
z d o b y w a  się sukcesy  na d o s ta w a c h  w o ­
jennych .  E u ro p a  ro zb i ta  u s t ro jo w o  i m o ­
ralnie . w y g lą d a ,  jak  s t a ru c h a  na g lobie  
ziem skim.

N a jw ięk sze  k o sz ta  i o fiary  k ry zysu  u- 
s t ro io w e g o  ponosi m łodzież  w ie jsk a  na 
spółkę z ro bo tn iczą .  P o no s i  k o sz ta  w  c z a ­
sie pokoju ,  p o d le g a jąc  klęsce b ez rob oc ia ,  
pon .esie  kosztu  k ap i ta l is tyczn ych  spek u la -  
cyj w czasie  w o jny .  W ia d o m o ,  że w o jna  
dla jedn ych  j e s t  ru iną lub zgu bą ,  dla d ru ­
gich p ro s tą  w o jen k ą  w sens ie  śpiew ki „Jak  
to na w o jence  ładn ie" .

M łoda  w ieś  z o rg a n iz o w a n a  w Kolach 
M łodzieży  W ie jsk ie j ,  w y d a ła  już  d a w n o
w y ro k  po tęp ien ia  na u s tró j  kap ;ia lis tyczny .  
Na icgo nriciscc ma sw ój własny projekt 
ustroją spółclzielczo-agrarnego, który  róż ­
ni się ca łk ow ic ie  od w szelk ich  o dm ian
m arks izm u .  Z p ro jek tu  tak ieg o  u s t ro ju
idziem y do sp o łe czeń s tw a ,  z a c z y n a ją c  od 
p rz e o b ra ż e n ia  życic wsi.

S p o łe c z e ń s tw a  m u szą  w róc ić  na  rolę,
ab y  w niej o d ro d z ić  się m oraln ie .  Ł a g o d ­
no ść  i poKOjowość ch łop a  s łow iań sk ieg o  
m a się s tać  w:zorem dla innych n a ro d ó w ,  
ja k o  na jlep sza  ręko jm ia  poko ju  p o w s z e c h ­
nego.

r o n i o e z n y ni w a ru n k iem  p o k o jo w e g o  
w yjśc ia  z k ryzysu  i ob a le n ia  w a lą c e g o  się 
us t ro ju  jes t  podn ies ien ie  u św ia d o m ie n ia  
hidn p ra cu jąceg o .  U św iad o m ie n ie  d a ją  
Kola M łodzieży  W iejsk ie j ,  z g ru p o w a n e  
przy  . .W ic iach" .  W  każde j wsi Koło M ło ­
dzieży  —  to w s tę p n y  w a r u n e k  na  d rod ze  
w alki z k ryzysem  _oi tw ó rc z e  z w y c ię s tw o  
chłopsk ie j  ideologii . J .  D.

tt Z a g * a j t i e  k o k i e t k i - '  *
Zdawałoby się. żc już niema takich 

naiwnych,  a poproś tu mówiąc,  głupieli 
ludzi, k tó rzy  daliby się nac iągnąć na 
ma łomias teczkowych  j a rmarkach  na 
grę „w t r zy  blaszki"- Już tyle o tern pi­
sano w prasie,  tyle chłopi potracili  pie­
niędzy.  a mimo to wciąż Gają się nacią­
gać,  dalej p r ze gry waj ą  ciężko zapraco­
wany  grosz do kies-zeni lekkoduchów.  
k tó rym nie chce się pracować-  P rzy jc -  
dzie kilku takich l ekkoduchów z. większe­
go miastfc na j a rmark ,  rozkłada stolik 
wśród t łumu i dalejże wabić naiwnych 
łatwością wygran ia  kilku złotych.  A tych 
złotych tak na wsi po t r zeba-więc ten i

ów, a częs to robią to kobiety wiejskie, 
sp r ze daw sz y  prosie czy ciele, nawet  i 
krowę,  idzie do stolika „zagrać" ,  bo mo­
że się jemu „uda"!  Zagrał  i przegra ł  p ro ­
się. cielę, a n ierzadko k rowę lub konia.

Nies tety p r zyk łady  te nie od s t r a s za ­
ła nas tępnych,  g rają dalej  i p rzegrywają .  
Niedawno,  bo w ubiegłą środę,  byłem 
świadkiem takiej gry,  w czas ie j a rmarku  
w miasteczku Skawinie koło Krakowa.  
Zjechało dwócli . .przedsiębiorców'" z 
blaszkami,  z cała g romadą  „naganiaczy"  
i dalejże wabić:  „zagrajcie  ojciec, za gr a j ­
cie kobietko za dwa złote daję cz te ry" !  
Jak fu nie podejść i nie zagrać. . .  Pode-

Komunalna Kasa oszczędności 
miasta Cieszyna

wydzierżaw i z dn iem  1-go l i p J  1936 roku

„Hotel pod Złotym Wołem
Reflektanci, którzy posiadają odpowiednie kwalifikacje i stoso­
wną kaucję, zechcą wnieść podanie do Dyrekcji Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Cieszyna, w terminie (JO dnia 15
m aja 1936 r.

illl

szła kobiecina miała za pros ię  12 zł—  za" 
grała ,  no i p rzegra ła  wszys tkie .  Odesz ła  
z ciężkiem sercem,  z _ myślą,  że t am w 
domu czeka ją  dzieci,  że jeść t r zeba ku­
pić, że komornik  fantuje.. .  J e szcze się z  
niej ludzie podśmiewają,  a ona przec ież  
chciała więcej  p rzynieść  do domu- Nie 
wiedziała,  że d a r m o  nikt nic nie daje,  r a ­
czej chętnie bierze.  Tak ich  wy pa dk ó w  
było więcej .  A czyż to  nie wstyd ,  że  
istnieje tyle na  wsi organizacy.i  o świa to ­
wych,  pol i tycznych i gospodarczych,  a 
mimo to tyle i es t na  wsi  luazi naiwnych  l 
c i emnych?  Gdzież sa Koła Ludowe i Ko­
ła Młodzieży Wiejskiej ,  że się nie zaj-  
nia tępieniem tego zła, k tóre wieś rujnu­
je i nędzę powiększa?  P rzec ież  to ws tyd  
dla całej  naszej  g r o m ad y  chłopskiej ,  że 
na naszej  głupocie tu czy  się tylu paso-  
rz.ytów. k tó rzy  bez, p r a c y  lekko żyją-* 
Wieś  musi  sic przed tern bronić i to sama.  
Kto jej będzie broni ł?  Magi s t r a t  pobiera 
od „przedsięb io rców" b laszkowych  op ła­
ty od „stolika",  pol icja oboię"tnic się 
przechadza,  a chłopi t r a c ą  pieniądze,  k tó ­
rych tak mało maja,  a na wsi tyle biedy.  
Trzeba z tern skończyć,  a Koła Młodzie­
ży Wiejskiej  powinny  w pie rwszym rzę ­
dzie z. tern walczyć-  St. AJ-

Przed manifestacja patriotyczna 
w  Katowicach

W- h i s to ry c zn y m  dniu 3-go maja,  jako 
dacie wiekopomne j  Konstytucj i  z r. 1791, 
z k tó r ym  łączy się 15 rocznica  o dru-  
giem h i s to rycznem  wydarzen iu ,  jakiem 
by ł  zb ro jny  czyn o wy zw ole n ie  z j a rzma  
niemieckiego p ras t a re j  dzielnicy śląskiej,  
t. j. III. Po w st a n ia  Śląskiego,  odbędzie 
się w  Ka towicach  u r oc z y s t y  obchód,  w  
celu uczczenia tego dnia o raz  jego boh a­
terskich t w ó r c ó w  i uczes tników.

Protektorat nad obchodem objęli: 
Ignacy P aderew ski. W ojciech Korfanty, 
gen. Józef Haller i W ojciech Trąm pczyli­
ski.

P r o g r a m  uroczys tośc i  jest  nas tępują ­
cy :  Godz.  7.00 do 8 30: zb ió rka na P lacu 
Tar gowym przy  ul. Zamkowej  nad R a ­
wą.

Godz.  S,30: w y m a r s z  ze sz tandarami  
ulicami 3-go Maja,  p lacem Wolności ,  
gdzie nas tapi  złożenie wieńc a  pod po m­
nikiem Nieznanego P ow s t ań ca ,  ul. Ma ­
tejki i Mikofowską do ka te d r y  św.  P io ­
t ra  i P a w ła .

Godz.  9,00: u roczy s ta  Msza św. w  
katedrze .

P o  nabożeńs twie odbędz ie  się na pla­
cu między  ogródkami  działkowymi  a pa r ­
kiem Kościuszki

uroczysta manifestacja narodowa,
która zagai  dr.  W ł a d y s ł a w  Tcmpka.  Na­
stępnie b. poseł  P a w e ł  Broncel  od cz y ta  
rozkaz Wojc iecha  Korfantego,  k tó r y m  
przed 15 l a ty  w e z w a ł  p o w s t a ń có w  do 
wajki .  Dalej nas tąp ią  p rzem ów ien ia :  
gen.  Józefa Hallera,  red.  Jul jusza Miko­
łajczyka,  płk. Modelskiego,  red. P a lędz -  
kiego, b. pos. Gruszki ,  gen.  Jauuszaj t i sa .  
Uchwalen ie  rezolucyj,  o raz  odśp iewanie  
pieśni na r od o w y ch  zakończy  tę podnio­
słą u roczystość .

Sytuacja w  Palestynie
Agencja H a v a sa  donosi  z Jerozol imy,  

że roz ruchy  w  Pa le s tyn ie  zaczyna ją  się 
powoli  p rze ra d za ć  w akcję polityczną  
podobnie jak w  sąsiednich krajach a r a b ­
skich.  Po okres ie  umyślnie  w y w o ł a n y c h  
zaburzeń i f ana tycznych  a k t ó w  g w ał t ó w ,  
pow s ta łych  na tle wzburzen ia ,  panujące ­
go w śr ód  ludności,  obecnie zamie rzona  
sa zo-gan izow an e dem onstracje w  posta­
ci strajków , pochodów  i publicznego w y ­
suwania postulatów . Ewentua lność  zbroj­
nych s t a rć  pomiędzy Arabami  a  Żydami  
zos tał a narazie odsunięta ,  niemniej  je­
dnak sytuacja jest bardzo poważna, bo­
wiem rozs t r zygn ięc ie  zasadniczych  za ­
gadnień jest  nad z w y cz a j  ut rudnione spo-  
wodu  podwójnego  an tagonizmu na rodo ­
wego  i gospodarczego.  Strajk generalny  
trwa.
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W f g e W t f A C f  ze Ati'hUa
l  polllyict zagranicznej

WŁOCHY DYKTUJĄ WARUNKI — BEZ­
SILNOŚĆ LIGI NARODÓW .

Pośre dn ic t wo ,  k tó rego  podjął  się ko­
m itet 13-tu Ligi Narodów celem dopro­
wadzen ia  do zakończen ia  wojny  w Abi­
synii ,  nie udało się zupełnie.  Warunki ,  
pos tawione p rzez  Wt ocby .  b y ły  tego ro- 
d/a.iu, że nie mogły  ich przyjąć  ani Abi­
synia,  ani Liga Narodów.  Włoch y  nie 
zgodz i ły się na  zawieszen ie  broni,  a na ­
stępnie p ragn ą  p r owadz i ć  ro zm o w y  z 
Abisynia w  cz te ry  oczy.  to zna czy  bez 
świad kó w,  bez udziału Ligi Narodów,  
( rodzą sic w  d rodze łaski na info rmowa­
nie Ligi Naro dów  o przebiegu  tych roz ­
mów,  ale, broń Boże,  żeby  ktokolwiek 
był  p rzy  nich obecny .  Narazić nie mówił  
delega t  włoski ,  na jakich warunk ac h  
W ł o c h y  z a w a r ł y b y  pokój,  ale nie u rzę ­
dowo wiadomo,  żc zmierza ją  one do zu­
pe łnego unices twienia Abisynii  jako pań­
s tw a  niepodległego.  Za napaść  włosk ą  
ma zapłacić Abisynia  u t r a t ą  pol i tycznej  
niezależności ,  i to za zgodą i niejako z 
b łog os ław ieńs tw a  Ligi Narodowo Trudno  
o większe naig rawan ie  się ze s p r a w ie ­
dl iwości  mię dzynarodowej ,  której  Liga 
N ar o d ó w  miała być  wy obraz ic i e lką  i 
s t różem.  T r z e b a  jeszcze dodać,  że 
wszczęc ie  ro zm ów  włosko-ab isyńsk ic l t  
mia łoby  poprzedz ić  zupełne rozbrojenie 
Abisynii ,  dokonane,  iak się można d o m y ­
ślać. p rzez  Włochów.. .

< idy poś redn ic two  komitetu  1.3-tu nic 
udało się. zw ołan o nadzw yczajne p osie­
dzenie rady Ligi Narodów. Ogólnie p r zy-  
szczano.  że t e raz nas tąpi  zas tosowanie  
os t r ze jszych represj i  w  s tosunku do 
M loch. Ale s ta ło się zupełnie co innego. 
R a d a  Ligi Narodów' ,  jak się to mówi,  
wykręci ł a  sic z  k łopot l iwego położenia i 
p rze kaz a ł a  dal sze rozważ an ie  za ta rgu 
■wlosko-abisyńskiego zgroma dzen iu  Ligi 
Narodów,  k tóre  odbędzie się dnia I i -go  
maja.  Są tacy,  k tó rzy  p rzypuszcza ją ,  żc 
uczyniono to umyślnie,  żeb y  dać W ł o ­
chom czas  na ,.wykoń cz en ie "  Abisynii .  
B y ć  może — sądzil i  n i ek tó rzy  —  do te­
go dnia Wł os i  za jmą  stolicę Abisynii  — 
Addis Abebę i Ab i syń cz yc y  sami popro­
szą o pokój.  W ó w c z a s  poś redn ic two  Li­
gi Narodów'  stanie się zby tec zne  i koń­
co w y  akt  d rama tu  abi syńskiego rozegra 
się bez jej udziału.

międzyn arod ow ej  na plan drugi,  musiał  
ustąpić innej kwesti i ,  mianowicie t. zw.  
sp rawie  organizacji  pokoju, której  p r o ­
jekty przedstaw i ty Niemcy i Francja,  
Pisal iśmy o nich już obszernie,  wńęc nie 
będz iemy tu do niclt powracać ,  a zaj­
miemy sio pytaniami ,  sk i e rowanemu lub 
które  będą  skie rowane  w  najbl iższym 
czas ie przez rząd angielski do rządu nie­
mieckiego,  celem osta tecznego i ca łko­
witego wyjaśnienia  ca łego szeregu 
spraw,  wysun ię tych  przez kanc le rza 
Hit lera w  znanych jego oświadczeniach,  
ogłoszonych po obsadzeniu zb ro juem 
Nadreni i .  P y ta ń  tych jest podobno t r z y ­
naście i brzmią jak następuje:

1) ć / .y  Niemcy pragną zaw rzeć pak­
ty nieagresji ze sw ym i sąsiadam i, przy  
r ówn oc ze sne m uznaniu granic tych  
państw , zakreś lonych  t r ak ta t ami  pokojo­
wemu 2) Czy  Niemcy aprobują statuty  
odrebne Gdańska i Kłajpedy. 3) Czy  
Niemcy uznają zasadę bezpieczeństw a  
zbiorow ego, ustaloną \v art .  16 paktu Li­
gi Narodów.  4) Jakie gwarancje udzielić 
m oże rząd niem iecki w spraw ie d otrzy­
m ywania p rzyszłych  układów ze s t rony

jasnej odpowiedzi .  Dyplomacja niemiec­
ka lubi ope ro wać  ogólnikami i zapewnie 
nic zechce porzucić do tychcz asow ych  
metod.  Zresz tą  napra wdę  niema ku temu 
t eraz  żadnej potrzeby.  Niem cy doraźny  
swój cel — obsadzenie wojskiem  Nadre- 
nji osiągn ęły , więc  nie potrzebują  się 
śpieszyć /. organizacją pokoju,  na której  
wcale im nic zależy.

W Y PA D K I W  H ISZPANJI.
Rozwijają się w  sposób niepokojący.  

Od czasu wy bor ów ,  k tó re  p rzyn ios ły  
zw ycięstw o  lew icy , ca ły  kraj  oga rnęło 
rewolucyjne wrzenie,  w y ra ż a ją c  się w  
zamachach,  paleniu i niszczeniu kośc io ­
łów' oraz  lokali p rawico wyc h  part.ti. O- 
statnio r ząd hiszpański  przys tąpi ł  do m a ­
sowych a re sz t ow ań  swy ch  p rzec iwni ­
ków  pol i tycznych,  k tó rych okreś la się 
mianem faszystów.  Jednocześnie lewica 
h iszpańska w y s u w a  has ta ko mu nis tyc z ­
ne. Pa r t ja  socjal is tyczna określi ła swe 
najbliższe cele w  sposób nas tępujący :
1) zdobycie w ład zy  w kraju jakiemiko!- 
wiek środkami, 2) zniesienie w łasności 
prywatnej, 3) upaństw ow ienie w łasności 
ziem skiej, fabryk i banków', 1) w  okresie 
przejściow ym  od system u kapitalistycz­
nego do system u socjalistycznego ma 
być ogłoszona dyktatura proletariatu i ó) 
w szystk ie  narody i szczep y państwa hi­
szpańskiego. nie w yłączając Marokka, 
będą m iały prawo sam ostanow ienia aż 
do zupełnej n iezaw isłości.

Z pobytu prenijera Kościałkowskiego w Budapeszcie: Złożenie wieńca przed pomnikiem
nieznanego żojnierza.

NIL SA JEDNAK WYKLUCZONE NIE­
SPODZIANKI...

Test p rawdopodobne ,  że  tak się stanie,  
ale są również moż l iwe różne niespo­
dzianki.  W  ka żd ym  razie wielki  roz­
mącił i rozpęd wojsk  włosk ich uległ jak-  i 
by p ew ne mu  zahamowaniu.  P o  zajęciu 
1 tessie / d a w a ł o  się, żc d roga  do Addis 1 
Abcby  jest ca łkowicie o t w a r ta  i żc nikt 
już nie p o w s t r z y m a  pochodu Wł och ów .
T ym c z a s e m  widz i my co innego.  Pochó d  
zos ta ł  w s t r z y m a n y .  Z jednej s t ro ny  m u ­
szą Włos i  p r zed  da l szym pochodem za ­
bezp ieczyć  sobię ty ły ,  s tale zagrożone 
p rzez  oddzia ły  par tyzanck ie ,  i zorgani ­
zo w ać  dowóz  żywnośc i  i amunicji ,  z 
drugiej  — na  drodze z Dess ie  do Addis 
Abeby  po jawi ły  się silne oddziały Abi- 
sy ńc zy k ów ,  k tó r e  s t awia ją  coraz  zacięt ­
szy  opór  w ojs kom  włoskim.  Abisyńc zy­
cy zburzyl i  w s zy s tk ie  drogi,  w iodące  do 
> h  stol icy,  a p r o w a d z a  one p r zez  gór ­
skie p rze łęcze  n ie raz  na w y so ko śc i  4.000 
me t rów.  W  takich w ar un k ac h  ł a tw a  jest 
s tosu nko wo obrona,  natomiast  a t ak  jest  
o wiele t rudniejszy.  Można za te m p r z y ­
puszczać.  żc do dnia j edenas tego  maja  
pogrom Abisynii  nic będzie tak zupełny.  
Jak to p r z e w i d y w a n o  w  pewnyc h  kotach 
Ligi Narodów.

I na  po łudn iowym froncie,  gdzie dzia­
łają w oj sk a  gen. Grazianego,  po w o d ze ­
nie W ł o c h ó w  okazuje się, że jest  mniej­
sze.  aniżeli  po cz ą t ko wo  sądzono.  I tam 
udało się po w s t rz ym a ć  Abisyńczykom 
oddz iały  włosk ie .  Walk i  toczą się ze 
zmien ne m szczęśc iem,  p r zy c ze m  obie 
s t rony  ponoszą poważ ne  s tr aty.  Wło s i  
w p ra w d z ie  piszą,  że  ich s t r a t y  są b a r ­
dzo nie wielkie,  ale temu nikt  już nic 
wie rz y .  Wło s i  są p rzeważn ie  s t roną a t a ­
kującą,  więc  z n a t u ry  r zeczy  są bardziej  
narażeni  na skutki  ognia ka ra b in ó w  i a r ­
ma t .  P r a w d a ,  Abi s yńc zyc y  giną od ga ­
zó w  trujących,  u ży w a n y c h  p rzez W ł o ­
ch ó w  w b r e w  um o w o m m ię dz yn a ro do ­
w y m .

PYTANIA ANGIELSKIE.
Z przekazan ia  s p r a w y  za ta rgu  wto-  

sko-ab isyńskiego zgromadzeniu Ligi Na­
r od ó w  w y ni ka  zupełnie jasno,  że za ta rg  
ten w chwili obecnej  zeszedł  w  poli tyce

Niemiec.  5) Co rozum ie rząd niemiecki 
przez deklarację Hitlera, wedle  której  
Niemcy  m ogłyby uchwalić w yp ow ied ze­
nie układów, o ile uk łady te nic uwzg lę ­
dn ia łyby  suwerennośc i  pa ńs tw a  niemiec­
kiego. 6) Czy  Hitler jest  go tów  do za ­
warcia z  Rosją Sow iecką paktu nieagre­
sji. 7) Czy  Hitler jest go tów do od w oła­
nia się  w  kwestji paktu francusko-so- 
w ieckiego do H askiego Trybunału R oz­
jem czego i czy z rezygnuje  ze swego  
twierdzenia ,  iż pak t  ten jest  sp r ze cz ny  z 
n o w y m  uk ła dem  locarncński tn.  S) Co 
rozum ie Hitler przez odłączenie traktatu 
w ersalsk iego od paktu Ligi Narodów. 9) 
Co oznacza rów ność prawną w  odnie­
sieniu do zagadnienia kolonji. 10) Jaki 
t r yb un a ł  roz jemczy proponuje Hitler 
w  m iejsce trybunału haskiego. 11) Czy 
Niemcy  są go towe do poręczenia poli­
tycznego i terytorialnego status quo Eu­
ropy na szereg  lat. 12) C z y  Niem cy za­
przestaną uprawiania propagandy naro- 
dow o-socjalistycznej w  państwach sąsia­
dujących z niemi. 13) Jak należy rozu­
m ieć propozycje Niemiec, a specjalnie 
zbrojeń w  powietrzu.

Niektóre z tych py tań będą n iewą t ­
pliwie bardzo kłopotliw e dia Niem iec i 
dlatego „sądzić można,  nie doczekają sic

Jes t  to p rogram w zię ty  dos łownie  z 
p ro gram u bolszewickiego.  Można sic o- 
bawiać,  żc w p ro w a d za n i e  w  życ ic  tego 
p ro gram u dopr owadz i  do wojny dom o­
wej,  bo mało jest p rawdopodobne ,  by  u- 
in i a rkowanc kola hiszpańskie pa t rz y ły  
spokojnie na bolszewizowanie  kraju.

PRLMJER KOŚCIALKOWSKI NA W Ę­
GRZECH.

P r a s a  sa nac y jn a  rozp i sy wa ła  się b a r ­
dzo szeroko  o pobycie preni j era Kościał-  
kowsk iego na Węgrze ch ,  na tomias t  opi- 
uja publ iczna w  kraju p rzy jmuje te obja­
w y  przyjaźni  polsko-węgier skiej  zupełnie 
obojętnie, jak z resz tą  wszys tk ie  inne z 
zakresu  nowej  poli tyki  zagranicznej ,  p ro ­
wadzonej  przez mini s t r a  Becka .  R o z u ­
miemy dobrze  r adość W ę g r ó w  spowodu  
odwiedzin pana  p remi e ra  Kościaikow-  
skiego .ale tak się składa,  że nie w sz y ­
stko, co c ieszy  W ęgrów , m oże c ieszyć  
sp ołeczeństw o polskie. Cele pol i tyczne 
Polski  i Węgie r  są różne i tego faktu nie 
zmienią najbardzie j  w y l e w n e  mani fes ta­
cje. S połeczeń stw o polskie rozum ie to 
doskonale i dlatego w iadom ości, nadsy­
łane tak obficie z Budapesztu, przecho­
dzą w  P o lsce bez w rażenia. Polityk.

n a s t ę p u ją c e  w y n ik i  n ie d z ie ln y c h  w y b o ró w :  D o ­
ty c h c z a s  o t r z y m a n o  w y n ik i  z  w s zy s tk ich  618 
o k ręg ó w .

W  p ie rw s z y m  t e rm in ie  d o k o n a n o  w y b o ru  w 
18:> o k rę g a c h ,  w  p o z o s ta ły c h  f l o  o d b ę d ą  się w 
przyszła, n ied z ie lę  w y b o r y  ściśle jsze. D o ty ch cza s  
m a n u a ł y  zdo b y l i :  k o m u n iśc i  (>. soc ja l iśc i  S. V.
I. O. 21. soc ja l iśc i  r e p u b l i k a n i e  -i, socjal iści  n ie ­
za leżni  1 . r a d y k a ł o w i e  spo łe czn i  ‘J j J .  r a d y k a ł o w i e  

n ieza leżn i  II ,  r e p u b l i k a n i e  lew icow i  kil, d e m o ­
k ra c i  lu d o w i  12, u n ja  r e p u b l i k a ń s k a  d e m o k r a ­
tyczna 10. P rz y n a le ż n o ś ć  p o z o s ta ły ch  02 m a n d a ­
tó w  n ie  jcsl  d o t ą d  o k re ś lo n a .
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Ostatni akt tragedii abisyńskiei?
S y tu a c ja  na f ro n ta ch  ab isyńsk ic l i  z d a ­

je sic w s k a z y w a ć  na  to, że  tragedja abi- 
syńslia zbliża się pow oli ku końcowi.

N a froncie  o g a d e ń sk im  armja Nasibu, 
o s ta tn ie  n adz ie je  A bisynii,  b ro n i  się dzie l­
nie i u s lcp u je  jedyn ie  k ro k  za  krok iem , 
ale obydw a jej skrzydła znajdują się w 
odwrocie i po zajęciu Daggabniodo YVlosi 
zdobyli skolei Sassabaneh.

W e d łu g  w iad o m o śc i ,  n a d c h o d z ą c y c h  z 
Som ali ,  żo łn ierze  ab is y n sc y  arm ii N as ib u  
b ro n ią  się z n iezw yk łą  za c ię to śc ią  i na  
k ażd y  a t a k  w ło sk i  o d p o w ia d a ją  p rz e c iw ­
n a ta rc iem .  Stoczono w iele krwawych w alk  
na białą broń. W  rezultacie, mimo prze­
w agi technicznej centrum armii w łosk ie j  
zdołało się tylko nieznacznie posunąć na­
przód. Natom iast obydw a s k rz y d ła  w ysu ­
nęły się znacznie po krwawych walkach  
i skutcczneni przygotowaniu ariylcryj- 
skiem i akcji sam olotów bombardujących.

P o d c z a s  g d y  w o js k a  w ło sk ie  o ta c z a ły  
i z a a t a k o w a ł y  S a s s a b a n e h ,  n a  lew em  
sk rzy d le  w ło sk ie  o d d z ia ły  zm oto rw zow aiie  
d o ta r ły  do Daggahbur nad rz ek ą  Latań o  
pięćdziesiąt kilometrów na p ó łn o cn y  z a ­
chód od Sassabaneh. Linja  fron tu  w ło sk ie ­
g o  w- O g a d c n ic  m a o bec n ie  k sz ta ł t  pó ł­
k s iężyca  i ufortyfikowane p o zy c je  Nasibu 
są otoczone z trzech stron. Gdyby oby­
dw a rogi półksiężyca zdołały nawiązać ze 
sobą łączność, armja Nasibu zostałaby 
otoczona i odcięta, przypuszcza się zatem, 
że Nasibu będzie musiał się cofnąc.

L iczba  z a b i ty ch  i ra n n y c h  po o b y d w u  
s t ro n a c h  od  p o c z ą tk u  b i tw y ,  to z n ac zy  od 
p ią tk u  rano ,  ma w y n o s ić  kilka tysięcy. 
A bisy ńczy cy  zdo ła l i  z es t rze l ić  w ie le  s p o ­
ś ród  cz te rd z ie s tu  w ło sk ich  sa m o lo tó w  b o m -  
b a rd o w y c h ,  b io rący ch  u d z ia ł  w  akcji,  j e d ­
n akże  żaden  z s a m o lo tó w  nic spadł na 
linje ab isyń sk ie .  W ielu lotników jest ran­
nych.

Na froncie północnym
Na froncie północnym posiłki a b is y ń ­

skie z d ą ż a ją  do  u m o c n io n y ch  pozycy j  na 
południc od W arrahailu, k tó re  A b isyń czy ­
cy p rz y g o to w a l i ,  a b y  z a g ro d z ić  .W iochom 
d ro g ę  do A dd is  A bcby .

M ięd zy  m ie jscow o śc iam i ,  za ję fcm i p rzez  
W ło c h ó w  w  re jon ie  je z io ra  T a n a  m a  się 
z n a jd o w a ć  Bakardarx, w  pobliżu którego  
w ypływa z jeziora Nil Niebieski. W o js k a  
w ło sk ie  zajmują prowincję Godżam, nic 
napotykając na żaden opór.

S o b o tn i  lo t  d w u c h  sa m o lo tó w  w ło sk ich  
do A dd is  A b eb y  s p o w o d o w a n y  zo s ta ł ,  
z d a n ie m  kół ab isyńsk ic l i ,  p rzy p u sz czen iem , 
że Negus znajduje się w  stolicy lub też w 
jej pobliżu. Jed en  z s a m o lo tó w  prze lec ia ł  
na w ysokości zaledw ie trzydziestu m etrów  
nad pałacem cesarskim i stacją radjową. 
P o s te ru n k i  a b isy ń sk ie  o s t rze l iw a ły  s a m o ­
lot, k tó ry  o d p o w ie d z ia ł  o g n iem  k a ra b in u  
m a s z y n o w e g o .  O fia r  n iem a.

W e d łu g  dep eszy ,  n a d esz łe j  z D żibuti ,  
pomiędzy wodzam i abisyńskimi, znajdują­
cymi się w  Addis Abebie i okolicy panuje 

.n iezgoda i ciągłe utarczki. Krążą, p o g ło ­
ski, że cesarzow a przygotowuje się do 
opuszczenia stolicy i z a m ie rz a  u d a ć  się do  
Dżibuti .

Droga cesarska, 
wiodąca z Dessie do Addis Abeby.

Zbiegły lotnik
Lotnik fr.uic;R:ki Dromllet, bęiWic:v n a  »!uż- 

bie. cesarza abisj liskfego, który potajemnie wy* 
startowa! z. te Bourgct z ryw ajac  pieczęcie na­
łożone przez władze celne na jego sum ul ot, 
wylądował rzekomo w północnych Włoszech.

Pierwsze wieści o wyborach francuskie!)
Komuniści odnieśli

Według prasy porannej, frekwencja wy­
burczą dosięgła w Paryżu 80 procent upraw­
nionych do głosowania.

Na terenie całego kraju panował zupełny 
spokój.

Komuniści w pierwszein glosowaniu zyskali 
10 mandatów. Należy zaznaczyć, że cała grupa 
komunistyczna w poprzednim parlamencie li­
czyła około 10. Pozatem w CO okręgach wy­
borczych — jak twierdzi „Humanitc" — kan­
dydaci k om ii n i-st \  cznr zajmują poważne' po­
zycje.

Organ socjalistyczny „Popularne1* uważa za 
zwycięstwo fakt że partja socjalistyczna zdołała 
utrzymać mniej więcej stan posiadania. Kic-

znaczny sukces
równik partji Blum i sekretarz generalny V;n- 
cent Auriol zdobyli mandaty. Jednakie ,",Popu- 
laire“ przyznaje, żc komuniści wszędzie zdy­
stansowali socjalistów. Organ socjalistyczny 
spodziewa się, że następne glosowanie przynie­
sie poprawę sytuacji kandydatom socjalistycz­
nym.

Prasa radykalna przyznaje, że stronnictwo 
radykalne musi się liczyć z poważnemi stra­
tami.

Prasa prawicowa konstatuje, że na prowin­
cji stronnictwa umiarkowane zdołały w pierw- 
szem głosowaniu zachować swój stan posiada­
nia.

Ministerstwo spraw .wewnętrznych ogłasza
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Zos ia  us łu ch a ł a  t e j  r a d y ,  a  n a z a ­
ju t r z  ©beszla  w s z y s t k i e  m ie j s c o w e  ho­
te le ,  l ecz  nap ró żn o .  J a n k a  nie b y ł o  
nigdzie.

—  Albo  w i e c  ó w  ta j e m n ic z y  d ra b  
z n ó w  s k o n f i s k o w a ł  moj ą  dep e sz ę ,  a l ­
b o  J a n e k  m a  n o w y  a t a k  f e b r y  i mimo 
n a j s z c z e r s z y c h  chęci  nie m óg ł  w y j e ­
c h a ć  z Y un g - t an !  —  sądzi ł a.  —  Ale 
Czemu kon i  po mni e  nie w y s i a ł ? !

C h c ą c  już r a z  s k o ń c z y ć  z tą  n ie ­
p e w n o ś c i ą ,  . j o s t a now i ł a  n ie zw ło c zn ie  
W y r u s z y ć  w  da l szą  drogę,  Z a s t ę p c a  
n a c z e ln ik a  stacj i ,  k t ó r e g o  popros i ła ,  
a b y  jej p o m ó g ł  p o r o z u m i e ć  się z ja­
k im  w'oźnicą,  n a d a r e m n i e  p r ó b o w a ł  ją 
o d w i e ź ć  od tego zamia ru .

—  Ha ,  sk or o  pan i  up ie ra  się p r z y  
S wej  l e k ko m yś ln e j  decyzj i ,  —  rze k ł  
zn ie c ie r p l i w io n y  —  m u sz ę  ch o c ia ż  z a ­
b e z p i e c z y ć  p a n i ą  Iprzed. n i e sp o d z i a n ­
ka m i .

O w o  z a b e z p ie c z e n ie  p o le g a ł o  na 
tern,  że  b a r d z o  o s t en ta cy j n ie  za p i sa ł  
sob ie  n u m e r  dor ożk i ,  a  jej w ła ś c ic i e ­
lo w i  p r z y r z e k ł  p a r ę  lat  w ięz ienia ,  w y ­
b i c ia  w s z y s t k i c h  z ę b ó w  i k i lka  po d o b ­
n y c h  k a r  d o c z e s n y c h  n a  w y p a d e k ,  
g d y b y  m ło d a  m e m - s a h i b  d o z n a ła  w  
d r o d z e  j a k ic h ko lw ie k  p r z y k r o śc i .  P o ­
t e m  p o m ó g ł  d z i ew cz yn ie  w g r a m o l i ć  
Się na  w y s o k i e  s i edzen ie  w ó zk a .

—  W y g o d n a  t a  p o d r ó ż  nie będzie ,  
ł e b y  ch oć  b y ł a  sz częś l iwa .

—  B ę d z i e !  S e r d ec zn ie  panu  dz ię­
ku ję  z a  w s z y s t k o ,  panie. . .

—  Odaspel l l  Moje  n a z w ’sko  b rzm i  
Glaspell!,

—  A  moje  H a l s k a !  D o w idz en ia ,  
p an i e  Glaspel l !

Nie  od r ze k ł  „dow idz en i a" ,  n a w e t  
uk łon ić  s ię  zapomnia ł ,  t a k  go za sk o ­
c z y ł o  to, że d z i e w c z y n a  m a  i n n e nta*

J h u r b e J ć  ^ z o £ y x y z m c u ~

z w  i s k o, niż jej b ra t .  Z a t e m  m ę ż a t ­
k a ?  T a k a  s m a rk u l a  m ia ła b y  b y ć  z a ­
m ę ż n ą ? !  A mo ż e  ona  nie jes t  s ios t r ą  
t ego  t am Bor to lo t t i ,  t y lko  n a p r z y k ła d  
jego.. .  n i e ś lubną  c ó r k ą ?

—  Albo p r z y j a c i ó ł k ą ?  T o  s z c z ę ­
śc ia rz !  —  p om yś l a ł  Glaspel l  p od  a d r e ­
sem  n ie sz c zę sn eg o  Ja,,Ka, w e s t c h n ą ł  
za zd r oś n ie  i z a w ró c i ł  do biura.

Ja k  s łuszn ie  p r z e w i d y w a ł ,  pod róż  
z P r o m e  do Y un g- t an  nie b y ł a  w y g o d ­
na.  Lekk i ,  d w u k o ł o w y  w ó z e k  p o d ­
s k a k iw a ł  okropn ie  n a  w y b o j a c h  i dz ię­
ki n i e z w y k l e  lekk im re so ro m ,  k i w a ł  
się, j ak stateK p r z y  b o c z n e m  k o ł y s a ­
niu. K ra jo br az  p o c z ą t k o w o  t a k ż e  b y ł  
n i e c i e ka w y.  D r o g a  w io d ł a  na j p ie r w  
w z d ł u ż  b r z e g u  w e z b r a n e j  r zeczki ,  b ę ­
dące j  l e w y m  d m i y w e m  I ra wa d i ,  a 
p o t e m  w i ła  się w  g z y g z a k a c h  pośród  
k a r ł o w a t y c h  k r z a k ó w ,  w ś r ó d  dżungli ,  
b o w i e m  w  Indjach n a z y w a j ą  dżunglą  
n ie ty lko  d z i e w ic z y  las,  ale wog ó le  
wsze lk ie  n ieuży tk i .  Zosia ,  zn u żo na  tą 
j ednos ta jnośc ią ,  c hc ia ł a  d o w i e d z i e ć  
s;ę, c z y  b ę d ą  p rze jeżdża l i  p rze z  jakie 
wiosk i ,  lub p rze z  ba rdz ie j  m a lo w n ic z e  
okolice,  ch c i a ł a  p o g a w ę d z ić  z w o ź n i ­
cą,  lecz ó w  nie ro zum ia ł  po ang ie l sku  
ani  w  ząo.

—  Os ta tn i  e t ap  mej  d ługiej  p o d r ó ­
ż y  o d b y w a m  pod zn ak ie m k la sy cz n e j  
n ud y !  —  m r u k n ę ł a  n i ez ad ow ol on a .

M ia ła  ich z a z n a ć  aż  n a z b y t  wiele i 
już tej n o c y  r o z p o c z ę ł a  się se r j a  d e ­
n e r w u j ą c y c h  w y d a r z e ń .

P o d  w ie c z ó r  dota r l i  do za jazdu,  w  
k t ó r y m  musiel i  p r z e n o c o w a ć ,  g d y ż  
j a z d a  w  c i em noś c ia ch  g roz i ł a  conaj -  
mnie j  w y s y p a n i e m  się do ro w u .  B y ł  
to s t o j ąc y  sa m ot n ie  pod  l a se m  d r e w ­
niany1 b u d y n e k ,  p a r t e r o w y  w p r a w ­
dzie,  ale w c a le  roz le g ły ,  t y p o w y  in­
dy jski  d ak - b u n g a lo w .  P r z y  w s z y s t ­
k ich d r o g a c h  Angl icy p o b u d o w a l i  t a ­

kie za ja zdy ,  nocleg  w  nich kosz tu je  
za le d wi e  rup ję  od osoby ,  j edzen ie  jest  
r ów ni e  tanie,  choć  m a ło  w y k w in tn e ,  
ale p o d r ó ż n y  m a  p r a w o  spęd z ić  w  
d ak - b u n g a io w ie  ty l ko  j e dn ą  doDę, a 
p o te m  m u s ! us t ąp ić  mie j sca  innym.

Zos ię  na jbardzie j  u c i es z y ł a  t aniość  
dzi sie jszej  k w a t e r y .  P r z e s t u d j o w a w -  
sz y  dz i s i e j szy  cennik,  s t w ie rd z i ł a  z 
p rzy je mn ośc ią ,  że o pr óc z  noclegu,  m o ­
że sobie  p o z w o l i ć  n a  kolację i j e szcze 
p ozos ta j e  jej pół  rupji.

—  T y lk o  za  dor ożkę ,  to  już Ja n ek  
będz ie  mus iał  zap łac ić .

P r z e d  u d an i em  się na spo cz y ne k ,  
z a b r a ł a  się do p i san ia  listu do R o b e r ­
ta.  Z ac z ę ła  t en list w  p i e r w s z y m  dniu 
s w e g o  p o b y tu  w  Rang un ,  l ecz  t a m  
P r e d d y  P r a d o  potraf i ł  jej za jąć  k a ż d ą  
w o ln ą  chwi lę  tak.  że  nie nap i sa ła  ani 
t r zech  w i er szy .  W ł a ś n i e  t e ra z  p o s t a ­
n o w i ł a  odrob ić  te za ległości .  Z a l ed ­
wie  j e d na k  zapal i ł a  n a f t o w ą  l ampę  
(ośw ie t l en i a  e l e k t r y c z n e g o  d a k - b u n -  
g a f o w y  j e szc ze  nie ma ją)  i u s i ad ła  
p r z y  s tol iku,  o d cz u ła  d z i w n y  niepokój .  
Mia ła  w ra ż e n ie ,  że jakieś  igry k łu ją  ją 
w  ty ł  g ł o w y  i m ą c ą  jej myśl i .  Cz u ła  
w y ra źn ie ,  na  sobie  czy j ś  w’zrok,  nie 
zd a j ąc  se b ie  z t ego  s p r a w y .  W r e s z ­
cie, j ak  z a h ip n o ty z o w a n a ,  o d w r ó c i ł a  
s ię powoli  i z a  o k n e m  u j r za ła  tw ar z ,  
p r z y l e p i o n ą  d o  sz y b y .  Ktoś  z ze ­
w n ą t r z  o b s e r w o w a ł  ją u p o r c z y w i e ,  a 
zn i kną ł  dop ie ro  w t e d y ,  g d y  do  pokoju 
w p a d ł  boy,  p r z y w o ł a n y  a l a r m u ją c e m  
d z w o n i e n i e m  Zosi .  S ł u ż ą c y  o c z y w i ­
ście nie chc ia ł  u w i e r z y ć  w  to, że k toś  
tu za g lą d a ł  p r ze z  okno,  u w a ż a ł  to  za  
p r z y w i d z e n i e .  O p r ó c z  ich t rojga ,  to 
j e s t  jego,  b o y a  d a k - b u n g a l o w u  i m ło ­
de j  me m- sah ib  o r a z  jej w o źn ic y ,  k t ó ­
r y  już śpi odefawna,  n ie ma  tuta j  n ik o­
go  więcej ,  a  d o  najbl iższej  wiosk i  b ę ­
dz i e  s t ą d  z  pięć  mil  ang ielskich .

Niemniej  p r o s z ę  poz am yka f l  
ok ien ice !  —  poleci ł a. .

Z a b r a ł  s ię  d o  w y k o n a n i a  t e g o  r o z ­
k a z u  n iechę tnie ,  g d y ż  Hindusi  nie lu­
bią  „ p r z e m ę c z a ć  s i ę“ , lecz  w k o ń c u  
z a b e z p ie c z y ł  w s z y s t k i e  t r z y  okna ,  j ak  
n a l e ż y  i w y s z e d ł ,  z r z ę d z ą c  n a  terna!: 
o r a k u  p ro po rc j i  p o m i ę d z y  przecięt"* 
n y m  n a p i w k i e m ,  a  „ s za lo ne m i"  w y ­
m a g a n ia m i  tu r y s t ó w .  Z o s ia  z a m k p ę l a  
za nim d r z w i  na klucz,  n ap i sa ł a  list do  
Ro b e r t a ,  p o c z e m  p o ł o ż y ł a  się sp a ć ,  
Aio z a s n ą ć  a i*  -zdołała,  choć  łóżko  b y ­
ło w y g o d n ie j s z e  n a w e t ,  niż w  „M in to  
M a n s i o n s"  w  R a n g u n  i choc iaż  w ł a ­
sna,  k u p i on a  j e szc ze  w  Colomtro mo-  
sk i t je ra  d a w a ł a  w s z e l k ą  r ęko jm ie  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  p r z e d  a t a k a m i  m o sk i tó w ,  
k tó r e  r o z p o c z ę ł y  sw o je  b r z ę c z ą c e  lo­
t y  po  pokoju,  sk o r o  ty lko  św ia t ło  z a ­
gas ło .  W s p o m n i e n i e  t w a r z y  rozpłasz--  
czone j  za  s z y b ą  i b ł y s z c z ą c y c h  oc z u  
p r z e ś l a d o w a ł o  ją, s p ę d z a ło  sen  z jej  
k l e j ąc ych  się p o w i e k . '  T a k  p r z e le ż a ł#  
w  c ie m n o ś c i a ch  d o b r e  pół  godziny* 
g d y  w t e m  ro z l e g ł o  się pukan ie .

—  Kto t a m ?  —  z a p y ta ła .
Nie by ło  od po wiedz i ,  za to  t en s a m  

ło sko t  p o w t ó r z y ł  się j e szcze  k i l k a n a ­
ście r az y ,  ale w  r ó ż n y c h  s t r o n a c h  jej 
k w a t e r y .  Ktoś  n a j w y r a ź n i e j  o p u k i w a ł  
z z e w n ą t r z  ś c i a n y  tej częśc i  d a k - b u n ­
ga lo wu ,  o k r ą ż a j ą c  go,  a ż  w r e s z c i e  
p r z y s t a n ą ł .  Stukani© „ u m ie j sc o w i ł o  
s i ę“ , jeśli t ak  m o ż n a  rzec.  w  oko l i cy  
ś r o d k o w e g o  okna,  p o d  k t ó r e m  s ta ł  
s tol ik z p r z y b o r a m i  d o  pi sania .

—  C h c e  p o d w a ż y ć  r yg ie l  okienicy  ?i
U sp o k o i ł a  się j e dnak ,  p r z y p o n r '

n i a w s z y  sobie ,  że  k a ż d a  ok ienica  po­
s iada  o p r ó c z  d w u c h  rygl i  t a k ż e  p o t ę ż ­
ną sz ta b ę  że lazną ,  b i e g n ą c ą  w  p o ło ­
w ie  w y s o k o ś c i  okna ,  p op rz e cz n ie  do  
m a s y w n y c h  de se k .

L e c z  s tu k a n ie  nie u s t a w a ł o .  T a ­
j e m n ic zy  in t ruz d z i ó b a ł  d r z e w o  j a -  
k iemś  ż e la z iw e m  w c i ą ż  w  t y m  s a m y m  
punkc ie,  jak g d y b y  u p ar ł  s ię z rob ić  
w y ł o m  w  ścianie,  p o n i e w a ż  d r z w i  i 
ok na  o k a z y w a ł y  się nie do zdo byc ia .

—  Nic nie w s k ó r a !  —  poc iesz a ła
s.’ę.

ęCiąg dalszy nastąpi)

PleKło zesłańców w Kosji sowiecKiei
Ostatnio ukazała się broszura  p. t. „Ro­

boty przym usowe w  Związku Sowiecidm “ 
(Zwa ngs a rb e i t  in der Sowjetunion) ,  napi­
sana przez dra Oreife, docen ta  wyższej  
szkoły politycznej w  Niemczech, i ilustro­
w a n a  26 foiografjami oryginalnych doku­
mentów.  Praca ta stanowi  cenny p rzy­
czynek do historji s tosunków w ew nę t r z ­
nych, panu jących obecnie w ZSSR., będąc 
równocześnie war tośc iowym dokumentem,  
świadczącym o istotnym stanie rzeczy 
w  sowieckim „ ra ju“, gdzie 6 miljonów  
nieszczęsnych parjasów -niew olników  umie­
ra z głodu na przym usowych robotach ku 
uświetnieniu bolszewickiego reżimu. Jeśli 
chodzi  o autentyczność i.nformacyj, za w ar ­
tych w książeczce dra Greifego, to nie 
może ona  chyba ulegać wątpl iwości ,  gdyż 
opiera się w stu procentach na oficjalnym 
raporcie sowieckim „Kanał Stalina przy 
Morzu Białem“, który ukazał  się w  Mos­
kwie dw a  lata temu.  Oto parę Wyjęt łów 
z powyższej  broszury:

„Więźniowie znajdowal i  się w  okrop­
nym stanie wskutek chłodu, ostrego kli­
matu i niezwykle ciężkiej pracy. Pochy­
leni i umęczeni śmiertelnie ledwo pełzali, 
ma jąc  przed sobą oznaczone zadanie do 
wypełnienia.  Praca ich trwała conajmniej 
12 godzin dziennie... Jeden z więźniów 
opowiada ł  mi, że na jesieni do ba raków 
przybyło 3.000 ludzi. Zaledwie 75-ciu do- 
ły ło  do wiosny."

Trudno  jest podać dokładną liczbę ska ­
zanych  na p rzymusowe  roboty.  Można je­
dynie z catą pewnośc ią  stwierdzić,  że mil- 
jony nieszczęśliw ych zmarły na wygnaniu  
j miljony się tam m ęczą. Biura „Studien-  
iłłelle der  deutschen Rlickkehrer aus der 
S'OwjetuniGn“ w Berlinie obliczają,  że co- 
Itajmniej 6 m iljonów pracuje obecnie na 
robotach przym usowych w ZSSR.

Jeden z zesłańców opowiada :  „Każdy 
z nas  musi  rozłupać 2 metry sześcienne 
skały i przewieźć to w taczce.  My, po­
czątkujący,  mieliśmy wypełniać narazie 
połowę powyższej  normy,  ale i to nawet  
było niemożliwością,  mimo, żeśmy w ro­
botę wkładali  całą swą energję.  Serce 
moje waliło. Burza przekleństw i wyzwisk 
spadła  na moją głowę..." Normy,  zakre­
ślone przez dyrekcję budowy kanału S ta­
lina, bardzo często miarodajne czynniki 
jeszcze powiększają zależnie od  sw ej fan­

tazji... Nieraz Herszel Jagoda nakazywał  
za pośrednictwem centrali  GPU. moskiew­
skiej skrócenie terminu wykonania  jakiejś 
roboty.  Rezul tatem tego była zawsze 
śmierć tysięcy zesłańców , Nieraz zdarzało 
się, że żądano od więźniów produkcji ,  
przewyższającej  od 150 do 200 proc.  us ta ­
lone normy. Nawet  ustalone te normy 
w okropnych warunkach,  w jakich musieli 
p racować  więźniowie,  byty me do pomy­
ślenia. Oto s łowa j ednego z więźniów:

„Nie sposób było rozbić zamarzłej zie­
mi... Słońce o północy, błękitny zupełnie 
śnieg... Z nieba sypie się śnieg bez końca. 
Całe góry śniegu musimy odgarnąć z do­
łu. Niejednego już zam knięto do ciemni­
cy za to, że nie m ógł podołać."

Ale najcięższa jest  robota,  w yko ny w a­
na w  lodowatej wodzie. Oto znów słowa 
byłego więźnia: „Tak,  18 godzin t rwała 
nasza praca.  18 godzin na nogach w lo ­
dowatej wodzie, która dochodziła nam do 
brzucha. W  ten sposób ładowaliśm y ka­
mienie... Nocą musieliśmy pracować w lo ­
dowatej w odzie. Prąd był tak silny, że 
ledw ie m ogliśm y się utrzymać na nogach." 
Szeregi,  zatrudnione przy wysadzaniu  skał, 
nieraz muszą także p racować  w wodzie.  
„W oda jest jak lód zimna... Pracujący są 
nawpół zmarżnięci, trzęsą się na całem  
ciele. Robotnicy-udarnicy Kramer i Pio- 
trot pracują w lodowatej w odzie po ko­
lana. Termometr wykazuje 20 stopni po­
niżej zera..."

Jeszcze st raszl iwszym od losu zesła­
nych mężczyzn jest los kobiet, które sw e- 
mi slabem! rękami muszą wykonać tyle, co 
mężczyźni.

Na specjalną uwag ę  zasługuje skład 
dyrekcji  t owarzystwa,  budującego powyż­
szy kanał.  Jak wiadomo,  cala tą imprezą 
zajmuje się specjalnie GPU. Dyrektorem 
wyznaczono osławionego Herszla Jagodę, 
k tóry w owym czasie zajmował  s tanowi ­
sko wiceprezesa GPU. —  komisar jatu 
spraw wewnęt rznych,  jak się GPU. nazy­
wa oh r. 1935. Dyrekcja powyższej  im­
prezy, wyłonionej  z GPU., składała się 
z 37 osób.  Najważniejsze s t anowiska zaj ­
mowały nas tępujące osoby:  Berman, dy­
rektor  adminis t racyjny obozów GPU.; Ko- 
gan, dyrektor  robót  przy Morzu Białem; 
Firin, dyrektor  obozu imieniem Stalina; 
Rappapórt, zastępca Bermana i Kogana;  
Frenkel, kierownik robót ;  Rottenberg, dy­
rektor więzienia izolacyjnego i dyrektor  
działalności bezbożniczej;  Ginsburg, lekarz 
obozowy;  Brodski, komendant ;  Berensohn, 
Dorfmann, Kagner, Angert, dyrektorzy 
sekcji f inansowej  obozów GPU.

W a r to  dodać,  że kierownik admini­
stracji obozami GPU., Berman,  jest jednym  
z najbardziej znanych czekistów . Jeszcze 
w r. 1927 ot rzymał od rządu ZSSR. order  
czerwonego sztandaru.  Abraham Izako- 
wicz Rot tenberg znany jest policji krymi­
nalnej na całym świecie jako niebezpiecz­
ny złoczyńca, oskarżony o kradzieże i mor ­
derstwa.

Wszystko powyższe posiada swoją 
specjalną wymowę,  ponieważ cytaty za ­
czerpnięte są, jak się już powiedziało na 
początku,  z oficjalnego dzieła sowieckie­
go, wydanego w języku rosyjskim w sto­
licy ZSSR.

PIERW SZY A T M  OAZOWY
22 kwietnia 19 15  r .

Już na początku 1915 r. zaczęły obie­
gać wieści,  że Niemcy fabrykują gazy bo­
jowe o właściwościach duszących i t rują­
cych. Zresztą ar tykuły w prasie państw 
neutralnych,  inspi rowane przez wywiad  
niemiecki,  o rzekomych p rzygotowaniach 
pańs tw Koalicji do zas tosowania  gazów 
trującychj świadczyły już  wyraźnie  o p rzy­

gotowan iach  Niemiec ao zł amania kon­
wencji Haskiej,  zabrania jącej  użycia ś rod­
ków t rujących oraz wszelkiej broni,  dzia­
łającej przez zatrucie.

ś r od kó w  t rujących używano jeszcze 
w starożytności .  Podczas wojen pelopo- 
neskich (431— 404 przed Clir.). Spar tanie 
posługiwali  się siark* i a rsenem,  które,

wydziela jąc ost ry i t rujący dym, zr.iuszały 
przeciwników do opuszczenia o k up o w a­
nych terenów,  a nawet  twierdz.  W  śred­
niowieczu i później s tosowano w walkach 
rozmai tego rodza ju środki chemiczne
o większej  lub mniejszej sile działania.  
\V czasie wojny  krymskiej  (1854— 1856) 
Anglicy byli już w posiadaniu g rana tów,  
wypełnionych związkiem arsenu,  ale rząd 
angielski  zakazał  władzom wojskowym 
użycia ich.

W  czasie wojn y  świa towej  po raz 
p ierwszy użyli ga zó w  t rujących Niemcy 
w bitwie pod Ypies  ( zachodn ia  F landr ja)  
w dniu 22 kwietnia 1915 r. Na początku 
kwietnia jeniec niemiecki,  s chwytany 
przez patrol  francuski ,  zeznaf, że Niemcy 
p rzygo towują się do p rzeprowadzen ia  
a taku gazowego  na okopy lrancuskie,  o pi­
sa 1 nawet  dokładnie,  jak ten at ak  ma się 
odbyć,  ale dow ódz two  francuskie zlekce­
ważyło to ostrzeżenie.

Atak wyznaczony  był przez d o w ód z­
two 4-ej armji niemieckiej na godz.  6 
m. 45 rano, musiano go jednak przesunąć 
na późniejszą godzinę,  gdyż dnia tego 
zrana  panow ała  zupełna cisza w pow ie ­
trzu. Niemcy bowiem zamierzal i  p r zep ro ­
wadz ić  pie rwszy swój  at ak g az ow y prze* 
wypuszczenie ga zó w  lotnych z r eze^wua-  
rów metalowych.  Atak taki, zwa ny  napa­
dem falowym, może być urzeczywis tniony 
tylko przy odpowiedn im kierunku wiat ru,  
wywołującym falę gazową .  O godzinie 
6-cj no poluaniu powiał  wiat r  z pótnocj
0 przeciętnej  szybkości  2 m'sek. :  na sy­
gnał,  dany przez artylerję zapomocą czer­
wonych rakiet,  na całej przestrzeni p ie rw­
szej linji okopó w niemieckich o tworzono  
cylindry gazowe,  us t awione przeciętnie po
1 dużym lub 2 małych na  metr,

Z okopó w niemieckich uniosła się mo­
mentalnie gęs ta  chmura ciężkiej mgły, ko­
loru żól tawo-zie lonego i pędzona  wiat rem 
dosięgła okopów francuskich.  Działanie 
gazu było t ak gwał towne ,  że p ie rwsza  
linja dywizyj  francuskich wojsk  kolonjal-  
nych nie byta zdolna do akcji. Mgia okry­
wa ła  wszys tko i kładła t rupem tysiące 
żołnierzy francuskich:  żołnierze * ęi aną
na ustach rzucali się na ziemię I umierali 
w konwulsjach.  Dnia tego 5.000 żołnie­
rzy f rancuskich zginęło od gazów,  a 1.600 
j eńców i 50 dział stało się łupem wroga .

Od tego dnia aż do końca wojny świa ­
towej  gazy  stały się jednem z narzędzi  
walk po obu s tronach walczących:  icll 
ofiarą padło prawie 900.000 żołnierzy.
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lak (howot i pieltfMWii kozy
Koza krówką ludności biednej

Wolocc "gólnego zaintcrc.'  owarba się 
w ostatnich c z a s a J i  hodowla kóz zwłasz ­
cza  na Śląski’, nie od rzeczy  będzie sk re­
ślić kilka uwag o kozacii  na poży tek  tych 
zwie rząt  i jak również hodowców.

Jak  w inna w y sia d a ć  dobra koza?  Koza 
na chów winna być o krępej  a zwięztaj ,  
wielkiej i ładnej  budowie,  p ro s ty ch  nie- 
wykrzywimiych  plecach o r a z  zao krąg lo ­
nym.  beczkowatym brzuchu.  Piers i  winny 
h? i  głębokie i szerokie,  k rzyże,  biodra i 
t y lna  część szeroka  i mięsis t a a uda pełne.  
Nogi proste ,  racice tw ar de  i zamknięte ,  
wy mię  dosta tecznie wielkie.  S ier ść  gęsta,  
g ładka  nienajeżona,  o g ó ln y  wy gl ąd  ż y ­
wy .  cz e r s t w y  i krzepki .  Cap (kozieł) po­
winien ponad to  być  silnej budow y o k ró t ­
kiej. lecz szerokiej  szyi.

J a k  m a m y  ka rm ić  k o z y ?  S tosowna  i 
w  dosta tecznej  ilości po daw an a  k a n n a  
j es t  n i eodzowna dla zd rowia  wyda jne j  
mleczności .  Koza  pochodząca  z  naj lep­
szej  r asy ,  lecz g d y  nie o t r zy m a  do s t a t e ­
cznej  p as zy  nie będzie miał  hodowca  z  
niej wiele pożytku i pociechy.  Koza  nie 
po trzebuje wiele,  lecz za to  do b rą  paszę .  
Spot rzebu je  ona zaledwie sz ós tą  wz g l ę ­
dnie s iódmą  część  tego.  co  k rowa ,  za co 
dos ta rcza  12— 15 krotnie r a z y  więcej  
mleka rocznie,  niż wynos i  jej w a g a  ż y ­
wa. , gdy ty m c z a se m  od k r o w y  od t r zy ­
m a m y  rocznie mleka  zaledwie cz te ry  
do  ośmiu r a z y  więcej ,  niż jej w a g a  żywa .  
Knza żuje ba rdz o  powoli,  a ponieważ  ze 
wszys tk ich  zwie rząt  p r ze żuw ają cyc h  ma  
na jd łuższy  p rze wód  po k arm ow y,  p rze to  
t rawi Karmę b a r dz o  dobrze  i wyzysk u je  
jak naj lepiej  z j edzoną paszę.

Czerń karm ić  k o z y ?  Mówiąc k r ó tko  — 
tern wszys tk iem co każda  pora  roku p r z y ­
nosi.  A więc  sianem na odmianę  kon iczy­
ną.  słomą j a rą  burakami ,  marchwią,  zbo­
żem, ot rębami,  odpadkami  z kuchni .  C a ­
pom (kozłom) nie na leży po d a w a ć  ż a ­
dnych  i och iapow (pomyj) ,  za to  paszę  
t r e śc iwą  (owies) i zdrowe siano.  Szc z e ­
gółowe określenie dawe k  p ok arm ow yc h  o-  
ini jam umyślnie w  tym artykule,  b y  ho­
dowcom umożliwić oświadczenie się, j a ­
kie dawki i z k tórych  sk ładników paszę  
uważają  za naj lepsze,  b y  nareszc ie  pobu­
dzić hodowców do zgłaszania swych  spo­
s trzeżeń.
Ja k ie  p ow inny  b y ć  s ta jen k i dla kóz?  Nie­
s t e t y  ba rd zo  częs to  sp o ty k a m y  się z 
p rzesądem,  że ch lew dla k.óz winien być 
jakna.iciasnie.iszy, obwalo ny  ze wszelkich 
st ron mie rzwa ,  szczelnie zamknięty,  bez 
*t worów.  b y  broń Boże!  nie dotar ło do 
wnę t rza  powiet rze świeże,  g d y ż  powie­
t rze r ze k om o szkodzi .

Ch lewy  kozie powin ny  b yć  ciepłe,  do­
s ta tecznie p rzes t ronne  i zaopat rzone  w  
górnej  swej  części  w  o twor y  p rzewie ­
wne.  Mierzwę na leż y  częściej  usuwać  i 
dbać o  to, b y  za równo  podłoga j ak  i ściół­
ka  by ły  zawsze  suche.  O d  czasu do czasu 
na leży k o z y  s t arannie oczyścić,  w ycze -  
sać  i wy ssceo tkować .  Jeżeli  nie omiesz­
k a m y  p r ze s t r zegać  należytej  czystości  u 
zwierząt  i w  chlewie i p o s ta ra m y  się o 
w y s ta rc z a ją c y  dop ływ  świeżego powie ­
t rza ,  wtenczas  m oż em y być pewni,  że  i 
mleko  nie będzie euchło,  zwie rzęta będą 
zd rowsze i odpornie j sze  przeciw cho ro ­
bom wszelakim.

A te ra z  rozp łód . P r z e d  rokiem nie n a ­
leży zasadniczo kóz do rozpłodu używać,  
względnie dopuszczać.  Je s t  to  bowiem 
szkodl iwe nie ty lko dla kozy  —  matki ,  
lecz i dla potoms twa .  C a p y  winny mieć 
12 miesięcy,  a lepiej jeszcze,  k iedy  są  s t a r ­
sze.  C a p y  rozpłodowe musza  pochodzić 
od  zd row ych  i mlecznych rodziców,  być 
dos ta tecznie Wielkie i krewkie.  Si lny i 
z d r o w y  cap  może rocznie na jwyżej  do 
100 kóz pokryć,  p rzy cz em  zważać  należy,  
b y  dziennie ponad  2 r a z y  nie skakał .  
Rozumie się, że w  czas ie pokrywania  kóz 
nie należy  capom szczędzić owsa.  W y ­
s t r ze g a j m y  się użycia ca pó w  spokrew­
nionych,  a dba jmy o to, żeby do rozpłodu 
uż yw ać  s tale kozłów obcego pochodze­
nia ce lem doprowadzen ia  nowej  krwi.  
Żadnego capa nie należy  ponad  dwa  lata 
do rozpłodu używać.  Powinny o  tem pa­
miętać  p rzedewszys tk iem gminy,  na któ­
rych  c i ąży obowiązek troski  o dobr y  i 
pew ny  mate r i a ł  rozpłodowy.  Gonienie się 
koz y  poz na je my  po n a d m i e r n e j  becze­
niu, ciągiem poruszaniem ogonkiem i nie­
chęci do jedzenia,  a również i po i , . pu ­
chnięciu pochwy.  Jeżeli  koza nie została

zapłodniona,  powta rza ją  się powyższe 
objawy po 3 do 4 tygodniach ponownie i 
należy ją  powtórnie doprowadzić do c a ­
pa.

Gonienie p r ze p ad a  zazwycza j  od po­
towy sierpnia dog połowy listopada.-

O w artości m leka  p isa l iśmy poprze ­
dnio w  naszych  ar tykułach ,  tylko na je­
dno zw ra c am y uwagę,  że za mało doce­
n iamy war tośc i  mleka koziego.  Koza jest

r.nngót bardzo zdrflwa i nieomal wolna 
od zaraz,  a szczególnie od gruźlicy,  wo­
bec czego  poleca się mleko koz.ie w p ie r ­
wszym względzie niemowlętom szcz e ­
gólnie w lecic, k iedy pojawiają się roz­
maite  choroby  przewodu pokarmowego.  
Lecz i dla niedokrwistych,  chorych na 
płuca jest  kozie mleko,  używane  z mio­
dem, bezsprzecznie naj lepszym środkiem 
posi łkowym. J. VI ie jsk i.

ŚLĄSKI EKSPERT DROBIARSKI

Śląskie rasowe karmazyny polskie (Związek śląskich Hodowców Drobnego Inwentarza —  
prezes p. komisarz Romuald Bargiel, SwwiętochK/wice — wskaże adresy hodowców, 
u któiych można nabyć jaja wylęgowe oraz kurczęta do chowu czystych ras, zaaklima­
tyzowanych, jak również rasowe króliki, gęsi, kaczki, gołębie, kozy szwajcarskie.

Wpływ mleko no wychów kurcząt
Sprawa żywienia kurcząt u nas zwłaszcza 

po wsiach bardzo szwankuje. Po wyjściu pi­
sklęcia z. jaja — gosposie zaczynają je kar­
mić jajkiem na twardo, które jest niestrawne 
i powoduje często biegunkę, potem zaś, jak 
tylko można najprędzej, przechodzą na ży­
wienie kartoflami, których właściwie nie po­
winno dawać się kurczętom zupełnie.

Chcąc osiągnąć dobre rezultaty, trzeba po­
zna- dobrze zasady prawidłowego karmienia 
Weźmy przykład praktyczny z innych państw. 
W Ameryce z.robiono następujące doświadcze­
nie: wzięto pisklęta jednakowego pochodzenia 
i podzielono na dwie grupy; pierwszą z nich 
nazwano grupą A, drugą B. Chowane były 
osobno, żywiono jednakowo, z tą tylko różni­
cą, że grupa A otrzymywała, jako dodatek do

Karmy mleko odtłuszczone, grupa zaś B nie 
otrzymywała go wcale. Gdy tylko można było 
odróżnić pleć, odłączono kugutki od kurek, te 
»aś ostatnie po zniesieniu pierwszego jajka, 
były przenoszone i umieszczane we wspólnym 
kurniku dla obu stadek i od tej chwili żywio­
no je jednakowo. Po fi miesiącach okazało się, 
źc grupa- otrzymująca dodatkowo mleko od­
tłuszczone- zjadała więcej pasz. Kurv z grupy 
A ważyły przeciętnie po 1 kg 541 gr. gdy tym­
czasem kury z grupy B tylko t kg. 384 gr. 
Różnica ta utrzymała się przez cały rok. 
śmiertelność kur w grupie A. była 18 sztuk na 
rok. gdy w grupie B — 34. Tak więc mleko 
odtłuszczone daje bezwątp.enia duże i doda­
tnie wyniki w karmieniu kurcząt.

Uprawa lnu
Len naj lepiej  rośnie w  kl imacie chło- 

dnawym i wi lgotniejszym.  Co d o  gleby, 
len nie ma wielkich wy m ag a ń ,  udaje się 
dobrze n a  glebach piaszczysto-gl inias tych
i g lmias to-marglowych,  zasobnych _ w 
próchnicę,  o  p rzepuszczalnem podłożu-- 
Nie lubi tylko gleb sakuwatych,  jak rów­
nież suchych  piasków.

Len powinno się siać w  drugim roku 
po  oborniku,  po okopowych,  po oziminie 
na oborniku po owsie, mieszankach s t r ąc z ­
kowych  lub po kotticzy me a nawet  nowi­
nach- Na jednen  i te m sa m c m  polu n ie po ­
w inno sic upraw iać lnu częśc ie j, ja k  co  
5— S lat. Ziemię pod len dobrze p rzy go to ­
wać  już w  jesieni.  Na wiosnę rolę t r z e ­
ba zabronować  i wreszcie,  g d y  pojawią  
się chwas ty ,  puszcza się sp-ężynówkę .  
Orka na wiosnę nie jest  wskazana ,  chyba 
na g runtach z n a t u ry  wilgotnych.

Len ł a two wylęga,  d la tego też należy 
go zasil ić nawozami  azotoweini  powoli 
działającemi.  Na ziemiach gliniastych,  
cięższych,  powinien o t r zy m ać  na parę dni 
przed siewem około 100 kg. azonśatu 
21-procentowego i od 60—100 kg. super-  
tom as yny  wysokoprocen towej  na hektar .  
Na ziemiach suDtszych zamiast  azotniaku 
należy s tosować  s iarczan amonu  w poda­
nej wyże j  ilości Za n aw oz y  potasowe 
odwdzięcza się len.

P r z e d  Siewem rolę  zb ro n o w a ć  i p r z y -  
w a łn w a ć  d re w n ia n y m  w atem  i j e s z c z e  raz  
zb ro n o w a ć .  n óczem  d o p ie ro  siać.

Len szybko wschodzi ,  j ednak chwas ty

go p rze ras t aj ą ,  d l a t ego na leż y  go  opleć- 
Groznem jest  wylęganie-  Niek tó rzy rol­
nicy p rak tyk u j ą  przeciąganie  sznurów,  
żeby się łodygi mia ły  na  czein wesprzeć.  
Sieją też niekiedy len na  kawałkach  g run­
tu, położonych w  środku zboża,  d la  uchro­
nienia lnu przed wiat rami,  które są  p r z y ­
czyn ą  wylęgania-

Sprzę t  lnu nas tępuje w  zależności  od 
celu uprawy.  G d y  chc emy o t rzym ać  włó­
kno i ziarno,  to  sp r zą ta ć  t r zeba len w 
okresie  dojrzałości  żółtej, t. j- k i edy łody­
gi zżółkną i pole p rzybie rze  żót ty  odcień,  
a ziarno zacznie ciemnieć- Sprzę t  wcześ­
nie jszy daje lepsze włókno,  zaś później­
szy  nasienie.  Len w yry w a  się z korze ­
niami w górę pęczkami,  chwyta jąc rośliny 
nieco później główek-

Parę uwag o uprawie soji
Z pośród  wszys tk ich  roślin uprawia ­

nych w  Polsce sojr  odznacza się najwięk­
szą  war tośc ią  odżywczą.  Nasiona soji za ­
wierają  bardzo duże  białka o raz  znaczną 
ilość tłuszczu,  p rzyc zem za równo  białko, 
.jak i t łuszcz w  ziarnach soji s ą  przedniej  
jakości ,  swemi własnościami  zbliżone J o  
białka i t łuszczu w mleku krowiem.  Dzię­
ki tym właściwościom,  z ziarna soji moż­
na wyrab iać  mleko i .sety, zwykle i fer­
mentowane.  P o za te m  soja nada je  się do 
p rzyrządzan ia  /naj rozmaitszych potraw,  
nie ustępujących pod względem odży w­
cz ym  | o  t r aw o m mięsnym.  Zawar tość

białka w  nasionach soji. w  zależności od 
odmiany,  waha  sie od 32 proc. ,  dos ięga­
jąc 40 proc.,  a zawar tość  t łuszczu — od 
15 do '20 proc.,  a czasem i w ięcej. *

• Soia udaje się na  glebach ciepłych,  
głębokich i przewiewnych ,  oczywiśc ie  do­
brze doprawionych,  b iać ją nule y w  
drtteim roku po nawozie,  najlepiej po 
ziemniakach lub warzywach,  gdzie za zw y­
czaj  rola bywa czysta  i należycie up ra ­
wiona.  Siew wyko nu jemy  w rz.fdki na 
niask co 35 do 4o cm., a w  rządkach  co 
20— 25 cm.  P rz ym roz k i  soja znosi dosko­
nale. lecz do w w l y d ó w  i wzroytu po t rze ­
buje sporo ciepła i dla tego t rzeba ją  siać 
w r»o!ę już dobrze w yg rzaną .  Czas  siewu 
przeważnie byw a  najodpowiedniej szy vr 
początkach maja .  P rze d  siewem zaleca 
się rozrzuc ić  na g rządki  t rochę ziemi za ­
każonej  bakter iami  sojowemi i rolę za raz  
wzruszyć ,  gd y ż  inaczej  soja nie zawiązu­
je bu! wek na korzeniach i z t ego  powodu 
gorzej  plonuje.

P o  wzejściu roślin, d o  czasu ocienie­
nia całej  powierzchni  międzyrzędzia  n a ­
leży ki lkakrotnie gracować.  a w  rzędach 
chwa s ty  s t arannie w yr yw a ć .  Odmian soji 
Istnieje mnóstwo.  In s ty tu t N aukow y  w 
P idaw ach prow adzi dośw iadczen ia  z  250 
odm ianam i te j rośliny. D o tych czas  za n a j ­
pewniejsze uchodzą:  W ileń ska  brunatna l 
P uław ska  żółta.

Jakie otręby w p fy k a ia  leplei 
na wydajność mleka 
pszenne czy żytnie?

Zwykle  o t ręby  pszenne są bogat sze w  
białko s t r awne od ot rąb  żytnich.  W y n o ­
szą one 10 proc.  białka s t rawnego .  Na 
1 j ednostkę  k a r m o w ą  t rzeba ich użyć  1,3 
kg.  Ot ręby  żytnie za w ie ra ją  9,1 proc.  
białka s t r awnego,  a na 1 .iedmksskę k a r ­
mowa zużywa się ich 1.2 kg.  Dla  k rów  
mlecznych odpowiedniej szą  pa sz ą  będą 
ot ręby pszenne,  wpływają  one bowiem do­
datnio na wydzie lanie  mleka,  pos iada ją  
własności  lekko p rzeczyszczające ,  w p ł y ­
wają na miękką konsys tencję  masła.  O t r ę ­
by  żytnie nie działaja dietetycznie,  p o z a ­
tem mogą  b y ć  szkodliwe,  zwłaszcza dla 
k ró w  wysokocielnych.

Zjadanie gaiganów p rzez krowę
Objaw zjadania ga łganów pr zez  k ro wę  

należy  t łum ac zyć  u ie racjona lnem żywi e ­
niem, b rak ' em w paszy  soli mineralnych.  
P rze z  zj adanie gatganów,  przesiąkniętych 
gnojówką,  a za tem zawiera jących po t r ze ­
bne organizmowi sole — krowa  po k r y w a  
b rak  ich. G a i g a ny  m o g ą  spowodować  
dusc poważne zaburzenia żołądkowe,  n a ­
leży więc .ie usuwać,  ażeby k ro wa  z jada ć  
icli nie magia.  Dla uniknięcia t ę g a  ko-  
nieczuem jest  dodawać  do p a s z y  fcredę 
sz lamowaną o r az  sól kuchenną zbryloną.  
K red y  dawa ć  1 łyżkę dziennie, b ry ła  zaś  
soli pozostawiona w żłobie w y s t a r c z y  na 
czas  dłuższy.

Jak uleczyć zapalenie w ym !en:a 
u ta owy?

Krowę  należy  zda jać  3—5 r a z y  dzien­
nie. W y m i ę  smaru je  się Ifi proc.  maścią  
kamforową  lub 3 proc.  jodovasogenem.  
Krowę na leży  w  czacie choroby  ka rm ić  
paszą d ie t e tyczną  (buraki,  marchew' ,  s ia­
no, ospa  pszenna).  Obficie słać,  c i epła 
u t r zymywać .  Można robić naparzania  w y ­
mienia z pró.szyn siana.  P o  naparzan iu  
wyntię w y su sz yć  i wy sma row ać .

Ślepota cieląt
Cielęta zapada ją  ba rdz o  częs to  na  tak 

zwaną kata raktę ,  czyl i  na  porażen.e ne r ­
wu wzrokowego.  Schorzenie to  nie jest  
jeszcze należycie  zbadane.  Po ws ta je  na 
tle chorób mózgu  lub mechanicznego uci­
skania n a  n e r w  wzrokowy.  Nadzie ja na  
wyzdrowien ie  mała.  Niek tórzy lekarz# 
we te rynary jn i  zalecają zast r zyki  pod­
skórne s t rychn iny  p rze z  d łuższy  czas.  
D okonać tego  m oże  ty lk o  le ka rz  wctrwiam  
ry jn y .  i___________

Liszaj u cieląt
Liszaje pows ta ją  z brudu,  kurzu  lub 

pleśni. Naj l epszym ś rodkiem jest  smaro­
wanie ich jodyną,  do  połowy z wodą roz­
cieńczoną,  sm a ro w a ć  należy  wa tą  na ma-  
tym pa ty czku  1 r az  na dzień p rzez 10— 12 
dni, p r zy  tem uważać p iz y  oczach,  aże­
by  ich n e uszkodzić,  gdy ż  jest  to roz-  
czyn ba rdz o  mocny'.  P o  ukończeniu sm a­
rowania (po 12 dniach),  należy'  codziert 
liszaje smarować  czysta wazelina a wte­
dy rozmiękną i zejdą,  skóra zaś zaczni# 
poras tać  sierścią.
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Z tudku organizacyjnego
ffeonnictwa Jludowego

Związek gminny Kół Ludowych

KOMUNIKAT NACZELNEGO SEKRETARJA- 
TU S- L-

Naczelny Komitet W ykonaw czy S- L- na po­
siedzenia w dniu 13 kwietnia br. z-a-w-es-ił w 
praw ach  cz.loitkriwiski-e.il:

1) M ieczysława Sp^lińskiego z  Białego­
stoku. oraz

2) Antoniego Kalla z p o w  częstochowskie­
go — za d*i-ailahiość na szkodę Stronnictwa 
Ludów cg.

Sekretariat Naczelny Stron. Lud-

BACZNOŚĆ WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE!
Dnia 10 maja br. odbędzie sie stokr.-owy 

Zjazd Wojewódzki S- L- w Lublinie. Zgh s-za^
się do sekretarlam. przy ni- Zamoyskiej lir. 7. 
m. 5- Początek  Zjazdu o godiz- 11-te-j.

Jak,) delegaci z p raw em  głosu obowiązani 
są przybyć: 1) członkowie prezydiów powia­
towych, 2) członkowie Zarządu w ojewódzkie­
go i wojewódzkiej komisji rewizyjnej.  3) dele­
gaci powiatów — po 1 od każdych 10 Kół-

(—) Dr. Grali liski — prezes woj.
(—) T, Rek — sekr.

ZEBRANIA I ZJAZDY STRONNICTWA 
LUDOWEGO.

POWIAT STOPNICA, Dnia 10 maja br. 
w Stopnicy, w  lokalu sekre taria tu  Stronnic­
twa, przy ul- Pilbudcskrcgo lir- 51, (dom p. 
Nawrocki eg) odbędzio się zebranie Zarządów 
Kót i działaczy Stronnictwa Ludowego, oraz 
eebranie sądu partyjnego, w ybranego w  dniu 
1 lew etr.ia 1936 r. Początek zebrania o godz- 
11-tc-j. Członkowie sądu partyjnego proszeni 
są o wcześniejsze przybycie, już na go-dz- 9 
ran-o. Wstęp za okazaniem leg.itymacyj człon­
kowskich, które -będą do nabycia na miejscu. 
Prosim y o liczne przybycie-

(—J A- Krowa, prezes pow.

POW. KUTNO- Dmia 5 maja br- o godz. 11 
przedpoł. w  seikretarjace Stronnictwa Ludo­
w ego w Kutnie, przy  ul- Senatorskiej nr. 4, 
odbędzie się zebranie starego i nowego Za­
rządu, ja-k również pre-zcsów Kót z całego 
powiatu- Uprzejmie proszę Za-rząd P ow iato­
w y  Młodzieży Wiejskiej i Zarządy Kót Mło­
dzieży, a-by przysłały  swoich delegatów na 
powyżs-ze zebranie w drnńu 5 maja br. Porzą­
dek obrad: 1) ukonstytiuowaim® się Zarządu 
Powiatowego, 2) spraw y obchodu św ię ta  Lu­
dowego, 3) Sp-rawy organizacyjne, 4) wo-lue 
wnioski-

(—) Syska. prezes pow.

POW. NIESZAWA, W dniu 3 maja br- o
godzinie 3 popoł- odbędzie się ogólny zjazd 
p-owiatowy wszysitikioh czł-onków. Prosimy o 
koniieczn-e przybycie, będą .poruszam® bardzo 
w ażne sprawy. Na Zjeździć przemawiać bę­
dą: prezes woij- A. Czapski 1 inni. Wstęp za 
legitymacjami.

POW. WŁOCŁAWSKI. W  niedzielę, dnia 
10 maja br- o godz. 1 2 - te j  w isa.lt sekretaria tu  
Str. Lud. 3 -maja nr. 6 w e Włocławku odbę­
dzie się Zjaizd Pow iatow y Sbr. Lud- Praw o 
udziału w zjeździ© mają: członkowie zarzą­
dów Kół pow. Wilio-ct-aws-ki.ego, k tóre  oiptacły 
składkę n-a rok 1936; d-e.legaci Kół S-tr. Lud- 
p-o jednym od każdych 10 członków Kota; 
członkowie pow- Zarzadu: członkowie komi­
sji rewizyjnej (powiatowej).

(—) L- Skórczyńskł.
(—) J, Lemański.

POW- SIERADZ. W dniu 5 maja br. o go­
dzinie 11-tej o-dtoędizće się posiedzenie pow- 
Zarządu Str- Lud- w Sieradzu w  sekre tarja­
cie Str. Lud.

( _ )  Banach, prezes.

POW. PUŁAWY. W dn. 21, 22 23, 24 maja
br- odbędzie się w e  wsi Karczmiski cztero­
dniowy to r s ,  po-1 ity-c-z.ito -gos-p oda rc z y , na któ­
rym  wyiktada-ć będ-ą pirulegenci z Warszawy- 
N u kurs ten winni p rzybyć delegaci z każde­
go Kola Str. Lu-dowego.

O warunkach kursu  zo-stały wysiane o- 
kólniki .przez Zarząd pow- W  razie  gdyby 
które Kot-o nie otrzymało okólnika. t-o proszę 
zawiadomić. Zarząd Powiatowy.

(—) Stanisław Kot, prezes.

POW. LIMANOWA, Zawiadamiamy, że 
dnia 3 maja br. o godz. 10-te.i rano w zagro­
dzie Józela Mamaka odbędzie się doroczny 
Zjazd Powiatow y S- L-> celem dokonania w y ­
borów  -nowych w ładz powiatowych Stronnic­
twa Ludowego.

Prosim y o przy-bycie na Zjazd wszystkich 
erk i i-ków S- L. e. legitymacjami r«a ru-k 1936.

Zarząd Powiatow y S. L> w Limanowej.

POW- PRZEWORSK. W niedziele, dnia 10
maja br. o godz. 10-te-j ramo w  Domu Ludo­
w y m  w Markowej odibędzie s-ię statutowy 
walny Z.iazd powiatu przeworskiego. Na po­
rządku obrad: sprawozdanie z działalności,
w yb ory  w ładz powiatowych, re fe ra t:  ,,Dzi­
siejsze zagadnienie chłopów w polityce ludo­
wej". sp raw y  o-rgamizacyjm-e. dyskusja*

Udział w  Z-jeidzie biorą z prawem głosu: 
Członkowie Zarządiu Pow- Za-rządy Kót i de­
legaci: 1 od 10 członków Koła. Inn,i członko­
wie wyłącznie za legitymacjami S. L-, które 
nabyw ać  możną będzie n.a miejscu Zjazdu.

Zarząd Powiatowy S. L- w Przeworsku-

POW* WARSZAWA: Ziazd Pow iatow y
(statotcwiy) powiatu -wainszaiwsikieigo od-bę-dzie 
ile  w  dniu 3 maja br. o godzinie 10 ramo-

Zbiórka w sekretarjade naczelnym, przy  ul. 
Chmielnej nr. lltl  w Warszawie-

(—) M. Stolarczyk — prezes pow.

POW. PIŃCZÓW- W  poned-zlałck, dnia 4 
maja br. o godz. 12-tej w  Kazimierzy odbę- 
dizie się posiedzenie® Zarządu Powiatowego S- 
L. P rzybycie  obowiązkowe.

(—) Prezes — K- Bochnia-

POW- LUBLIN. W dniu 5 maja br. o godz-
11-tej w p-p-luuhrle w kskałtt s-ekre-tarjału, przy 
ul. Zamoyskiej nr. 7 w Lublinie odbędzie się 
konferencja prezesów Kót S- L- i członków 
Zarządu Powiatowego w sprawie omówienia 
Święta Ludowego. Jednocześnie prosi się p re­
zesów i skarbników Kót S. L. o stanowczo i 
rychle zebranie składek członkowskich w Ko­
lach-

(—) Zarząd Poniatow y S. L

POW- LIPNO- Dnia 7 maja br. odbędzie 
się Ziazd członków S. L. pcw- li-rmowskicgo w 
Lipnie w sali sekre taria tu  Str. Lud. p rzy  ul. 
Gdańskie], róg Ceglanej. Wiston za legityma­
cjami. Na zjazd przybędzie pre-z-cs w-ojew-, p- 
Czapski i adwokat Drabich Józef z W arsza­
wy.

(—) Lemański — sekretarz.

POW. BIAŁA PODLASKA. Dnia 17 maja
br. odibędzie się statutowy Zjazd Powiatowy 
-powiatu bialskiego, celom wyboru władz po­
wiatowych S. L- Zja:zd odbędzie się w Białej 
Podlaskiej i rozpocznie się o godz- 12-tej w 
południe.

(—) H- Kozioł

POW- ŁOWICZ. Dnia 3 maja br- w Łowi­
czu o godz. 12-tej w  lokalu Stronnictwa Lu­
dowego odbędz-ie się zebranie prezesów i se­
kre ta rzy  Kót Stronnictwa Ludowego- Sprawy 
ważne- Wszystkie Koła obowiązane są w y ­
siać swych przedstawicieli.

(— ) J* Król — sekretarz pow.

W URSYNOWIE, GM. BRZOZA, POW. 
KOZ1ENICK1EGO odbędzie sie w dniu 10 ma­
ja ibr. ku,us poLtyczuo-goispoidarczy dila gtrńn: 
Brzoza, Rozniszew, Bobrownkl, Marijampo-l. 
Trzebień i Świeża Górna. W szyscy  uczest­
nicy kursu -muszą się zaopatrzyć w  legity­
macje członkowskie na 1936 r-, które można 
nabyć w  sekretariacie S. L- w  Kozienicach w 
każdy czwartek. Kurs rozpocznie się o godz. 
10-tej rano-

(—) Jan Mazur

ZEBRANIE PREZESÓW KÓŁ LUDOWYCH 
W NOWOTARSK1EM.

W czwartek, dn'-a 7 maja br- odbędzie się 
w Nowym Targu, w lokalu sekretariatu  S. L- 
zebranie członków Zarzadu powiatowego S. 
L* i wszystkich prezesów Kół ludowych. P o ­
czątek obrad o godzinie 10,30- Porządek dzien­
ny zostanie podany -n-a miejscu- Każde Koło 
ludowo musi być reprezentowano na zebra­
niu- — Sprawy bardzo ważne.

Z-a Zarząd pow. S. L-: Wacław Krzeptow­
ski. prezes, Edward Polak, sekretarz-

POW- LWÓW. Zjazd powiatowy S- L- od­
będzie się 3 maja br. we Lwowie przy ul- Zl- 
mo-rowłeza 3, I p. Na zjeździe dokona się w y ­
boru nowego zarządu powiatowego- Po-czątek 
o godz. 10 rano.

Zarząd Po-wiatowy S. L- w e Lwowie-

O d p o w i e d z i  ( f a e d a k c j i

WP* Józef Mączko, podwalę. — Obligacje 
można wymienić w  każdym oddziale Banku 
Połis-ki-Ł-g-o, np- w  Tarnowie, w Banku Gospo­
darstwu Krajowego, lub w P- K. O-

WP. YVawrżyniec Turek. — O ii® przed­
siębiorca stale zatrudnia robotników, to trze­
ba ich zgłosić do ubetz:); cez akii.

Dr. Burek, Dąbrowa. Prenum erata  zapła­
cona do 11 grudnia 1935 r.

Korespondent, Wisła. Materiał przestarzały’, 
może Tekla ptzyjmie.

WP. Stanisław Tokarczyk, pow- Nowy 
Sącz- — W  sprawie zakładania Kót ludowych
i Tiuis-zem-ia pracy w tamtej okolicy, trzeba 
zwrócić się -d-o Zarządu Pow. S. L. w  Nowym 
Sączu- Prez-cs Zarządu, adwokat Józef Janiak, 
ul. Kościuszki 3. Korespondencie możemy u- 
mieszce-a-ć, ale muszą być poparte dowoda­
mi-

WP. Michał Bernard, pow- Lwów. — De­
kre t  oddłużeniowy nlo dotyczy długów, za ­
ciągniętych w  Banku Rolnym, dlatego wierna 
innnego wyjścia, jak wpłacać o-o trochę ra ty  i 
porozumieć się co do tego z Bankiem. Gdy­
b y  Pan miał dług za kupiony grunt, a nie z 
pożyczki w  Banku, mógłby Pa,n żądać prze­
szacowania i obniżenia długu. W  tym w y p a d ­
ku n-ie możemy Panu l-i-c innego doradzić- 

WP. „Czytelnik Piasta". — Regulice- — 
Protestuje Pan przeciw obniżce złotego, bo 
iprze.z to stracił'fo v w szyscy oszczędza­
jący. Nie wiemy, czy Pa,n dużo zaoszczędził, 
bardzo zaś  dużo ohłooów ma długu, po uszy 
z czasów dobrej koniunktury, którym grozi 
ruin,a i ci pragnęliby obniżki złotego, aby się 
uratować od katastrofy.

WP. M ieczysław Potempa. — Sołtys tak 
n-ie powinien urzędować, ale sikoro robił to 
z polecenia w yższych „czynników", chyba te 
sam® czynniki -nie uisuną go. O ile byłyby 
dowody, -należałoby sprawę skierować do 
prokuratora. Oboć to już spóźnione.

N o w y  S ta t u t  S t r o n n ic tw a  p rz e w id u je  
n o w ą  k o m ó r k ę  o rg a n iz a c y jn ą ,  a  m ia n o ­
wicie  g m in n y  zw ią zek  Ko! S. L. Nie we 
w s z y s tk ic h  p o w ia ta c h  i n ie  w e  w s z y s t ­
k ich  g m in a c h  p o tw o rz o n o  już, te  zw iązk i ,  
n ie  w s z ę d z ie  d z ia łacze  w ie d z ą  ja k  s ię  do 
teg o  z a b ra ć ,  a p r z e c ie ż  to  b a r d z o  p o ­
t r z e b n a  i p o ż y te c z n a  fo r m a  o r g a n iz a c y jn a .  
P r z y k ł a d e m  m o ż e  b y ć  gm inu  rarilowska  
w pow iec ie b rzesk im ,  k tó r a  już  p r z e d  p a ­
ru  m ie s ią c a m i ta k i  z w ią z e k  u tw o rz y ła .  
D o z w ią z k u  n a l e ż y  7 Kół lu d o w y ch ,  a 
w ięc  ze w s z y s tk ic h  g ro m a d ,  n a le ż ą c y c h  
do gm iny- Na w a ln y m  z e b ra n iu  u c h w a ­
lono, a ż e b y  z eb ran ia  g m in n e  o d b y w a ły  
sic co rn ies iąc ,  i to  za  k a ż d y m  ra z e m  w  
innej g ro m a d z ie ,  t a k  by  i z n a jo m o ś ć  w iek -

s-zczególnych Kół S-tir. Lud. złożył spraw ozda­
nie prezes Kolanko Jan, pcitem skarbnik i ko­
rni-;,ja rewizyjna. Po dyskusji, w  której zabie­
rali głos ,p- Szwed, p- Kaczor i taił.  p rzew od­
niczący udzielił głosu Bodtichowl Fr., dele­
gatowi Zarządu Okręgowego z Krakowa, któ­
ry wygłosił referat na temat „Co rob'ć dalej 
w organizowaniu wsi?" W  przemówieniu w y ­
kazał referent,  że ruch ludowy wchodzi na 
drogę zwycięskiej pracy w obronie wsi i s ta ­
nowiska chłopa w państwie. W  żywej d-ys-ku-

N iep o eh le b n e  z d a n ia  o na sze j  e m ig ra ­
cji w e  F ran c j i  w  ro d z a ju  „ b a n d i t s  po lo -  
n a i s “ , czy o k re ś len ie  kob ie ty  lekkich  o b y ­
c za jó w  w A rg en ty n ie  m ianem  „ p o la c c a "  —  
to o d o s o b n io n e  fak ty , p o w s ta łe  b ą d ź  
w s k u te k  ja k ie g o ś  f a ta ln e g o  n iep o ro z u m ie ­
nia, czy  też p o p ro s tu  z łoś liw ości ludzkiej.

P o la c y  na  obczyźn ie ,  śm ia ło  i o t w a r ­
cie n a leż y  to p rz y z n a ć ,  są  rd zen iem  n a ­
ro d u  po lsk iego ,  szczep em  jego  s z lach e t­
nym, p ięknym  i d o sk o n a ły m .

N a jw ię k sz e  sk u p i sk a  ludnośc i  polskiej 
m a m y  w  S ta n a c h  Z jed n o cz o n y ch ,  w K a­
nadzie ,  we F ra n c j i  i B razy lj i .  I w łaśn ie  na 
ty ch  te r e n a c h  sp o ty k a m y  n a jw y ra ź n ie js z e  
ś l a d y  w ie lkośc i  p o lsk ieg o  ducha .

K ośc iuszko  po łoży ł n ie w z ru s z o n e  pod ■ 
w a l in y  p o d  b u d o w ę  i o rg a n iz a c ję  an n j i  
am e ry k a ń sk ie j .  J ak o  jeden  z n a jz d o ln ie j ­
szych  ó w c z e sn y c h  in ży n ie ró w  w o js k o ­
w ych  n a u c z y ł  A m e ry k a n ó w  b u d o w y  i o- 
b r o n y  for ty f ikacji ,  a w re szc ie  z o rg a n iz o ­
w a ł  is tn ie jącą  do dn ia  d z is ie jszego  szkołę  
o f ice rsk ą  w W e s t  Po in t .

Ś m ie rć  P u ła s k ie g o  pod  S a v a n n a h  jes t  
sym b o lem  n iepod leg łośc i  S ta n ó w  Z je d n o ­
czon ych .  E m ig ra n t  polski, ja k o  g e n e ra ł  i 
d o w ó d c a  k aw a lc r j i  a m e ry k ań sk ie j ,  o d d a ł  
sw e  życie  z a  n ie p o d le g ło ś ć  S ta n ó w  Z je­
d n o czo n y ch .  Ju ż  tylko te d w a  w ie lk ie  
n a z w isk a  P o la k ó w ,  k tó rzy  położyli kam ień  
w ęg ie lny  pod  n iep o d leg ło ść  S ta n ó w  Z je ­
d no czon ych ,  są  d o w o d e m  w a r to ś c i  o b y ­
w a te ls k ic h  P o la k ó w .

P o d c z a s  rew oluc j i  f rancusk ie j ,  g ło s z ą ­
cej h a s ła  w o ln o śc i  d la  w sz y s tk ich  ludów , 
w sz y s tk ie  r z ąd y  E u ro p y  sp rzy m ie rz y ły  się 
p rz e c iw k o  F ran c j i ,  a b y  te s iedlisko w o ln o ­
ści zn iszczyć .  Jed yn ie  Po lacy ,  pod  w o d z ą

—  N a f r a n c u s k im  r y n k u  k s ią ż e k  p o ja w i ły  
się k s ią ż k i  z b a r w n e g o ,  n ie la m l iw e g o ,  e l a s ty c z ­
n ego  sz k ła .  N a z w is k o  a u t o r a  i t y tu ł  są w g łę b io ­
n e ;  p o sz c z e g ó ln e  s t r o n y  są  s p o r z ą d z o n e  ze  sz k ła  
m a to w e g o ,  t a k  żc d r u k  z u p e łn ie  n ie  p rz e b i ja  na  
d r u g ą  s t ro n ę .

—  W  W i e d n i u  p e w ie n  p r o fe s o r  p ro w a d z i  
o r y g in a ln ą  szkolę .  M e to d a  jego  n a u c z a n ia  p o le ­
ga  n a  tern, że  n ic  n a r z u c a  s w y m  u c z n io m  w i a ­
d o m o ś c i  w ed le  z g ó ry  u ło ż o n e g o  p la n u ,  lecz ty l ­
k o  te, o k tó r e  dzieci  się u p o m in a j ą .  Nie z a d a je  
p y t a ń  dz iec iom , j a k  się to v; s z k o le  p r a k t y k u j e ,  
a le  ty lk o  n a  p y t a n i a  o d p o w ia d a .

—  J a p o n j a  m a  d u ż o  j e d w a b iu ,  a  n ie  z n a j d u ­
j ą c  jego  z b y tu  — p o s t a n o w i ła  w y ra b ia ć  b a n k n o ­
ty z lego  m a t e r j a ł u .  P ró c z  tego w y r a b i a j ą  j u ż  z 
j e d w a b iu  c h o rą g w ie ,  s ia tk i  n a  m o sk i ty ,  n a m io ty ,  
a  n a w e t  sieci ry b a c k ie .

—  G dyby  m r ó w k a  b y ła  t a k  d u ża ,  j a k  c z ło ­
wiek  i g d y b y  je j  si ła w s to s u n k u  do  w ie lkośc i  
p o z o s t a w a ła  ta s a m a  — m o g ła b y  d ź w ig ać  p rzed  
m io ty ,  w a ż ą c e  p o  20 lo n n .

— P a p i r u s ,  z k tó r e g o  w y r a b i a n o  m a t e r j a ł  
p i śm ie n n y ,  n ie g d y ś  b a r d z o  p o sp o l i ty  w Egipcie ,  
o b e c n ie  n ie  ro śn ie  t a m  wcale .

—  W  K a n a d z ie  w g ó ra c h  S e lk i rk ,  gdzie  śn ieg  
leży ca ły  rok ,  g r z y b y  r o s n ą  p o d  śn ieg iem

—  W  M a c e d o n j i  g re c k ie j  z a c h o w a ł  s ię  do 
d n i a  dz is ie jszego  w n i e k tó r y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  
z w y c z a j  n o sz e n ia  p rzez  k o b ie ty  j e d n o c z e ś n ie  aż  
27 spódn ic .  K ażda  m a  sw o je  t r a d y c j ą  u św ię co n e  
p rzeznaczen ie ,  i zna c z e n ie .  P r a n i e  ty c h  so ó d n ic  
o d b y w a  się ty lk o  r a z  n a  dzies ięć  la t .

sza  b y ła  m ię d z y  c z ło n k a m i,  i b y  jedn i  
d ru g ic h  zac h ę ca l i  do  p r a c y ,  ś w ie c ą c  
sw o im  p r z y k ł a d e m  i d o ro b k iem  w  Kole. 
Nu k a ż d e m  tak iem  z e b ran iu  w y g ł a s z a j ą  
cz ło n k o w ie  r e f e r a ty ,  s to ją c e  n a  w y s o k im  
poziom ie- D y s k u s j e  b a r d z o  ży w e .  J e d n o  
7 tak ic h  z e b ra ń  o d b y ło  się w  d rug i  d z ień  
Ś w ią t  W ie lk a n o c n y c h ,  w  K tórym  w z ią ł  
u d z ia ł  s e k r e t a r z  m gr. S t • M ierzw a. R o b o ­
ta o r g a n i z a c y jn a ,  p o d  w p ły w e m  z a r z ą d u  
g m in n eg o ,  b a r d z o  sie oży w iła .  Koła o ż y ­
ły , cz ło n k o w ie  w y k u p u ją  le g i ty m a c je  a  
to  tern d z iw n ie jsze ,  że g m in a  ra d ło w s k a  
d o ty c h c z a s  n ie  n a le ż a ła  do n a jc z y n n ie j -  
s z y c h  w  p ow iec ie .  N a le ż a ło b y  w sz ę d z ie  
p o tw o r z y ć  ta k ie  zw iązk i  g m in n e  Koi lu­
dow ych- M iejscow y.

pirzyszilości dla mas- — Po d y s to s j i  przystą-  
ptono do wibr-Tu nowego .zarządu powiato­
wego. P rezesom  obrano jednogłośnie p. Ka­
czora Ludwika, p .Kolanko I wiceprezes, p. 
Szwed Michał — II wiceprezes. Wandzel. se­
kretarz, CUtrla, skarbnik* Na członków Za .rzą­
dni powotwnw) delegatów z poisz czego ln yeti 
wsi-

Po -nakręć!enłu odipowi-ednreigo planu pracy 
p-a czns nailibr.-żsizy, zakończono -obrady.

g e n e ra łó w :  D ą b ro w s k ie g o  i K niaz iew icza  
zo rg a n iz o w a l i  Leg jony ,  k tóre ,  w a lc z ą c  za  
repub l ikę  f ra n c u sk ą ,  m ia ty  n a  sw y ch  
s z t a n d a r a c h  w y p isa n e  has ło ;  „W szyscy  
ludzie wolni są braćmi!"

W  w o jn a c h  n a p o le o ń s k ic h  P o la c y  
wzięli m a s o w y  udz ia ł .  A rm ja  p o lska ,  w a l ­
c z ą c a  p o d  s z t a n d a ra m i  francusk ie in i ,  li­
czyła p rzesz ło  100.000 ludzi. Sw ój h o n o r  
n a r o d o w y  P o la c y  rozum iel i  w ten  sp osó b ,  
że k iedy w sz y sc y  zd radz i l i  F ra n c ję  w  
chwili jej u p a d k u ,  jedy n ie  w o jsk o  po lsk ie  
d o c h o w a ło  jej w ie rn o śc i  do o s ta tn ie j  chwili,  
choc iaż  za  z d r a d ę  m o g l ib y  m o ż e ,  u z y sk a ć  
n iep o d leg ło ść  dla sw e g o  kra ju .

Nie zn a jd z ie sz  w P o łu d n io w e j  A m ery ­
ce kra ju ,  żeb y  nie by ło  p rz e m o ż n e g o  
w p ły w u  P o la k ó w  p rzy  b u d o w ie  p a ń s t w a  
i o rg a n iz o w a n iu  sp o łe c z e ń s tw a .  B rac ia  
R o z w a d o w s c y  s tw o rzy l i  w  B razylji  
n a u k ę  g e o g ra f j i  i po raz  p ie rw s z y  w y m ie ­
rzyli k ra j  cały.

Chłopi polscy , uczynil i  z P a ra n y  k w i t ­
nący  s t a n  Brazylji .

P o ls cy  in ży n ie ro w ie  nauczy l i  n a ro d y  
p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ie ,  jak  się w y d o ­
b y w a  naftę  i kop ie  w ęgie l .

N a z w is k o  I g n a c e g o  D o m e j k i ,  
w ie lk iego  o r g a n iz a to r a  p rzem y słu ,  w y c h o ­
w a w c y  sz e ro k ich  m a s  ludzkości,  tw ó rc y  
u n iw e rs y te tó w  p o łu d n io w o - a m e r y k a ń s k ic h  
—  je s t  p o tę ż n y m  w y ra z e m  m ocy, ha r tu ,  
i w ie lkośc i  p o lsk iego  d u ch a  na sz lak ach  
cyw ilizac ji  p o c h o d u  ludzkości.

W s z y s tk o  to  n a jw y ra ź n ie j  ch y b a  
św iad czy ,  jak ie  w a r to ś c i  w n iós ł  P o la k  za ­
g ra n ic ą  do d o ro b k u  k u l tu ra ln ego  lu d zk o ­
ści i j a k ą  w tym  d o ro b k u  za jm u je  pozycję .

NOTOW ANIA GIEŁDOW E
NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY

z dnia 27 kwietnia 1936 r- 
Papiery państwowe:

5 p.r-0-c- p-oż. ko-nwersyjna 55-00, 6 proc. po i.  
do-larowa 78.00, 4 proc- poż- d-olarowa 49.75, 
7 proc- poż- stabilizacyjna 62.75 — 63-63, 4 
i pół proc. L. Z. Ziemski® Kredytowe seria V 
41-50 — 41-25 — 41.50, 4 i pół pro-c- Ztot. Pozn. 
Ziemskie Kred- seria K. 41,00, 4 i pół proc- L. 
Z- Pozn. Ziemskie Kred- serja L. 37,00, 3 proc. 
po-ż. Inwestycyjna I emisji poj. 64-00 — 64.25, 
II emisji po;. 63-25 — 63.50.

Dewizy:
(W dewizach giełda W arszaw ska  n-otnje tylko 

sprzedaż i kupno).
Belgia 90-03 — 89.67, Berlin 213-98 — 212.92, 

HolBkija 361-42 — 3o9.98, Kopenhaga 117-49 — 
116.91, Londyn 26-32 — 26.18, Nowy Joirk czek 
5.32 i siedem ósmyc-h — 5-30 i trzy ósm-e. No­
wy Jrk  kabel 5.33 i jedna ósma — 5-30 i pięć 
ósmych, Oslo 132-23 — 131.57, P ary ż  35-08 — 
34-94, Praga 22-00 — 21.92, Sztokholm 135-68 
— 135.02, Szwajcaria 173-59 — 172.91, Hiszpa- 
nja 72-71 — 72.41, Helsinki 11-60 — 11-54.

Akcje:
Bank Polski 93.50, Cukier 23-25 — 23.50, 

Węgiel 11.75, Lilpop 8.90 — 9-9U, Ostrowiec 
?5.00

Pożyczki polskie w Nowym Jorkn:
DiUotłowska 91.(JO, warszawska 65-50, ślą­

ska 68.00-
P O Z N A Ń S K A  O IE ł.f łA  Z B O Ż O W A  

9  s  f tn łn  27 k w ie tn ia  1936 r .
C e n j  p a r y t e t  P o zn aA .

C e n y  t r a n i n k r y j n e :  Z y to  t r a i u a k c j c  30 to n  16,30 . U esi-
ta  n o to w a ń  b e z  z m ia n y . O g ó ln e  u s p o s o b ie n ie  s ta le .

O g ó ln y  o b r ó t :  1!MS,7 to n ,  w  te m  1.3 U  lo s  to n , p s » -
a i c y  601 to n ,  ję c z m ie n ia  42 to n ,  o w s a  5  to n .

Oincigdaj odbył się powiatowy zjazd Kót 
Str- Luid-o-wcigo w S porysz.ii w  dcun-u r>- Kaczo­
ra Ludwika. \V obecności delegatów z po­

głos prowie wszyscy prezesi Kół Str. Lud-,

siii, jaka s^ę 'wywki^a.lia t>o rofern-c-e zadrę raili Sekretarz.

Polali siewcą Kultury na obczyźnie

C zy wiecie, że ..
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Kącitk \adjottiyJ )z ia ł  go&podarczy

w zwiazKu i
I uporządkowaniem długów rolniczych

W  n r .  28 ,,Dz. U s ta w "  z dn. 20 l>m. u k a z a ło  
się ro z p o rz ą d z e n ie  m i n i s t r a  S k a r b u  w  s p ra w ie  
o p ła t  s t e m p lo w y c h  od  p ism ,  s p o r z ą d z o n y c h  w 
z w ią z k u  z k o n w e r s j ą  i u p o r z ą d k o w a n i e m  d ł u ­
g ó w  ro ln ic zy ch .

R o z p o rz ą d z e n ie  to  p o s t a n a w ia ,  że  od  o p ła t  
s t e m p lo w y c h  są  z w o ln io n e :

1) p o d a n ie  do  s t a ro s ty  o zaś w ia d c z e n ie ,  że 
o b s z a r ,  o b ję ty  p a r c e l a c j ą ,  a n ie  p o d le g a ją c y  z a ­
l iczen iu  c e le m  o z n a c z e n ia  g r u p y  g o s p o d a rs tw ,  
z n a j d u j e  s ię  w  f a k t y c z n e m  p o s i a d a n iu  n a b y w ­
cy, a lb o  że o b sz a r  s k ł a d a  się z n i e u ż y tk ó w  lut) 
g r u n tó w ,  o d s t ą p io n y c h  d la  z l i k w id o w a n ia  s ł u ­
żeb n o ś c i ;

2) p ism o ,  s tw ie rd z a j ą c e  u s t ę p s tw o  p i e r w s z e ń ­
s tw a  h ip o te c z n e g o ;

3) częśc iow y  w y p is  a k tu  k o n w e r s j i ;
4) p o tw ie r d z e n ie  z ło ż e n ia  l i s tó w  z a s t a w n y c h  

i g o to w iz n y  do  d e p o z y tu  in s ty tu c j i ,  u d z ie la ją c e j  
p o ż y c z k i  k o n w e r s y jn e j ,  w  p r z y p a d k u  n i e s ta w ie ­
n ia  się s t r o n  in t e r e s o w a n y c h  lu b  n i e z to ż e n ia  d o ­
w o d ó w ;

5) n o w y  ty tu ł  d łu ż n y ,  od  k tó r e g o  s p o r z ą d z e ­
n ia  u r z ą d  ro z je m c z y  u z a le ż n ia  u z n a n ie  u m o w y ,  
d o ty c z ą c e j  n i e r u c h o m o ś c i  z iem sk ie j ,  za  n i e ­
i s tn ie ją c ą ;

fi) p i sm o  u s t a n a w i a j ą c e  z a b e z p ie c z e n ie  d łu g u  
n a s k u t e k  d e c y z j i  u r z ę d u  r o z je m c z e g o ;

7) )p ism o ,  w k t ó r e m  n a d z o r c a  z w r a c a  się do 
w o je w o d y  o u d z ie le n ie  o p in  ji;

8) o rz e c z e n ie  m i n i s t r a  R o ln ic tw a  o p rz e ję c iu  
l i k w i d o w a n y c h  n i e r u c h o m o ś c i  n a  w ła s n o ść  
p a ń s tw a ;

9) p e łn o m o c n ic tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  i n s t y ­
t u c j ę  u d z i e l a j ą c ą  p o ży czk i  k o n w e r s y jn e j ,  a  u- 
p o w a ż n ia j ą c e  w y łą c z n ie  do  c z y n n o ś c i  n i e z b ę d ­
n y c h  c e le m  d o k o n a n i a  a k t u  k o n w e r s j i ;

10) p e łn o m o c n ic tw o ,  u p o w a ż n ia j ą c e  w y ł ą c z ­
n ie  do  z a s t ę p s tw a  w  sp ra w ie ,  n a le ż ą c e j  do  z a ­
k re su  d z i a ł a n i a  p o w ia to w e g o  lu b  w o j e w ó d z k i e ­
go u r z ę d u  r o z je m c z e g o  do  s p r a w  m a j ą t k o w y c h  
p o s ia d a c z y  g o s p o d a r s tw  w ie j s k ic h  o r a z  d o  z a ­
s tę p s tw a  w  p o s t ę p o w a n iu  p rzed  S ą d e m  O k r ę g o ­
w y m  —  jeżeli  w a r lo y ć  p r z e d m io tu  p o s t ę p o w a n ia  
n ie  p rz e w y ż s z a  500 zł., a  w  p o s t ę p o w a n iu  u k ła -  
d o w e m  —  jeżeli  w y s o k o ść  r o s z c z e n ia  w ie r z y c ie ­
la nie p rz e w y ż s z a  500 zł.

W  d a l s z y m  c ią g u  r o z p o rz ą d z e n ie  p o s t a n a ­
w ia .  że  l is ty  z a s t a w n e  w y p u s z c z o n e  c e le m  k o n ­
w ers j i  d łu g ó w  ro ln ic zy ch ,  d łu g ó w  n ie ro ln ic z y c h ,  
z a h ip o te k o w a n y c h  n a  n ic ru c l io śc i  z ie m s k ie j ,  lu b  
d łu g ó w ,  p r z e j ę ty c h  p r z e z  n a b y w c ę  z iem i z p a r ­
ce lac ji ,  a  z a b e z p ie c z o n y c h  d o d a t k o w o  n a  w ła s ­
n y m  m a j ą t k u  n a b y w c y  —  p o d le g a j ą  op łac ie  
s t e m p lo w e j  w  w y s o k o śc i  0,2 p roc .  od  w a r to ś c i  
n o m i n a l n e j  ty lk o  te j  części l i s tó w  z a s ta w n y c h ,  
k tó r a  s łu ż y  do  u m o r z e n i a  n i e u i sz c z o n y c h  o d s e ­
tek.

P r z y  p a r c e la c j i  p r o w a d z o n e j  n a  m o c y  u k ł a ­
du  o p ł a t a  s t e m p lo w a  od  p ism a  s t a n o w ią c e g o  t y ­
tu ł  p r z e j ś c ia  w ła s n o śc i  w y n o s i :

a) t p roc .  —  jeśli o b s z a r  n a b y w a n e g o  g o s p o ­
d a r s tw a ,  z n a jd u j ą c e g o  się w w o jew .  b ia ło s to c -  
k iem . p o le s k ie m ,  p o m o r s k ie m ,  p o z n a ń s k ie m ,  

s t a n i s ł a w o w s k im i ,  t a r n o p o l s k i e m ,  h ib  w ileń-  
sk ient  n ie  p r z e k r a c z a  75 ha.,  a  o b s z a r  n a b y w a ­
n e g o  g o s p o d a r s tw a ,  z n a jd u ją c e g o  się p o z a  wv- 
m ic n io n e in i  w o je w ó d z tw a m i ,  n ie  p r z e w y ż s z a  90 
h a . ;

1)1 2 p roc .  —  gdy  o b s z a r  n a b y w a n e g o  g o s p o ­
d a r s t w a  p r z e w y ż s z a  w y ż e j  w y m ie n io n y  w y m ia r .  
S ta w k i  u lg o w e  1 p roc .  i 2 p roc .  b ę d ą  s to s o w a n e  
do  p i s m  s p o r z ą d z o n y c h  o d  dn .  1 bm . d o  k o ń c a  
1942 r.

W maju utworzone będą rejony poborowe
U k a z a ł  s ię  o k ó ln ik  Min. S k a r b u  w  sp ra w ie  

z o r g a n iz o w a n ia  p o b o r u  p o d a t k u  g ru n to w e g o .
C elem  u ł a tw ie n ia  d r o b n y m  p ł a tn ik o m  p o d a t ­

k u  g ru n to w e g o ,  u r e g u l o w a n i a  w  bież.  ro k u  
w io se n n e j  r a t y  tego  p o d a t k u ,  Min. S k a r b u  z a ­
r z ą d z a  w  t y m  o k ó ln ik u ,  a b y  u rz ę d y  s k a r b o w e  
p r z y s t ą p i ły  b e z z w ło c z n ie  d o  z o r g a n iz o w a n ia  
p o b o r ó w  te j  r a t y  p r z e z  s o ł ty s ó w  p rz y  w s p ó ł ­
u d z i a l e  w y d e le g o w a n y c h  w  t y m  ce lu  u r z ę d n i ­
k ó w  s k a rb o w y c h .

P o b ó r  ten  z o r g a n iz o w a n y  b ę d z ie  n a  n a s t ę p u ­
j ą c y c h  z a s a d a c h :

U rz ę d y  s k a r b o w e  u s ta lą  w  sw y c h  o k rę g a c h  
o d p o w ie d n ią  i lo ść  r e j o n ó w  p o b o r o w y c h  i d la  
k a ż d e g o  r e j o n u  w y z n a c z ą  p u n k t  p o b o r u .  N a ­
b o r u  p o d a t k u  w k a ż d y m  re jo n ie ,  p o c z e m  p o d a ­
d z ą  za  p o ś r e d n ic tw e m  z a r z ą d ó w  g m in  i s o ł t y ­
s ó w  o ra z  w  in n y  d o s t ę p n y  sp o s ó b  d o  w i a d o ­
m ośc i  p ł a t n i k ó w  k a ż d e g o  r e jo n u ,  w  k t ó r y m  
d n iu ,  w  ja k i c h  g o d z in a c h  i w  j a k i m  lo k a lu  b ę ­
d z ie  d e le g o w a n y  u r z ę d n i k  p r z y j m o w a ł  od z g ła ­
s z a ją c y c h  się p ł a t n i k ó w  n a le ż n o ś c i  p o d a tk o w e .

A k c ja  t a  m a  b y ć  p r z e p r o w a d z o n a  do  30 
m a ja .

T y m  p o b o r e m  p o d a t k u  g r u n to w e g o  ob jęc i  
b ę d ą  ty lk o  ci p ł a tn i c y  p o d a t k u ,  od k tó r y c h  z 
t y tu łu  p ie rw s z e j  r a ty  p o d a t k u  g r u n to w e g o  za  r. 
193fi p r z y p a d a  w r a z  z p r o g re s j ą  o r a z  d o d a tk i e m  
s a m o r z ą d o w y m  n ie  w ięce j ,  n iż  200 zł. od  w szyst-

P rz e d  rok iem  o p r a c o w a n y  zo s ta ł  p ro ­
g ra m  „ sze śc io la tk i  d r o g o w e j11 (1935—  
1941), k tó re j  w yn ik iem  m iało  by ć  z n aczn e  
z w ięk szen ie  i u lepszen ie  sieci d ró g .  Z n a j ­
d u je m y  się d o p ie ro  w  d ru g im  roku  tej 
„ s z e ś c io la tk i11, ale  już  je s t  ja sn e ,  że  plan 
nie b ęd z ie  w y k o n a n y .

W  u b ieg ły m  roł<u b u d ż e to w y m  na  d ro ­
gi p r z e z n a c z o n o  53 milj. zł. W  tym roku 
(1 936-37)  p rz e w id z ia n o  26 milj. w  g o tó w ­
ce i w y z n a c z o n o  k re d y ty  w  w y so k o śc i  18 
milj. , ale p o n ie w a ż  z ro b io n o  to późno, 
w ię c  z a ch o d z i  o b a w a ,  że za led w ie  9 milj. 
z o s ta n ie  w y k o rz y s t a n y c h  w  sezonie  b ie ż ą ­
cym . R azem  w ięc  m o ż n a  o b l ic za ć  w a r ­
to ść  ro b ó t  na  35 milj. zł. Inne  ź ró d ła  (np .

W pierwseym kwartale  b. r. daił się zau­
w ażyć dmść znaczmy spadek sprzedaży obu­
wia, który  w  po równam im z rokiem zos-złym 
wyniósł ok. 25 proc. Obroty  styczniowe były 
w zostawieniu z rokiem 1935 o wkoło 50 proc. 
mniejsze-1 Luty i manzec br- byty również gon-- 
sze. niż ainatogłozm© miesiące roku zeszłego, 
nie w tym jednak stopn-im, c styczeń; obroty 
w tycli miesiącach w porównaniu z r. 1935 
byty mniejsze już tylko o 15 do 20 proc.

Ceny w pierwszym kw arta le  br- u trzym y­
wały się na tym sennym poziomie, jaki osią­
gnęły w  końoit roku 1935. Wyioła-c-aln-ość kli- 
jen-tel-i naogól niezła.

kici) g r u n tó w ,  p o s i a d a n y c h  p rz e z  n ic h  w  d a n e j  
m ie jsco w o śc i .

P o b ó r  p ie rw sz e j  r a ty  p o d a tk u  g r u n to w e g o  za 
r o k  b ieżący  p rzez  w y d e le g o w a n y c h  u r z ę d n ik ó w  
s k a rb o w y c h  b ę d z ie  się o d b y w a ł ;

1) w  w o je w ó d z tw a c h  c e n t r a ln y c h  i w s c h o d ­
n ich  o d :  a), i n d y w i d u a l n y c h  p ł a t n i k ó w  p o d a t k u  
g r u n to w e g o  n a  p o d s t a w ie  o k a z y w a n y c h  p rz e z  
nich  n a k a z ó w  p ła tn ic z y c h  n a  p o d a te k ,  b) u c z e s t ­
n ik ó w  p o d a t k o w y c h  je d n o s te k  z b io ro w y c h  — 
n a  p o d s t a w ie  l ist  r o z k ł a d u  p o d a t k u  g r u n to w e g o  
p o m ię d z y  u c z e s tn ik ó w  je d n o s tk i  zb io ro w e j ;

2) w  w oj .  p o m o r s k i e m  i p o z n a ń s k i e m  —  n a  
p o d s t a w ie  o k a z y w a n y c h  p rzez  p ł a t n i k ó w  n a k a ­
zó w  p ł a tn ic z y c h .

I n k a s o w a n e  w  mies. m a j u  br . n a le ż n o ś c i  z 
t y t u t u  p ie rw s z e j  r a ty  p o d a t k u  g ru n to w e g o ,  z a ­
r ó w n o  n a  S k a r b  ja k  i n a  s a m o r z ą d  p o b ie r a  się 
bez o d se tek .

R ó w n o c z e śn ie  z i n k a s e m  p o d a t k u  g r u n t o w e ­
go d e le g o w a n i  u r z ę d n ic y  b ę d ą  p r z y jm o w a l i  od 
osól), k tó r e  są  u p r a w n i o n e  do  w p ła ty  n a leżn o śc i  
z t y lu lu  p ie rw s z e j  r a ty  p o d a t k u  g r u n to w e g o  za  
r o k  b ieżący  ró w n ie ż  In n e  p łu tn e  n a le ż n o ś c i  s k a r ­
b o w e  z a r ó w n o  w y k a z a n e ,  j a k  n i e w y k a z a n e  do 
eg zekuc ji ,  o r a z  n a le ż n o ś c i  w ie rzy c ie l i  obcych .  
Od ty c h  n a le ż n o ś c i  b ę d ą  p o b i e r a n e  n o r m a l n e  
o d se tk i ,  o ile p ł a tn ik  n ie  k o r z y s t a  z u lg o w y c h  
o dse tek .

o drn b in n ie  zas i łk ó w  przez  b e z ro b o tn y c h )  
d a d z ą  oko ło  5 milj. zł.

A czk o lw iek  w chwili o b ecn e j  n a jw a ż ­
nie jszą  rzec zą  je s t  zw ięk szen ie  t aboru  sa ­
mochodowego,  to je d n a k  d r ó g  z a n ie d b y ­
w a ć  nie w olno .

W o b e c  zm n ie jszen ia  ś r o d k ó w  fin anso ­
w ych  w  b ieżą cy m  rokit b u d ż e to w y m  z a ­
m ie rzo n e  je s t  z b u d o w a n ie  ty lko 80 kilo­
m e t ró w  n o w y ch  d ró g  b itych  (k o sz tem  
2 milj. zł.) i w y k o n a n ie  120 kim. u le pszo ­
nej n aw ie rzch n i  kosztem  10 milj. zl. P o z a -  
tem 8 milj. pó jdz ie  na k o n se rw a c ję  d ró g  
p a ń s tw o w y c h ,  4 milj. na b u d o w ę  m o s tó w  
i p ó ł to ra  m iljona  na z a p o m o g i  d la  s a m o ­
rz ą d ó w .

Z objawów cłiarakteirystyozmych w ym ie­
nić trz-eba, zaznaczającą się w dalszym oiągu 
tendencję do zakupu przedewszystkicro arty­
kułów tańszych.

Sytuacja w handlu detalicznym branży 
obnwianej kształtowała s'ę w pierwszym 
kwartale br. a-naczmi© gorzej, niż w tym  sa ­
m y m  okresie roku 1935- W styczniu br- obro­
ty w  obuwiu skórzattem byty o 50 proc., w 
obuwiu gumowem aż 75 proc- mniejsze niż w 
roku zeszłym. W płynęła na to ciepła I wzgl- 
sucha pogoda. W miesiącu lutym obroty byty 
o 50 proc., w marcu zaś — już tylk o 20 
proc. mniejsze niż w  roku 1935.

DZIESIĘCIOLECIE POLSKIEGO RADJA 
A WIEŚ.

Naogół pirzyzwycz-aiili.śmy się do wielu, wie­
lu jnubiteiiiiszy, obchodź G iry -di często w  Polsce. 
Len, o którym dzisiaj napiszemy, różni s.ię 
(fc-dmak o.d wszystkich iwiydi.
JEST TO DZIESIĘCIOLECIE POLSKIEGO 

RADJA-
Z radjofonją ,polską jesteśmy w szyscy  tak 

zżyci, że nie trzeba się silić na .podkreślenie-, 
dlaczego 'W tej chwili wszyscy zw racam y się 
z gorącem i rzeteJnemi uznaniem dla pracy 
te' tak ważnej placówki-

może więc i zbraknąć głosu wsi- Na­
sze stosunki są młodsze, niż jubileusz rndja- 
becz dlatego pokrótce krzykniemy: „Niech
w- cl-zicw tę ciut ecie Polskiego Radia współpra­
c y  ze wsią m ljon radiosłuchaczy wiejskich 
będiz.ie sprawdź,i-am-em. obopólnego zrozumie­
nia doniosłości i pożytku p racy  Polskiej Ra-
d joToiinj-“.

Ra-djo realizuje często dzisiaj wyikoszła- 
włortie przez innych hasło: „Frontem do wsi" 
— wolno lecz konsekwentnie, bez przesadnej 
reklamy, ale też i be,z blagi.

Wieś to potrafi ocenić i zrozumieć- Bo 
wchodzą wikirąg interesów Państwa i wsi mło­
de, nowe, twórcze eleuiie-iuty chłopskie, które 
z młodą, twórczą Radiofonią Polską — po­
dawszy sobie ręce — w  o-bopól-nem zrozumie­
niu dobrze pojętych interesów wzajemnych 
pójdą drogą postępu i rozwoju, w imię hasła
,,Każda polska praca — musł sle stać naęzelną 

duma Wielkiego Naszego N»rodu‘‘.
Więc w dziesięciolecie snący polskiej r a ­

diofonii — popłyną w  eterze też życzenia 
wsi: „Cenimy Wastzą pracę, dziękujemy za 
itia i jesteśmy newui, że osiągać będzie stale 
lepsze i potnyśluietrsze mzułtąity".
POLSKIE RAD JO WSI W PROGRAMIE OD 

3 MAJA DO 9 MAJA 1936 ROKU-
Jak zw ykle wszystkie rozgłośnie Polskie­

go Radia w dniu 3 mają o go-dz- 9-03 transmi­
tować będą „Gazetkę rolniczą", redagowaną 
przez p. Stanisława Jagielle, która dostarczy 
z każdym dniem wzrastającej liczbie ra-djo- 
s-ucliczy wiejskich szereg  ciekawych i aktual­
nych wiadomości dla mieszkańców wsi,

W „Godzinie rolnika" o godz. 15-tej, red- 
Stairrisfaw Piruts-Wiśniewski omówi w P rze­
glądzie rynków produktów rolnych" wahania 
w kształtowaniu się cen produktów rolnych 
w tygodniu ubiegłym i jak zawsze dopełni 
„Przegląd" aktnaJiiemi trwagiam-. odnoszą- 
cemi się do bieżących prac gospodarskich na 
wsi- O godz- 15,15 do 15-27, p- Józef Czech 
wygłosi pogadankę pt. „Rady gromadzkie, a 
gospodarcze, podmie* i en i e wsi", w której au ­
tor podkreśli potrzebę i rolę. jaką  winna spet- 
Pitó rada gromad-zka w zakresie gospodar­
czego i kulturalnego -podniesienia wsi- W ra­
mach tej pogadanki omówiona zostanie w a r ­
tość i znaczenit  instrukcji, która, zdairucm au­
tora. winna objąć te obowiązki, które w pro­
ces.© pod.no-szenia wsi powinny być powie­
rzone rodzi© gromadzkiej. O go-dz. 15,45 inż- 
F ryderyk  Zoll wyglo-s-i pogadankę p-t. „Uła­
twiajmy sobie prace w  gospodarstwie", w 
której rolnik znajdzie szereg rad  i wskazó­
w ek praktycznych, popartych przykładami i 
nia-iikowicmii zdobyczami, jak w  najprostszy 
sposób uzyskiwać przez właściwa organiza­
cję pracy jej wydajność-
O CODZIFNNYCH KŁOPOTACH DROBNEGO 

ROLNIKA-
W  pomediziałek, duła 4 mada br. o godz- 

12,15. p. Marian Strześniewski. gospodarz 
małorolny, wyglo-s-i gawędę pt. „Jak Jcpi-ej", 
w  której w -bardzo bezc-ośred-ni-ej -i przys tęp­
nej formie omówi codzienno kłopoty drobne­
go rolnika.

MNIEJ CHWASTÓW — TO PLONY 
WIĘKSZE I LEPSZE.

W  środę, drtia 6 maja br. o godz. 19,25, p. 
Fortunat Starzyński w praktycznej pogadance 
pt- „Mniej chwastów — większe i lepszo plo­
ny". przyjjcmni rolnikowi o konieczności tę­
pienia chwastów, które, jak wiadomo, zag ra ­
żają wysokości i jakości plenów, a więc i 
oplacajr-ości gospodarza wiejskiego-

ZACIEKLI WROGOWIE ZWIERZYNY.
W czwartek, dnia 7 maja br- o go-dz. 19,25. 

P- Jerzy  Dylewski wygl-osi pogadankę pt. „Za­
ciekli wrogowie zwierzyny". Właściciel© i 
dzierżawcy terenów łowieckich w  pogadance 
tej znajdą omówienie problemu ochrony zw ie­
rzyny, o /  pozostaje -w ścs lyn t  związku e. za- 
cadntonfeoi dochodowości z polowania.

ŁAKI JUŻ ZIELENIEJĄ-
W sobotę, dnia 9 maja o g-o-dz- 12,15, p. 

Wincenty Go-rtat wygłosi pogadankę prak tycz­
na Pt. „Łąki już zielenieją", w  której aiut-or 
propaguje konieczność racj-o-nahtej pCJ-ęgna-cji 
łąk i mcljoiację ląik nie plonujących. Poga­
danka specjalnie ciekawa dla drobnego rolni­
ka-

SKRZYNKA ROLNICZA.
Inż- W acław  Tarkowski w e  wtore-k. dnia 

5 maja i w piątek, dnia 8 mada br. o go-dz. 
19.25 o tw orzy  w  ra-dijo skrzynkę rolniczą i 
omówi nadesłano tematy-

WESOŁA LWOWSKA FALA.
Wesot-a Fala poświęcona bedizie w dniu 3 

maja -br- ma-j-ow-i i wszystkim jego urokom. 
Audycja ta pióra W. Budzyńskiego z muzyką 
Mnrjana Altenib-erga przypomn-i Lwowiia-iWim„ 
których los rzucił w różne strony Polski,, tna- 
owe specjalności Lwowa, jak spacery do 

'■try-jskieg-o Parku i na. Kaiserwald, majowe 
o, świeże lwowskie piwo, i inne tego ro­

dzaju przyjemności.

LWOMSK.4 AIIGAWKA REGIONALNA-
Wiktor Budzyński przeniesie nas w swej 

lwowskiej migawce regionalnej, k tórą usły­
szymy dnia 3 maja br- o go-d-z. 17,40 w  te 
czasy, kiedy to we Lwowie zaczęty kursować 
pierwsze taksówki, a pionierzy tego nowego 
środka koirmmikaoji. pełn-i godności szoferzy, 
zbierali się w  nieistniejącej dziś kawiarni Mu­
zeum. Audycja .nosi -tytuł: „P ierw szy  szofer 
lwowski".
KONCERT SYMFONICZNY Z POZNANIA.

W -dniu 5 maja br. o godz- 20,10 koncert 
symfoniczny z Poiznania, poświęcony prawie 
całkowici© klasykom niemieckim, zaw iera 
tn. im- VIII symfo-tr-ję Be-eHio-ye-iw, Mozarta 
„S-ynipbcuie cou-ceirtante" na skrzypce i al­
tówkę, oraz suitę baletową Gktataa w opraco­
waniu Mo-ttla. Solistą koncertu będzie znako­
mity wiolonczelista, p. Kazimierz Wilkom.iir- 
eski. k tóry  odegra piękny koncert Haydna. 
Dyrygentem będzie tyan raze-m znany kompo­
zytor i kapelmistrz, p. Stanisław Wiech-o- 
-wicz

WIECZÓR LITERACKI.
Na poniedziałek, -dnia 4 maja br.  Polskie 

Ra-djo przygotowało niezwykle c iekawy „wie­
czór li teracki". Wypeln-i go dystansia dw-u-oh 
znakomitych pisarzy angielskich. Chester-tona 
i Russella, o wychowanki dzieci- Dyskusja ta  
była improwizowana w ra-dj-o ang-ie-lis-kiem, po­
wiem ze sten-oigiraiinu przedrukował ,ią tygod­
nik „The Li-s kuter". t ekst ten, w  rerzekładzi© 
Anieli Zagórskiej, odtworzą p-rzed mikrofonem 
Junosza Stę-powski i Zelwerowicz- Będzie to 
pierwssza tego rodzaju audycja, któ-ra ze 
względni -na treść, autorów i odtwórców bu­
dzi szerokie zainteresowanie.

DYSKUSJA O SŁOWACH NIEPRZYZWOI­
TYCH.

W li teraturze wszystkich czasów spotyka­
my utwory, których styl obfituje w t. zw. 
w yrazy nieprzyzwoite- Zwłaszcza w  ostuitnich 
czasach wielu pisarzy posługuje się niemi 
dość chętnie, niektórzy nawet czynią to po­
niekąd „ programowo", używanie s-lów, uzna­
nych z'a nieprzyzwoite, uważają  za czyn re­
wolucyjny, za pirzełamywa-n-ie ko-nwe-naii-sów 
i pirzu-adów- Dyskusje „o sł-owach nieprzy­
zwoitych w literaturze11 p-rzepirowa-dizą: Leon 
Kruczkowski i Kazimierz W yka w audycji 
„Dysku-t-ilj-iny" w d-tńu 0 utaja o g-odiz. 17-tej. 
Dyskusję nad-a-my z Rozgłośni w  Krakowie.

MÓWIMY O PROWINCJI.
Narzekania n-a ,.prowincjonalna dziurę", na 

brak wszelkich rozrywek kulturalnych i po­
woływanie się na ciekawe, urozmaicone ży-ci-9 
zagranicy, słyszy się często ze swouy miesz­
kańców naszych tn,i-nst prowi-nej-out-alnych i to 
-ni© żadnych „dizi-ur" i mieścin, ale dużych 
miast, które mogłyby stworzyć własne, in­
tensywne życie kulturalne. Ale trzeba  to ży­
cie organizować i zadawalając sic narazi© ak­
cją w niewielkich rozmiarach, powoli i w y ­
trwałe dążyć d-o rozszerzenia jej- W cy-klui 
„Mówimy o prowincji11 nadamy pogadankę 
Kazimierza Mężyńskiego pt- „Jak  rozpocząć 
-pracę kulniur-aluą" w dniu 9 maja b-r. o godiz. 
17,50 z T-ojgl-ośni w  Toruniu.

J i c m i k a  ą a s p o d a c c z a

POLOWY RYB MORSKICH w  tygodniu 
ub. wyritosły 466,6 tys. kg„ e  czego n,a szpro­
ty przypada 335 tys. kg- Rybakom płacono w  
Gdyni za 1 kg. sz-protów 2 do 5 groszy, śle­
dzików 10 do 16 gr., fląder 30 gr„ dorszy 12 
do 16 gr-

„PIŁSUDSKI" plyni© z No-we-go Jorku do 
G dyni,.wioząc 358 pa-saże-rów, 501 ton tadu-n- 
k-u i 196 ton przesyłek p-oczt. oraz 37 w or­
ków poczty- Spo-ry od-setek pasażerów stan-o- 
wią cudzoizie-mcy, jadący d-o Dan.ii, Norwe-gji, 
Rosji, Litwy, Riniwt-njii i-tp- „Po-l-omki" płynie i  
Koiistanzy do Ha-it,', wiozą-c 600 pasażerów 
i 25 w orków  po-c-zty. 23 bm. statek przybył da 
Istaubul-u, skąd tego '.dnia odpłynął w  dalszą 
dregę do Palestyny.

F R A N C JA  RÓM NOWAŻY B U D ŻE T . Min. Re- 
g n ie r  z a p o z n a ł  p rz e d s ta w ic ie l i  p r a s y  z s y tu a c j ą  
b u d ż e to w ą  F r a n c j i .  M in is te r  p o d k re ś l i ł ,  że w p ły ­
w y  p o d a t k o w e  w  m a r c u  r. b. w y k a z u j ą  w  p o ­
r ó w n a n i u  d o  tego s a in rg o  m ie s ią c a  r. ub .  w z r o s t  
o 125 m il j ,  f r a n k ó w .  P o  r a z  p ie rw s z y  o d  5 l a t  
d o c h o d y  r z e c z y w is te  p r z e k r o c z y ły  w  ty m  m i e ­
s ią c u  p r z e w i d y w a n e  w p ły w y  o 35 m il j .  fr.  Do 
lego  czasu  k a ż d y  m ie s ią c  w y k a z y w a ł  z n a c z n y  
n i e d o b ó r  w s to s u n k u  do  p r z e w i d y w a n y c h  d o c h o ­
dó w . W  z w ią z k u  z te in m in .  R e gn ie r  w y r a z i ł  o p ­
ty m is ty c z n e  p r z y p u s z c z e n ia  co  d o  r ó w n o w a g i  
b u d ż e tu  z w y c z a jn e g o  i n a d m ie n i ł ,  iż p o p r a w a  w 
ż y c iu  g n sp n d n rc z e n i  F r a n c j i  d a j e  s ię  r ó w n ie ż  
z a u w a ż y ć  n a  i n n y c h  o d c in k a c h ,  a m ia n o w ic ie  
we w z ro śc ie  t r a n s p o r t ó w ,  spadku b e z ro b o c ia  
i. t. d.

W  L IS K O W I E  p o d  K a l is z e m  o d b y ło  się za­
b r a n i e  o r g a n iz a c y jn e  K o m i te tu  W y s t a w y  R oln i-  
czo-S pó tdz ie lcze j  w  L is k o w ie ,  k tó r a  o d b ę d z ie  
s ię  w io sn ą  1937 r . Z a d a n ie m  w y s ta w y  będ z ie  
z o b r a z o w a n ie  d o r o b k u  k u l t u r a ln e g o  i g o s p o d a r ­
czego wsi p o lsk ie j .  T rz e b a  z a zn a czy ć ,  iż p o d o b ­
na  w y s ta w a  o d b y ta  się ju ż  w  L is k o w ie  12 la t  t e ­
m u  i, że  c ie szy ła  się d u ż e m  p o w o d z e n ie m ,  g d y i  
zw iedz i ło  ją  41.000 osól).

W  P O R C IE  G D A Ń SK IM  w  I  y m  k w a r t a l e  br .
o n r ó t  w y n ió s ł  o g ó łe m  1.200.075 ton, z czego  na  
i m p o r t  p r z y p a d a  155,270 to n ,  n a  e k s p o r t  zaś 
1.110,805. O b ró t  t o w a r o w y  w p o rc ie  g d a ń s k im  
w I y m  k w a r t a l e  br .  w z ro s t  w s to s u n k u  d o  tego 
- a m e g o  o k re s u  czasu  r. ub .  o p rz e sz ło  81.000 ton.

§padek sprzedaży obuwia



Nikt ju ż  dziś nie  z a p rz e c z y ,  że ob ecne  
stosunki- w e w n ę t r z n e  iv p a ń s tw ie  są  inne,  
aniże li  b y ł y ,  d a jm y  na  to ,  p r z e d  pó ł  ro ­
k iem .  W ła śc iw ie  p r z e m ia n y  z a c z ę ty  śię 
j e i z c z c  w cześn ie j ,  a le  p o n iew aż  o d b y w a ­
ły  się b a sć z o  powoli,  b y ły  m a ło  d o s t r z e ­
g a ln e  z w ła s z c z a  dla p o w ie rz c h o w n y c h  
o b s e r w a to ró w .

d o ,  co s 'e  te r a z  d z ie je  n ie  p o w in n o  
b y ć  n ie s p o d z ia n k ą .  G d y  zn ik ł  z ż y c ia  
r o l s k i  czy nn ik ,  k t ó r y  d e c y d o w a ł  o  
w s z y s tk ie m  p rz e z  d ługi s z e r e g  la t ,  m u ­
s ia ła  p o w i ta ć  luka. k tó r a  nie d a la  s ię  z a ­
s u n ą ć .  T o  by to  ja sn e  dla k a ż d e g o ,  ale 
n ie  k a ż d y  chc ia ł  to  ja w n ie  u z n a ć  i w y ­
c ią g n ą ć  z te g o  ko nsek w en c ję -  Jed n i  łu­
dzili się s z c z e r z e  —  ty c h  b y ło  m ało ,  inni

D cli  by ło  z n acz n ie  w ięce j  —  udaw ali ,  
że  się lu d /ą .  bo b y t o  im z  tern w ygodn ie-  
J ' / i ś  i jedni i d r u d z y  zos ta l i  z ró w n an i ;  
n c liioga się łudzić, ani u d aw ać .

Poc ieszano ,  się je szcze ,  że n o w a  kon -  
.st> u ic ja  / .^p oczą tku je  n o w y  o k re s  w ż y ­
ciu państw a-  Z now u z łu dzen ia .  I n ow a 
k o n s tM u c ja ,  i n o w a  o rd y n a c j a ,  i n o w y  
se jm  nie u a ły  tego, c z e g o  o d  n ich  o c z e ­
kiw ano- P ie r w s z a  ro czn ica  k o n s ty tu c j i  
kw ie iniowcj p r z e s z ła  n ic s p o s tr zc żc n ic .
G d y b y  nie p a m ię ta ł  o niej m a r sz a łe k  s e j ­
mu. p. G ar.  g d y b y  t- z- g ru p a  ludow a w 
sejmie." me u rz ą d z a ł a  pr zy jęc ia  na ’ c z e ś ć  
p łk . S ław k a ,  n ik t  b y  o ro c z n ic y  n a w e t  nie  
w sp o m n ia ł  A p rzec ież  jak  to  n ie d a w n o  
je s z c z e  urza t lza r io  p o c lm d y  na c z e ść  kon- 
s ty tuo i i  i jej tw ó rcó w . w y s y ła n o  na ulice 
t łu m y  i k a z a n o  im się. c ie szy ć .  A te r a z  
ani t łum ów , ani. teu ibard / . ie j ,  r a d o w y c h  
mani ic.stacji-

N aw et więcej- N iem al w p ie rw s z a  ro c z ­
n icę  k o n s ty tu c j i  kw ie tn io w e j ,  k tó r a  raz  
nam iw sze  minia z l ikw idow ać  p a r t jc  i p a r ­
ły  inictwo. zb ie ra  sie z j a z d  p r z e d s t a w i -  
G a l i  F e d e ra c j i  : \n y .  k ó w  b- w o j s k o w y c h  
z  u d z ia łe m  r e p re ze n ta n tó w  r z ą d u  i w y so -  
k c h  d \  g n ó a r z y  i w \  p o w d id u  s ię  za  
u t w o rz e n ie m  part i i  i s z k i c u je  jej p r o g r a m • 
(li, k t ó r z y  j e s z c z e  n ie d a w n o  b y l i  p o d p o ­
ra  i s tn ie ją ce g o  r e ż y m u  i n a jg ło śn ie j  p o ­
tęp ia l i  p a r t y i n i c iw o .  d z i ś  d o m a g a j ą  s ię  
i i i  worzeiint  n r g c tn iz a cp . k tó ra  —  j c i c i i  
w o g ó le  d o b l z i c  d o  s k u t k u  —  n ie  będz ie  
ttięzem innem . ja k  z w y k i ą  partją.  J ak  
w ie lk a  m usi b y ć  p u s tk a  w  n a sz e m  życ iu  
p a ń ś tw o w e m ,  jeżeli P a w e f  s ta je  się O a -  
v  cin i żada  tego. c z eg o  je s z c z e  k ilka 
m ie s i ę c y  tem u  się w y rz e k ł  i co ta k  g w a ł ­
to w n ie  p o tęp ia ) .

R o zk ład  w e w n ę t r z n y  w  san ac j i  p o ­
s tę p u ję  powoli, a le  s ta le  i n ieu b łagan ie .  
Na k a ż d y m  k ro k u  w id z im y  teg o  ob jaw y -  
W je d n o l i ty m  d o tąd  obozie  tw o rz ą  się 
g ru p y ,  z w a lc z a ją c e  się c o r a z  zawziccietj 
C o r a z  to  t ru d n ie j  m ię d z y  n iem i o v p p ó l -  
tiv ję z y k .  .Tu . .n a p ra w ia c z e " ,  tam  ..put- 
k o w n w y " .  to  znow u inni. a  p rz e p a ś ć  m ię­
d z y  nimi c o ra z  g łębsza  i w ię k sza .  P ow ­
s t a ją  o środk i o p o z y c y jn e  ta m ,  g d z ie  ich 
n ig d y  nie o czek iw a n o ,  d o ty k a j ą  r e p re s je  
t .wli. k tó r z y  d o ty c h c z a s  byli ich ro z d a  w- 
ram i- . .

I nic n ic  p o w s t r z y m a  tych  p rz e m ia n ,  
n życ ic  nic znosi p różn i -oraz n a r m c a -  
m c h  m u  s z t u c z n \ c h  ko n cepc j i ,  ce lem  
p o w s t r z y m a n ia  je g o  n o rm a ln e g o  ro z w o ­
ju. P r z e c i e ż  to  w s z y s tk o ,  co  sie dz ie je  
w  P o ls c e  od  k ilku  lat,  b y ło  i je s t  z a p r z e ­
czen iem  p r a w ,  r z ą d z ą c y c h  ż y c ie m  n a r o ­
d ó w  i p a ń s tw .  U s i ło w a n o  z a m k n ą ć  b ieg  
te g o  ż y c ia  w  w ą sk im  k o ry c ie ,  w z n o sz o -  
n > po obu b r z e g a c h  w a ty  i z a p o ry ,  lecz  
n a  nic w s z y s tk o  sic zdało- Ż yc ie  r o z s a ­
d z a  w y z n a c z o n e  d lań  ra m i ' ,  b ije c o ra z  
s i ln ie jszą  fa lą  i zw ycięża-

P a r c e l a c f a
m a ją tk ó w  ziem skich za  ze zw o le n ie m  

U rzę d ó w  Zie m skich . 
W o je w ó d ztw o  Lu b e lsk ie : 

p o w ia t h ru b ie s zo w s k i: majatki T e reh in icc  —
Dwór, Malice st. kol.  W erbkowice.

p o w ia t to m a s zo w s k i: majątki H on ia tycze  i Ho- 
n ia tyczk i  obszar  895 ha.,  z b u d y n k a m i  i zasiewami.

p o w ia t iUkOW Ski: majątek  Wola O ssow ińska  
st. kol. Ł u k ó w  lub  Krzywda.

w  W o je w ó d ztw ie  W a rsza w skie m  Ma j ą t k i :
Z ie lonka koto Babic, U jazdów , C iec ld in ,  W andz iu  

P e t ry k o zy  i Szczaki.

Sprzedaje  za go tów kę  i z d łu g o te rm in o w y m  kredytem

Biuro P a rce la cyjn o -M ie rn ic ze  M . Krajew ski 
i H , M ala no w ski W a rs za w a  u l. Ż u l in s k ic g o  3

przem ianow ana  z Żurawiej 

Ma o dpow iedź  załączyć znaczki pocztowe.

T ak .  jak w  p rz y r o d z ie .  Z t ru d e m  r o ­
dzi s ię  te g o r o c z n a  w iosna .  N a p o ty k a  
c ią g le  n a p rz e s z k o d y ,  k tó r e  o pó źn ia ją  
w z ro s t  zbóż o r a z  p ęk an ie  p ą c z k ó w  na 
d rz e w a c h ,  a le  nie s ą  w  s tan ie  tem u  
p rze s z k o d z ić ,  bo s łońce  je s t  c o ra z  w yże j ,  
p ro m ien ie  je g o  -są c o ra z  s i ln ie jsze , a pęd 
do  ż y c ia  p o tę ż n ie js z y .  W io s n a  z w y c ię ­
ży  i zak w itn ie  c a łą  k r a s ą  b a r w  i z a p a ­
chów .

P o ls k a  obok  w io s n y  w  p rz y r o d z ie  
p r z e ż y w a  je s z c z e  inną, k tó r a  z ak o ń cz y  
dług i ,  bo  t r w a j ą c y  c a łe  la ta ,  o k r e s  zimy-.. 
N aw e t  g d y b y  to  by ło  d o p ie r o  p r z e d w io ś ­
nie, to jed n ak  d o k o u y w u ją c e  s ie  w  P o ls c e  
p rz e m ia n y  nie k a ż ą  już  d łu g o  c z e k a ć  na  
jej p rzyb yc ie -  Z b y t  je s t  u p ra g n io n a ,  z b y t  
wielu o c z e k u je  n a  nią- w i o s n a  idzie. 
W  to  t r z e b a  w ie r z y ć  i do  n iej s ie  g o to ­
w ać .  D.

Pałacyk „Bagatelle” w paryskim Lasku Bulotiskim został wybudowany w 64 dniach 
przez brata Ludwika XVI, hr. Artois, na skutek zakładu z Alarją Antoniną. Budowa 

kosztowała 3 miljony złotych franków.

( d o  p i f i z ą  I n n i ?

Federacja w rękach „napraw iaczy11
„Słowo" martwi się. że Federacja Obroń­

ców Ojczyzny obradowała nad sprawami poli­
tycznemu Jest to według p. Mackiewicza wno­
szenie polityki do wojska.

Jakim cudem „federanei’’ przemienili się w 
wojsko, doprawdy niewiadomo.

„7.d a w a ło b y  się. ż e  w o js k o  j e s t  do  
s łuchania  r o z k a z ó w ,  a S e jm  do  d e b a to ­
w a n ia • T o  n a s z  r z ą d  p r z e c iw n ie  —  d ą ­
ż y  d o  teg o ,  a b y  S e jm  s łu cha ł  r o z k a z ó w ,  
a o rg a n iza c je  p a ra m il i ta rn e  m a ja  d e ­
b a to w a ć  n a d  p r o g r a m a m i.

P i s z e  s ię  z j a z d  I ederac j i ,  c z y t a  się  
a k c ja  n a p r a w y " .
Swoją drogą zabawne jest to oburzenie po­

lityka, który milczał wobec wielu, bardzo wielu 
prób wprowadzania polityki do wojska, który 
nie potępiał przyznania wojskowym prawa gło­
sowania przi wyborach, a dopiero teraz rzuca 
gromy.

Gdy w poprzednich latach „federanci” po­
pierali kandydatów B. B. i wielbili p. Stawka, 
wszystko było w porządku. Gdy oklaskują pp. 
Kwiatkowskiego, świat się kończy.

Biedny p. Mackiewicz!

„Napraw acze“  i konserwatyści
Zamilkła- narazie „Gazeta Polska". Nic za­

mieszcza żadnych uszczypliwych uwag pod 
adresem rządu, nie omawia w rgóle sytuacji 
wewnętrznej. Zaio dwa inne dzienniki, pod 
wielu względami z „Gaz. Polską" sympatyzu­
jące, podjęły gwałtowny atak na „naprawia­
czy". Są to dzienniki konserwatywne, żału­
jące „dobrych” czasów p. Sławka. Jak wiado­
mo, „Słowo1’ przewidywało w swoim czasie, 
że po śmierci Piłsudskiego najwybitniejszym 
człowiekiem będzie p. Sławek. Zawiodło się 
strasznie. „Czas" zachęcał do stworzenia ja­
kiegoś sanacyjnego oboza umiarkowanego. Nie 
doczekał się tego, a zato teraz widzi ze zgrozą 
przygotowania „naprawiaczy" do stworzenia 
„monopartii". Więc bije na alarm:

„ N a p ra w ia c zo m  p r z y ś w ie c a ją  w z o ­
r y  m o n o  part •fajne. W  c z a s ie  z j a z d u  ic-  
(icracii k o m b a ta n tó w  w y g ło s i ł  w y b i tn o  
p r z e d s ta w ic i e l  n a p r a w y  w oj.  G r a ż y ń s k i  
p rze m ó w U m ie .  i r  k tó r e m  p o w o ły w a ł  s ię  
na  p r z y k ła d  p o l i t y c z n e j  o rg a n iza c j i  n a ­
ro du  u; N ie m c z e c h .  N ie  t r z e b a  b y ć  li- 
jo z o ie m ,  b y  w y t ł u m a c z y ć ,  co  to  o z n a ­

c z a • O rg a w  zac ią  p o l i t y c z n a  n a ro d u  
n ie m ie c k ie g o  je s t  m o n o p a r t ia .  N a nra -  
i« d a c za  snu ją  w ięc  da leko  id ą ce  p ia n y • 
O to  po w , ta n ie  p o d  ich  eg idą  o b ó z  p o ­
l i t y c z n y .  k tó r y  z m o n o p o l i z u je  u1 swn- 
U h rę k a c h  s p a d e k  i d e o w y  p o  M a r s z a ł ­
ku . P o za  t y m  o b o z e m  ż a d n y c h  o rga -  
n iz t tę y j  p o l i t y c z n y c h  n ic  b ę d z i e • Uv o- 
d z n m i  o b o zu  będą  N a p ra w ia c ze ."
Dalej „Czas" wyraża obawę, że „naprawa" 

dojdzie do rządów.
„V s to l ic y  k rą ż ą  na ten  t e m a t  n a j ­

ró ż n ie j s z e  p lo tk i .  M ó w i  s ie  w ięc ,  że  
n ie k t ó r z y  c z ło n k o w ie  o b e c n e g o  r z ą d u  
są  n i e d w u z n a c z n y m i  p r z e d s ta w ic ie la m i  
t r i  g r u p y .  M ó w i  s ię  da le j ,  ż e  ju ż  w 
n ied a le k ie j  p r z y s z ł o ś c i  i i z j o n o m ja  p o ­
lu y c  na  r z ą d u  n a b ie r ze  p o d  t y m  w zg łę*  
d e m  p e tn e j  w y r a z i s to ś c i .  C h o d z ą  s łu ­
c h y ,  i - ’ j tuj en  z w y b i t n y c h  p r z e d s ta w i ­
cieli N a p r a w y ,  u* sp o s ó b  zu p e łn ie  
~ u n z t ą  n ic o l ic ta in y .  b a da ł  ju ż  m o ż l i ­
w o ść  s tw o r z e n ia  c z y s t o  n a p ra w ia c k ic -  
go  r z ą d u • P r z e p r o w a d z i ł  badan ia  i n a ­
ra z ić  w y je c h a ł  d o  m ie js c a  s w e g o  d o ­
życ iu  nitrowego urzeUnm inia ." '
Dokąd 'i Do Katowic?
„Czas" tak określa rząd „naprawiaczy”: 

Pod względem politycznym byłby te rząd „naj­
bardziej policyjny", w  dziedzinie gospodarczej 
mielibyśmy szereg „nieprzemyślanych ekspery- 
mentów1’, w szczególności etatyzm i „gwałtow­
ne wywłaszczanie najlepiej nawet zagospodaro­
wanych majątków”, a wreszcie w dziedzinie 
moralnej rząd naprawy byłby równoznaczny z 
walką z religją”.

,Czas” się jednak pociesza:
„Nic w ą tp i m y ,  ż e  o k r e s  r z ą d ó w  na~ 

p ra w ia c k ic h ,  g d y b y  t o  n i e s z c z ę ś c ie  
m ia ło  P o ls k ę  n a w ie d z ić ,  b y ł b y  o k r e s e m  
k r ó tk im .  R e a k c ja  b y ła b y  z b y t  si lna .  
Nu w e t  n a jlep ie j  zo r g a n iz o w a n a  m a i  ja ,  
nic  m o g ła b y  te j  r e a k c j i  w y t r z y m a ć •"

W odpowiedzi mogą „naprawiacze” przy­
pomnieć, że etatyzm najbujniej krzewi! się za 
pułk/ Floyara-Rajchniana, gdy premjerem był 
p. Sławek, że to już dawniej wymyślał takie 
środki, jak Antokol, Brześć. Berezę, pacyfikację.

Społeczeństwo nie będzie naturalnie brać 
udziału w rozgrywkach tych grupek sanacyj­
nych. Społeczeństwo chce likwidacji sanacji 
we wszelkiej postaci.

Charakterystyczna jest jednak ta nienawiść, 
jaka azieli sanatorów. Siedem lat żyli nibyio 
zgodnie w Bloku Bezpartyjnym, siedem lat

umorąlnial Ich p. Sławek, siedem lar tępfl 
egoizm partyjny, warcholstwo, politykierstwo, 
nawoływał do zgody i braterstwa. A oto le­
dwie rozwiązano B. B.. ledwie pękł łańcuch, 
który ich ra_em skuwał, juk wymyślają sotr' 
od mafijników, bezbożników, radykałów.

I Wf l GA:  
GWOŹDZIE DO S Z M M K R Ó W

SZT. aj 25 GR. O R A Z  PIECZĄTKI 
DLA S TR O N N IC T W  fi ZŁ. 2.50. 
W Y  K O N  A N I E  S O L I D N E  i T R W A Ł E

A L F O N S  K O Ł O D Z I E J C Z Y K
K R A K Ó W  K R O W O D E R S K A  26 m . 3 .

Gospodarstw o w iejskie
w g m in ie  T iz em eśn ia  ad My­
ś lenice ,  zw arty  k o m p lek s  11 
m o rgów  g ru n tu ,  w  tem  7 o r ­
nego ,  4 lasu i łąk, d o m  d re ­
w n ia n y  dach ó w k ą  k ry ty  i s to ­
doła —  do  sprzedan ia  na ko­
rz y s tn y c h  w aru n k ach .  Reflek- 
tanrów  p rzy jm uje  K o m u n a ln a  
Kasa O szczędnośc i  w M y ś le ­

nicach.

Kandydatura gen. Sosnkowskiego
W innym organie wrogów „naprawiaczy”, 

wileńsldem „Słowie" ukazał się artykuł p. Wład. 
Studnickiego, wykazujący, że prezydentem po­
winien być popularny generał. Nie będziemy 
tu przytaczać osobliwego rozumowania autora, 
zacytujemy jednak wnioski koncowe:

„ W  P o ls c e  m a m y  o bec n ie  t ę  s z c z ę ­
ś l iw ą  o ko l i c zn o ść ,  ż e  m a m y  iv w o js k u ,  
c z ło w ie k a ,  p o s ia d a ją c e g o  p o p u la rn o ść  
iv a r m i i  i w  s p o ł e c z e ń s t w i e • C z ło w ie ­
k ie m  t y m  j e s t  g e n e ra ł  S o s n k o w s k i ,  in i­
c ja to r  Z w ią z k u  W a l k i  C z y n n e j ,  o rg a ­
n iza c j i ,  d z i ę k i  k tó r e j  p o w s ta ł y  L e g io ­
n y ,  s z e f  s z ta b u  tv b r y g a d z i e  P i ł s u d ­
s k i e g o  i J e g o  z a s tę p c a  iv K o m is j i  W o j ­
s k o w e j  R a d y  S ta n u ,  m in is te r  w o jn y  w 
s z e r e g u  g a b in e tó w  u  zara n ia  P a ń s tw a  
P o lsk ie g o ,  g d y  t w o r z y ła  s ic  a r m ia  p o l ­
s k a • G d y  p r z y j d z i e  c h w ila  w y b o r u  
P r e z y d e n t a ,  j a k a ż  k a n d y d a tu r a  w o b e c  
n ie g o  b ę d z i e  s ie  m o g ła  o s tać?  G d y  
P o ls k a  b ę d z i e  p o t r z e b o w a ła  a u t o r y t e ­
tu  w o b e c  c ię ż k ie j  i  n ie b e z p ie c z n e j  s y ­
tuac j i ,  on s ie  z j a w i  g d y ż  a u to r y te t  J e ­
go  b ę d z i e  b e z s p o r n y ."
Prawdopodobnie to stawianie kandydatury 

odbywa sie b e/ wiedzy gen. Sosnkowskiego, 
ale chyba nie bez wiedzy naczelnego redak­
tora „Stawa’1, który spewnością rozumie, jaki 
w ten sposób robi bigos.

Ostrzeżenie 
przed łap^chło&em!

Z a w ia d a m ia m y ,  iż w  p o w iec ie  t a m o -  
h tzesK im  g ra s u je  /, r a m ie n ia  Z w iązku  
M ło dz ieży  L u do w ej czy l i  z  ram ien ia  p o ­
sła P o la k ie w ic z a  n ie ja k i  S ta n i s ła w  Żu­
raw ski. k t ó r y  p o d s z y w a ją c  się po d  h a ­
sła lu do w e , k a p tu je  m ło d z ie ż  d o i s w o j e j  
o rg a n iz a c j i .  O s t r z e g a m y  w ięc .  a b y  m ie ć  
sie p a  b a c z n o śc i  i p ie  p o z w o lić  s ię  b a ł a ­
m ucić  Ż u ra w sk iem u -

Jeś li  k to ś  p ra g p ie  z a ło ż y ć  Koto Mio* 
d z ież y  W ie jsk ie j  „ W ic i"  w sz e lk ic h  in fo r ­
m acji  u d z ie la  L e o n  K orga jO skow ierzyit 
p • Z b yd rn ó w .

Po dymisji p. Switalskiego
P. SwitaiJKj odszea z Krakowa ku Ogól­

nemu zadowoleniu. Nawet prasa sanacyjna nie 
wystąpiła v  jego obronie. Jedynym wyjąt­
kiem jest „I. K, C.”

W obronie p. Matuszewskiego wystąpił 
„Czas”, pisząc:

Sama „ ca /e ta  Polska’* milczy, ograniczając 
się jedynie do podania oficjalnych komunika­
tów P. A. T. Dymisję p. Matuszewskiego 
przedstawia w  ten sposób jakby to sarn p. Ma­
tuszewski zgłosił dymisję. W kinem miejscu 
w zirytowanym tonie odpowmua „Robotni­
kowi”, zaprzeczając, jakoby w  skonfiskowa­
nym artykule „Gazety Polskiej" miano przy­
gotowywać społeczeństwo na długi jeszcze 
okres głodowania.

Pozatem o  politycznem znaczeniu ostatnich 
posunięć rządu ani słowa. Milczą też inne 
dzienniki sanacyjne. Jest to bardzo charak­
terystyczne. Schodzi z widowni poErycznej 
jeden z pomajowych „zbawców”, były premjer, 
były marszałek Sejmu, jednem słowem figura 
niebylejaka —  i prasa sanacyjna milczy, jak 
zaklęta. Milczy dlatego, że zupełnie nie wie, 
co pisać. Nie otrzymała żadnych wskazówek, 
toteż nu zaprzecza nawet komentarzom prasy 
opozycyjnej, która zgodnie podkreśla politycz­
ny charakter zmian.

Marszałek Petain kończy 24 kwietnia 
80 .aJ

>♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦

O
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

o g ło s z e n ia  na 1 stronie  za 1 m m  1-szpal towy . .
wykte  ogłoszen ia  na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 

V lekście na str. 4-szpalt.  za 1 wiersz  mm . . . .

60 g r
25 gr 
30 er

Drobne ogłoszenia  za s łowo 15 gr , n a j m n i e j -   3 zł
Cala s trona 4-szpaltowa w t e k ś c i e   -150 zl
Cala s t ron i  t v t u ! o \ v a ...................................................................  500 zl

Cala strona 6-szpaItowa po te k ś c ie .................................. 350
UkłaJ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i aa ostatniej 

.50 % drożej.
O j ł o s z e n f a  ty lk o  z a  g o t ó w k ę ,  — Za te rm inow y  druk Administracja  nie odpow iada .  — C eny  pow yższe  obow iązu ją  od dnia ogłoszenia.  

W ychod zi raz w  tygodn iu . rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100 °/o drożej.
O d o Roszeń długoterminowych i Biurom ogłoszen 

W ychodzi raz w tygodniu.


